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NASZ ZWIĄZEK Z MORZEM

sile

Kazimierz Mora

tego można sobie byłp ży- 
A przecież w chwili kata-

/Vć*

czy drogę na oceany przyszłej, 
wybitnie morskiej Polsce.

♦ * *
Ale te wszystkie kroki ku 

morskiej, które Polska tak szczęś
liwie stawiała mimo niekorzystne
go położenia geo-politycznego, mi
mo absurdalnej granicy morskiej 
—wymagały zabezpieczenia na 
wypadek wojny, zabezpieczenia 
morza siłą zbrojną. Odpowiednią 
dla dorobku i możliwości jego roz
woju—marynarką wojenną. Bo 
tylko z tego jaką wartość dane 
państwo przywiązuje do posiada
nia dostępu do morza wyła
nia się potrzeba i rozmiary mary
narki wojennej. Bynajmniej nie 
jest ona tylko strażą broniącą 
pewnej ilości kilometrów granicy 
morskiej. W tym właśnie tkwiło 
sedno nieporozumień naszych 
czynników morskich ze sferami 
decydującymi. Stąd szły niedo
ciągnięcia w należytej rozbudo
wie, wielkim wysiłkiem wywal
czonej naszej skromnej floty wo
jennej.

Morze poniekąd zamknięte, jak 
Bałtyk, dawało nam duży plus pod 
względem znajomości domniema
nych przeciwników. Trzeba było 
dążyć do maksymalnego rozwoju 
naszej floty wojennej w stosunku 
do normalnej wówczas, przednazi- 
stowskiej, ograniczonej traktatem 
floty niemieckiej Stało się inaczej. 
Pozostaliśmy w tyle za szybko 
wzrastającymi siłami lądowymi i 
powietrznymi trzeciej Rzeszy, 
których stan przed Hitlerem był 
znacznie niższy niż w Polsce, a w 
powietrzu żaden. Podobnie w 
dziedzinie rozwoju naszych sił 
zbrojnych na morzu, byliśmy za
ledwie drobnym ułamkiem nawet 
tych sił niemieckich, którym przed 
podarciem traktatów przez 
Hitlera, mogliśmy w dorównaniu 
nadążyć.

Działały przeciw temu niewiara 
w celowość wysiłku z powodu 
niekorzystnej granicy morskiej, 
brak uświadomienia morskiego, 
razem z brakiem w tym kierunku 
prawie jakichkolwiek tradycyj, 
zwracanie oczu i słuchu ku 
wschodniej granicy i brak pie
niędzy. Z drugiej strony rozwój 
naszej gospodarki morskiej i za
pał do tych spraw po części społe
czeństwa, po części czynników 
decydujących, albo odgrywających 
u tych czynników ważną rolę, na
de wszystko zaś ciche ,i wytrwałe 
starania o to naszych czynników 
wojenno-morskich—sprawiło, że

gdy oprawcy przywłasz
czyli sobie całe mienie kraju, je
dynie nasze statki potrafiły się 
wymknąć i dziś stanowią oprócz 
wartości moralnej dla sprawy pol
skiej także realną, dobrze procen
tującą się i nadzwyczajnie po
większoną wartość materialną.

Równolegle z rozwojem żeglugi 
rosło szybko rybołóstwo morskie. 
Jego działalność rokowała naj
lepsze nadzieje. Można się było 
spodziewać, że ilość ryb złowio
nych przez statki pod polską ban
derą, będzie wkrótce odpowiadała 
ogólnemu tonnażowi przywożo
nych przez Polskę ryb morskich.

Prawie wszystkie morza świata 
zachodniej półkuli były zaznajo
mione z banderą polską. Pięćdzie
siąt linii okrętowych wybiegało z 
naszej Gdyni. Szkolnictwo 
handlowo-morskie stało na wy
sokim poziomie, dostarczało 
oficerów nawigacyjnych, mechani
ków i szyprów. Wyższe szkol
nictwo interesowało swych wycho
wanków działem handlu morskie
go. W Gdyni powstawał szereg 
uczelni,' przygotowujących ludzi 
dla pracy portowej, handlowo- 
matlerskiej. Świąt musiał przy- 
przyzwyczaić się do naszej realnej 
pracy, już nie tylko jako 
emigrantów, ale jako przedstawi
cieli naszej macierzy w odległych 
portach i rynkach świata.

To wszystko podciął i zahamo-

cyfra portów bałtyckich—była 
oczywistym dowodem celowośći 
wysiłku wkładanego przez pań
stwo polskie w budowę Gdyni. Nie 
należy zapominać, że jednocześnie 
port gdański osiągnął cyfrę tonn, 
która mocno przewyższała jego 
możliwości przeładunkowe z cza
sów przedwojennych, kiedy na
leżał do Niemiec i pozbawiony był 
zaplecza polskiego.

Ideał zagadnień żeglugowych— 
to móc przewozić towary z włas
nego i do własnego kraju na włas
nych statkach. Po prostu dla tego, 
aby pieniądze za przewóz nie szły 
w obce ręce, tylko pozostawały w 
kraju. Aby również wykazać 
przed światem, że jest się zdolnym 
do stworzenia własnej żeglugi.

Ideał taki jest nieosiągalny w 
dosłownym tego słowa znaczeniu. 
Bo morze jest wolne i żegluga na 
nim dostępna każdemu. Tak samo 
korzystanie z portów na całym 
świecie. Ideał może być osiągnię
ty przez sumę ilości tonnażu stat
ków pod własną banderą—odpo
wiadających tonnażowi stat
ków potrzebnych dla ilości tonn 
towarów wwożonych i wywożo
nych z własnego kraju. Bez 
względu na to gdzie te statki kur
sują i czyje towary przewożą.

U nas podwaliny pod stworze
nie własnej żeglugi dało państwo. 
Kapitał prywatny szedł za tą 
inicjatywą, ale nie w tej mierze, 
jak by 
czyć ! 
strofy, która spadła na nas, w 
chwili, 

wał perfidny napad na nasz kraj 
w pamiętnym wrześniu. Zahamo
wał, ale nie zniweczył. Ten nasz 
wysiłek na obczyźnie jest i trwa. 
Marynarka polska w zetknięciu 
się z wojennym doświadczeniem 

najbardziej morskim narodem 
świata przyniesie do Polski 
wiedzę, doświadczenie, jako trwa-

kolonialna ” 
składki na 
Morskiej,”

prymitywnych warunków stra
tegicznych. Do tego dziwoląg 
“ Wolny Gdańsk.” Stał się on 
przedmurzem niemczyzny w jej 
tysiącletnim “ Drang nach 
Osten.” A przecież i historia i 
tradycja i położenie u ujścia naj
większej rzeki polskiej wskazywa
ły, że powinien on należeć bez 
zastrzeżeń do Państwa Polskiego. 
Względy strategiczne i history
czne nie zostały tu zupełnie 
uwzględnione. Dostęp do morza 
Polski został już u wstępu ogra
niczony. Został on dostosowany 
tylko do potrzeb pokojowych— 
odjęto mu cechy naturalnego za
bezpieczenia na czas wojny z za
chodnim sąsiadem.

Oczywiście można się było 
uciec do środków zastępczych, 
jak silne ufortyfikowanie wybrze
ża, koncentracja w jego rejonie 
silnej armii lądowej i jej ofen
sywa na ziemie przeciwnika w 
razie wybuchu wojny, lecz wy
brzeże i nasz dostęp do morza był
by pozostał mimo to wyspą od
ciętą od reszty kraju. Aby temu 
zapobiec byłaby potrzebna taka 
przewaga lądowo-strategiczna, 
którąby w swym ofensywnym 
działaniu wojennym spowodowała 
od razu rozszerzenie tak zwanego 
przez Niemców, “ korytarza,” lik
widację Gdańska jako polityczne
go tworu wrogiego Polsce i odsu
nęła granice wroga od naszych 
portów.

Wiemy, że warunki takie nie 
były osiągalne. Zatem jest faktem 
niezbitym, że nasze granice mor
skie były absurdalne z punktu wi
dzenia geo-strategicznego, że wy
brzeże było z chwilą wybuchu 
wojny skazane na zagładę. Jest 
rzeczą oczywistą, że jednym z pod
stawowych warunków bytu przy
szłej Polski musi być takie 
ukształtowanie granic morskich, 
które by jej zapewniło rzeczy
wisty i zabezpieczony dostęp do 
morza—w wojnie i pokoju.

Sprawa granic morskich, spra
wa ubezpieczonego dostępu do 
morza nie jest celem samym w 
sobie. Ma ona tylko w pełni umoż
liwić państwu wykorzystanie wy
brzeża, jako bazy dla linii komu
nikacyjnych żeglugi morskiej. Do 
zabezpieczenia tych linii potrzeb
na jest siła zbrojna, której ramię 
sięga tam, gdzie kończy się teren 
operacyjny lądowych sił zbroj
nych. Tą siłą jest marynarka 
wojenna.

Zagadnienie portów, mimo ich 
niekorzystnych warunków strate
gicznych rozwiązane przez roz
szerzenie portu w Gdańsku i przez 
stworzenie wspaniałego własnego 
portu w Gdyni, oraz budowa 
tego portu świadczyły, że poko
lenie Polski odrodzonej dosko
nale zdawało sobie sprawę 
z wagi dostępu do morza. 
Ilość tonn przeładowywa
nych w porcie gdyńskim, wzrasta
jąca z roku na rok—najwyższa 

ly dorobek w dziedzinie morskiej. 
To, czego się tu nauczymy wyty- 

już

y
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Odczuwana instynktem przez 
całe społeczeństwo, rozumiana 
jasno przez nielicznych jego człon
ków potrzeba dostępu do morza 
dla nowoczesnego państwa stała 
się przed 21 laty faktem dokona
nym, gdy wojsko i spieszona 
marynarka objęła w dniu 10-go 
lutego 1920 roku' wybrzeże mor
skie. Tę chwilę pamiętną uwień
czyła w Pucku uroczystość za ślu- 
bin morza. Odtąd ten dzień był 
święcony w Polsce jako doroczne 
święto naszej marynarki wojen
nej.

Choć jesteśmy daleko od 
“ bursztynowych brzegów i od 
“ szmaragdowych wód ” Bałtyku, 
tym niemniej, bodaj tym więcej 
jest celowe w dniu tym na obczyź
nie poświęcić trochę uwagi za
gadnieniom morskim. Przecież 
one to właśnie—niedoceniane 
przez dużą część społeczeństwa i 
czynników decydujących w Polsce 
—wbrew przewidywaniom zazna
czyły się dodatnio w chwili naj
gorszego kataklizmu. Z niewielu 
rzeczy, które tutaj faktycznie 
posiadamy, jest ocalona z potopu 
nasza flota wojenna, na której 
pokładach okrętów trwa jedyna 
rzeczywista i suwerenna Polska— 
i nasza flota handlowa, która dla 
celów wojennych wspólnej nam 
sprawy pruje oceany z dumnie 
łopoczącą banderą z Orłem białym.

Gdzie jak gdzie, ale tu na 
wyspach brytyjskich każdy z nas 
może się naocznie przekonać, 
jakie znaczenie ma morze dla tych 
wysp. Można tu sobie także zdać 
sprawę z tego, jaką rolę mogłoby 
morze odgrywać dla tych państw, 
które mają dostęp do morza ogra
niczony, względnie są go całkiem 
pozbawione.

Państwo bez granic morskich— 
w obecnej epoce, w której samo
wystarczalność jest niemożliwa, 
skazane jest na łaskę i niełaskę 
sąsiadów i na ścisłe ograniczenie 
swego przywozu i wywozu pojem
nością taboru kolejowego ■, i 
ewentualnie innych środków 
komunikacyjnych. Morze—daje 
państwu nieograniczone możli
wości niekontrolowanego przez 
sąsiadów kontaktu z całym świa
tem, dowolnego regulowania i roz
woju swego przywozu i wywozu, 
a z nim rozwoju swego potencjału 
gospodarczego.

Z dostępem do morza wiąże się 
sprawa granic morskich. Dla gos
podarczego, pokojowego wykorzy
stania dostępu do morza, kwestia 
granic morskich, kwestia ich dłu
gości jest mniej ważna. Dla tych 
celów długość granicy morskiej 
sprowadza się do dobrze rozbudo
wanego, dobrze zorganizowanego 
portu, posiadającego doskonałe 
połączenia kolejowe a możliwie 
również i wodne z t.zw. zapleczem, 
czyli krajem, który ten port 
obsługuje.

Rozwój portu, rozwój żeglugi 
wiążą się i zależą od zaufania ka
pitałów, które muszą być inwesto
wane, kapitałów prywatnych i 
publicznych. To zaufanie zależy 
znowu od organizacji i pomocy ja
kiej sprawom portowo-żeglugo- 
wym okazuje państwo. Zależy ono 
także od zabezpieczenia na wypa
dek wojny przez siłę zbrojną lą
dową i morską. A do tego nie
zbędne są odpowiednie granice 
strategiczne. Jest niedopuszczal
ne, aby granice sąsiednich państw 
były zbyt bliskie portów, gdyż 
wysiłek pokojowy włożony w 
sprawę rozbudowy portów może 
się okazać z chwilą wybuchu woj
ny domkiem z kart. Z tego stano
wiska długość granic morskich 
nie jest i nie może być obojętna.

Granice morskie otrzymane 
przez Polskę na mocy traktatu 
wersalskiego, były zaprzeczeniem

nasza flota wojenna powstała ja
ko twór pewnego kompromisu, 
który miał jaknajlepsze zadatki 
dalszego rozwoju. Ale przy tym 
tempie rozbudowy, osiągnięcie 
potrzebnego stanu naszej floty 
wojennej było kwestią długiego 
szeregu lat.

Jedną z wielkich trudności 
technicznych w rozwoju naszej 
floty wojennej, był brak portu, 
gdy uniemożliwiono nam stworze
nie w Gdańsku portu wojennego z 
gotowym arsenałem-stocznią. Bu
dowa portu w Gdyni i na Helu z 
własną stocznią okrętową była 
jedyną drogą, ale pochłaniającą 
duże sumy. Nim się tego nie do
konało nie można było włączyć w 
skład floty poważniejszych jed
nostek nawodnych nawet, gdyby 
były inne warunki t.j. przede 
wszystkim pieniądze. Dlatego flo
ta nasza składała się z okrętów 
mniejszych kategorii : kontrtor- 
pedowców i okrętów podwodnych. 
Liczba ich była jeszcze skromna. 
Ale ich typy były doskonałe.

Szkolnictwo wojenno-morskie 
stało zupełnie na własnych no
gach. Nawet obce marynarki 
(Szwecją, Łotwa) przysyłały 
swych oficerów marynarki na staże 
i kursy do nas. Podwaliny solidne 
pod stworzenie polskiej siły zbroj
nej na morzu zostały rzucone.

Społeczeństwo uświadamiane 
przez organizację “ Liga morska i 

łożyło samorzutnie 
“ Fundusz Obrony 
z którego zbu

dowano sławny O.R.P. “ Orzeł ” i 
narazić jeden ścigacz. Następne 
ścigacze miały być darami posz
czególnych okręgów LMK, które 
pokrywały się z województwami.

Myśl “ kolonialna ” w ostatnich 
czasach została skonkretyzowana 
i skierowana ku przeszkoleniu za
stępów młodzieży, pragnącej po
święcić się handlowi morskiemu i 
innej pracy zamorskiej.

Mimo niewiary, ta najmłodsza 
dziedzina życia polskiego—dzie
dzina morska—zdała egzamin, gdy 
niespodziana napaść Niemców 
chwilowo zalała nasz kraj.

Marynarka handlowa spełniła i 
spełnia swój obowiązęjt.

Marynarka wojenna nawet na 
lądzie, tam na naszym wybrzeżu, 
w połowie zaledwie drogi do Ubez
pieczenia swej siedziby w Oksy
wiu i na Helu, przetrwała z całej 
Polski najdłużej. Okręty Rżplitej 
są, walczą i liczba ich rośnie. 
Rośnie też liczbowo personel na
szej marynarki wojennej. Rośnie 
zaufanie do niej naszych wielkich 
sojuszników i uznanie dla niej na
szych władz i rodaków tu na 
eipigracji i w skupiskach Polonii 
po świecie. Wiadomości o naszych 
okrętach przedostające się do kra
ju—są radosnymi promieniami 
wśród nocy niewoli.

Nadejdzie dzień, dzień, o któ
rym marzy każde serce polskie: — 
w którym orły zwycięstwa popro
wadzą nasze wojska, nasze lot
nictwo do kraju, a flotę naszą na 
Bałtyk. Błąd popełniony w Wer
salu, powtórzony nie będzie. 
Hydrze łeb już nie odrośnie. A 
pierwszym tego warunkiem jest 
silna Polska, z silnym oparciem o 
morze, zabezpieczona silną flotą 
wojenną.

Że Polska jest i będzie narodem 
morskim—tego dowiedliśmy już 
bezspornie. Węzły zadzierzgnięte 
przez nas tu, w Wielkiej Brytanii, 
staną się podstawą trwałej przy
jaźni i serdecznych uczuć wzajem
nych, a porozumienie morskie bę
dzie jednym z solidnych pomos
tów stosunków polsko-brytyjskich.

y
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Tradycja morska
PODANIE LUDOWE

Prastare podanie ludowe głosi, 
iż wnuk legendarnego Leszka—a 
działo się to, ponoć w VIII-ym 
stuleciu—potykał się zwycięsko 
na Bałtyku z Normanami i rozbi
wszy pewnego razu flotyllę wale
cznych Wikingów założył przy 
ó ujściu Wisły warowny gród, 
zaludnił go wziętymi do 
niewoli jeńcami wojennymi. W 
ten sposób powstał według 
podania Gdańsk. W takie poety
czne kształty fantazja ludu 
przyoblekła dawno minioną rze
czywistość, gdy szczepy słowiań
skie, wchodzące w skład formu
jącego się państwa Piastów, 
walczyły o władanie na morzu i 
organizowały dalekie wyprawy 
morskie.

Pomorze to bliższe i to dalsze 
zaodrzańskie wiązało się ściśle 
z dziejami Polski od jej zarania. 
Umiłowanie morza i poczucie 
łączności z nim było głęboko 
zakorzenione w Polsce w okresie 
jej formowania się a jaskrawym 
tego wyrazem są na ogół niestety 
mało obecnie znane ludowe 
legendy morskie.

MORZE W IDEOLOGII 
PIASTÓW

Morze bałtyckie jest już ściśle 
zespolone z ideą państwową 
Piastów' w chwili, gdy Polska 
wyłania się z niepospolitą siłą 
ze świata słowiańskiego jako 
jednostka zorganizowana i złą
czywszy się z chrześcijańskim 
kościołem zachodnim dąży do 
zakreślenia ram swego rozwoju. 
Bolesław Chrobry, który mówiąc 
słowami Mickiewicza “ instynk
tem odgadywał cel,” na drodze 
tworzenia wielkiej Polski zwrócił 
się przede wszystkim w stronę 
Pomorza, gdzie wdzierały się 
wówczas potężne wpływy nor- 
mandzkie. Normanowie starali 
się usilnie wciągnąć te ziemie 
przybrzeżne w orbitę swej hand
lowej i wojskowej organizacji. 
Chrobry ścierając się z tym 
potężnym żywiołem zdobywczym 
stawia tamę normandzkiej eks
pansji i ugruntowuje swe władz
two nad wybrzeżem bałtyckim. 
Pomorze staje się częścią 
składową Polski, jak stają się 
nimi i inne ziemie piastowskie.

Wagę, jaką pierwsi Piastowie 
przywiązywali do morza, w pełni 
unaocznia testament Krzywous
tego, który nierozwiązalnie łączy 
Pomorze—podczas gdy kraj cały 
dzielir—z dzielnicą krakowską, a 
więc seniorallną.

Polska dzielnicowa zagubiła 
idee przewodnie Chrobrego, 
utrzymała się jednak łączność 
Pomorza z Polską nawet i w 
okresie budowy przez Krzyżaków 
państwa na ziemiach polskich. I 
warto przypomnieć, iż odrodzenie 
idei Chrobrego, idei skonsolido
wanej, zjednoczonej Polski, 
wychodzi od księcia pomorskiego 
Przemysława II.

Tragedia losu chciała, by 
właśnie realizator tej idei 
Władysław Łokietek utracił 
Pomorze początkowo na rzecz 
Brandenburczyków, następnie 
zaś Zakonu Krzyżackiego. To 
pierwsze potężne starcie z 
Krzyżakami, starcie, które groź
nie ostrzegało przed nieu
chronnym niebezpieczeństwem 
ze strony tego Zakonu było 
bitwą o ziemie pomorskie i morze 
bałtyckie.
STANOWISKO POMORZA W 

WALKACH Z ZAKONEM
Rzecz, którą należy szczegól

nie podkreślić, stanowi fakt, iż 
wiernym sojusznikiem w tych 
zapasach Polski jest samo 
Pomorze, zwłaszcza jego ludność 
mieszczańska. Związek miast 
pomorskich i pruskich, tzW. 
związek jaszczurczy, stanowi 
ostoję pomorskich poczynań 
Kazimierza Jagiellończyka. Pod
czas trzynastoletniej wojny, z 
Krzyżakami w chwilach ciężkich 
dla Rzeczypospolitej, gdy nieraz 
załamywało się szlacheckie pos
polite ruszenie i zatracało wolę 
walki, miasta pomorskie nie 
zagubiły swego ducha. W tym 
okresie florta Gdańska, złożona z 
trzydziestu paru jednostek, 
skutecznie wspomagała wojsko 
Kazimierza, walcząc o swoją 
wolność, którą widziała w 
złączeniu z Polską. Ta flota 
gdańska przecinała dowóz zaopa
trzenia i posiłków dla Zakonu, 
ona w dużej mierze zarówno jak 
postawa ludności pomorskiej, 
zadecydowała o zwycięstwie i

pokoju toruńskim 1466 r.,
przywracającym ziemie po
morskie Polsce.

Odzyskanie Pomorza przyniosło 
Rzeczypospolitej doraźne korzy
ści. Przyniosło korzyści i 
Pomorzu. Miasta pomorskie z 
Gdańskiem na czele bogacą się, 
mają zapewnione warunki ro
zwoju gospodarczego. Wzrasta 
i dobrobyt Polski, która ma ujście 
dla swych płodów rolnych. Dostęp 
do morza pozwala na rozwój 
rolnictwa, wzbogaca kraj, zakłada 
podwaliny pod złoty okres 
dziejów Polski.

INFLANTY I POLSKA 
FLOTA KAPERSKA

Sto lat po odzyskaniu Pomorza 
Polska opanowuje Inflanty. Włą
czenie Inflant w r. 1561 było 
wynikiem dalszych dążeń Rzeczy
pospolitej do mocnego usa
dowienia się na Bałtyku, z 
drugiej strony rezultatem ciążenia 
ludności inflanckiej do Polski, 
posiadającej wówczas olbrzymią 
siłę przyciągającą. Wcielenie 
Inflant pociągnęło za sobą 
wojnę z Moskwą i Szwecją.

Jednocześnie z wysunięciem 
sprawy inflanckiej rodzi się w 
Polsce myśl stworzenia floty 
wojennej. Myśl ta nabiera 
kształtu realnego wobec za
pasów wojennych z Szwecją i 
Moskwą. Urzeczywistnienie pro
jektów morskich nie było łatwe. 
Skarb państwa nie posiadał 
odpowiednich środków, a sejmy 
polskie choć uświadamiały sobie 
doniosłość sprawy nie kwapiły 
się z uchwaleniem odpowiednich 
opłat, gdyż szlachta przez nie 
reprezentowana nie była skora do 
ofiar pieniężnych. Zygmunt 
August stanął przed koniecz
nością rozwiązania sprawy floty 
wojennej najmniejszymi kosz
tami. Skorzystał z projektu 
Dunin - Wąsowicza zorganizo
wania t.zw. floty kaperskiej. 
Zgodne to było zresztą z 
ówczesnymi zwyczajami/ gdy na 
morzach roiło się od freibiterów, 
popieranych przez poszcze
gólne miasta nadmorskie a nawet 
państwa. Freibiterzy—korsarze 
—oddawali swym “ patronom ” 
duże korzyści polityczne i woj
skowe nie zapominając oczywiście 
i o zyskach dla siebie.

29 kwietnia 1561 Zygmunt 
August wydaje patent kaperski 
Schaerpingowi (Szyrpinkowi) i 
upoważnia go do zorganizowania 
flotylli statków kaperskich. 
Wkrótce flotylla kaperska, znaj
dująca się pod opieką monarchy 
polskiego liczy 15 statków, lek
kich brygów z 40-60 ludźmi załogi. 
Rola kaprów polegała na akcji 
poniekąd korsarskiej, skiero
wanej przeciw nieprzyjaciołom 
Polski. Podstawą operacyjną tej 
floty był Gdańsk. Kaprzy oddali 
duże usługi patrolując na Bał
tyku i pustosząc brzegi szwedzkie 
aż po Sztokholm. Spowodowali 
jednak duże niezadowolenie 
Gdańska, ponieważ naruszali jego 
przywileje i podrywali jego han
del. Ściągnęli na siebie wrogą 
akcję floty Danii, kraju doty
chczas sprzymierzonego z Polską. 
Z powodu rosnącej niechęci 
Gdańszczan przeniesiono kaprów 
do nieobwarowanego Pucka, co 
podcięło ich znaczenie i działal
ność.

Flotylla ta nie zadawalała 
Zygmunta Augusta, który chciał 
dać Rzeczypospolitej prawdziwą 
flotę wojenną. W r. 1568 
ustanawia Komisję Morską, która 
ma się zająć budową okrętów 
wojennych. Stocznia w Elblągu 
przystępuje do budowy dużego 
okrętu “ Smok.”

Ostatnie lata Zygmunta 
Augusta przynoszą mu niepowo
dzenia w dziedzinie morskiej. Flo
ta kaperska w nieumocowanym i 
otwartym Pucku cierpi od floty 
duńskiej i właściwie zaprzestaje 
swej działalności. Szlachta nie 
kwapi się z gotowością do ofiar 
pieniężnych i podrywa możność 
budowy statków wojennych. 
Wprawdzie udało się królowi 
narzucić wreszcie społeczeństwu 
przeświadczenie o konieczności 
“ statecznej wodnej armaty.” 
Sprawę tę ostatecznie miał roz
strzygnąć sejm z 1572 r., jednak 
śmierć króla przecięła zapocząt-

Żaglotoiec “ Pomorze.” 
kowane dzieło. Flota kaperska 
rozproszyła się, komisja morska 
zamarła a nowo wybudowany 
okręt “ Smok ” zagarnęli Gdańsz
czanie.
POCZYNANIA MORSKIESKI, 
BATOREGO, I CHODKIEWICZA

Choć wraz ze śmiercią Zyg
munta Augusta przestaje istnieć 
polska marynarka wojenna, myśl 
o niej wciąż kiełkuje wśród społe
czeństwa i mężów stanu. Szlachta 
rozumiejąc doniosłość sprawy 
podnosi wciąż zagadnienie floty, 
nie chce jednak wziąć na swe 
barki ofiar z nią związanych, 
spycha tę sprawę na króla i jego 
ubogi skarb. Miarą tego mogą być 
pacta conventa, (układ z nowoo- 
branym królem), w których 
każdorazowo zobowiązuje się 
króla do stworzenia polskiej floty.

Stefan Batory panowanie swe 
rozpocząć musi od wojny z Gdań
skiem, który podniósł zarzewie 
buntu. W tej wojnie posługuje się 
na prędce zorganizowaną przez 
Piotra Kłoczewskiego flotą 
wojenną. Składa się ona z sześciu 
okrętów i nosi charakter kaperski. 
Po uśmierzeniu buntu gdańskiego 
Batory, zaprzątnięty wojnami 
moskiewskimi, nie podejmuje już 
sprawy “ armaty wodnej.”

Sprawa polskiej floty wojennej 
na nowo występuje z mocą podczas 
pierwszych kampanij szwedzkich 
Zygmunta III. Flota szwedzka 
blokuje porty inflanckie i jedno
cześnie umożliwia szwedzkie 
desanty na brzegach Polski. W r. 
1609 hetman Karol Chodkiewicz 
doraźnie organizuje z zagarnię
tych w Parnawie statków małą 
flotyllę wojenną, która oddaje 
mu duże usługi a nawet odnosi 
pod Salis zwycięstwo nad częścią 
eskadry szwedzkiej. Ta kampa
nia Chodkiewicza raz jeszcze 
wykazuje jaką rolę olbrzymią w 
walkach ,o wybrzeże odgrywa 
posiadanie floty wojennej. 
Rozejm jednak ze Szwedami 
znowu kładzie kres tej sprawie.

PO WS TA NIE POLSKIEJ 
FLOTY WOJENNEJ I BITWA 

POD OLIWĄ
W 1617 r. król szwedzki 

Gustaw Adolf zdobywa Rygę, 
posuwa się w głąb Kurlandii i 
dąży ku Prusom królewskim. 
Hetman Koniecpolski organizuje 
obronę i energicznie domaga się od 
Zygmunta III podjęcia starań 
o stworzenie marynarki wo
jennej. Pod wpływem grożą
cego niebezpieczeństwa i nale
gań Koniecpolskiego Zygmunt III 
przystępuje do stanowczego 
rozwiązania sprawy floty.

W r. 1622 powstaje polska flota 
królewska. Bazę jej stanowi 
Gdańsk. W Pucku stworzono 
warsztaty okrętowe. Sprawę 
budowy okrętów powierzono kapi
tanowi angielskiemu, Szkotowi 
Jakubowi Murrayowi, który ener
gicznie i z zapałem zabrał się do 
dzieła. W 1626 król utworzył w 
Gdańsku “ Komisję okrętów 
królewskich,” której zadaniem był 
nadzór nad marynarką wojenną 
i kierowanie jej rozbudową.

W tym właśnie okresie Szwedzi 
wysadzili w Piławie wielki 
desant i zajęli bez oporu Prusy 
Książęce. Jednocześnie flota 
szwedzka zablokowała port gdań
ski. Wzrost floty polskiej zmienił 
sytuację. Już zimą 1627 polska 
flota wojenna patroluje brzegi 
Bałtyku i krąży po całym morzu. 
Polska bandera państwowa z czer- 
wonobiałym orłem, i bandera 
królewska w polu czerwonym (w 
szesnastym wieku niebieskim) 
“ pogoń biała ” (obnażona ręka 
zwrócona w prawo i trzymająca

wzniesiony ku górze miecz z 
czarną rękojeścią) dumnie 
powiewają na Bałtyku.

Ta flota w kwietniu 1627 walnie 
przyczynia się do odebrania zaję
tego przez Szwedów Pucka. W 
maju 1627 flota szwedzka rozpo-. 
czyna ponownie blokadę Gdańska. 
Okręty polskie schroniły się w 
porcie gdańskim, władztwo na 
Bałtyku znowu przeszło w ręęe 
szwedzkie.

Listopad 1627 zmienia sytuację 
w wyniku bitwy morskiej pod 
Oliwą. Dowódca floty polskiej 
admirał Dickmann wyczekał 
odpowiednią okazję. Gdy eskadra 
szwedzka blokując Gdańsk została 
znacznie osłabiona wypłynął z 
10 okrętami na morze i uderzył 
na szwedzkie okręty. Zwyczajem 
ówczesnym w pierwszej linii 
rzucił się do walki okręt admiral
ski ścierając się z flegmańskim 
okrętem nieprzyjaciela. Po 

; wymianie strzałów działowych 
i polski flegmański okręt “ Św. 
I Jerzy ” zdołał zahaczyć burtę 
nieprzyjaciela i rozpocząć walkę 
abordażową. Zagrożonemu 
szwedzkiemu okrętowi nadcho
dził na pomoc “ Pelikan.” Wów
czas z szyku polskiego wysunął 
się “ Król Dawid ” z kapitanem 
morskim Murrayem i podpłynął 
do “ Pelikana,” oddając doń 
salwę armatnią. “ Pelikan ” nie 
czekając na podpływającą mu 
z pomocą, “ Sonne ” cofnął się 
uprzednio wystrzeliwszy ze 
swych dział do “ św. Jerzego.” 
Salwa ta zabiła polskiego 
dowódcę Dickmanna. Niezwło
cznie dowództwo nad całością 
akcji polskiej objął kpt. Witt na 
“ Wodniku.” W międzyczasie 
nadpłynęła “ Sonne ” i starła się 
z “ Wodnikiem.” Po trzykrotnej 
wymianie strzałów i między tymi 
statkami doszło do walki aborda
żowej. Wreszcie załoga “ Sonne ” 
nie chcąc podzielić losu swego 
flegmańskiego okrętu, który 
właśnie został przez “ św. Jerze- 

I go ” zabrany do niewoli,, wysa
dziła swój statek w powietrze. 
Reszta statków szwedzkich z “ Pe
likanem ” na czele zrezygnowała z 
walki i szybko odpłynęła w kie
runku Piławy. W bitwie tej 
Szwedzi stracili 2 okręty i 35Ö 
zabitych, Polacy tylko 25 zabitych.

Starcie to wykazało dużą spraw
ność polskiej floty wojennej. Za
decydowało ono ostatecznie o 
przerwaniu blokady przez Szwe
dów, którzy zaangażowani byli 
jednocześnie w wojnie z cesarzem 
niemieckim. Kontrola polskiej 
floty wojennej rozciągała się w 
danym momencie od Szczecina do 
Libawy.

. By utrzymać stan posiadania na 
morzu należało flotę wojenna roz
budować. Sz-lachta polska ‘ była 
jednak już obojętna w tym okre
sie na sprawy państwowe, król zaś 
prowadził swą osobistą politykę, 
narażającą państwo na duże 
straty. Ta polityka króla 
bardzo ujemnie zaważyła i w dzie
dzinie polityki morskiej. Król 
polski wbrew' interesom swego 
państwa zawarł przymierze z ce
sarzem niemieckim, któremu od
dał flotę polską. Flota ta odpły
nęła do Wismaru pod rozkazy 
Wallensteina, by już nigdy nie 
powrócić do Polski. W ten spo
sób zostały przekreślone rezultaty 
zdrowej polityki morskiej.

WIELKIE PLANY MORSKIE 
WŁADYSŁAWA IV

Objęcie tronu przez Władysła
wa IV zwiastowało nową epokę w 
dziedzinie polskich zbrojeń mor
skich. Rządy objął monarcha o 
rozległych horyzontach myślo
wych, wielki wódz i polityk, wy
czuwający polską rację stanu, 
dążący do urzeczywistnienia 
ideału potężnej Rzeczypospolitej. 
Wraz z Koniecpolskim i Arciszew
skim Władysław z energią przy
stąpił dó dzieła budowy floty wo
jennej w oparciu o umocnione 
wybrzeże pomorskie. Odżyła 
królewska komisja okrętów i pod
jęła swe prace. Jednocześnie roz
budowano port wojenny w Pucku 
z arsenałem, skonstruowano na 
Helu port Władysławowo i umoc
nioną warownię Kazimierzowo. 
Nawiasem mówiąc wówczas to 
Pleitzner projektował budowę 
portu pod Oksywiem, w miejscu

ospolitej 
gdzie za czasów Polski odrodzonej 
powstał polski port wojenny.

Stanęło wówczas również w 
szybkim czasie 12 okrętów wojen
nych. Projektowano' dalszą szyb
ką budowę nowych statków. Przy
gotowywano się również do stwo
rzenia specjalnej flotylli “pod
jazdowej ” i w tym celu zwerbo
wano już około 2.000 Kozaków pod 
dowództwem płk. Wołka oraz 
instalowano w Królewcu czaj
ki łodzie kozackie.

Nie posiadając środków na 
utrzymanie swej floty, król pró
bował je uzyskać przez pobieranie 
cła morskiego od towarów wwożo
nych do polskich portów. Natrafił 
jednak na zdecydowany opór i 
wichrzenia Gdańska, na intrygi 
Danii i nawet sprzeciwy sejmu. 
Mu siał zrezygnować ze swych 
wielkich planów. Flota polska po
woli znowu zanika.

ZANIK PLANÓW MORSKICH
Następca Władysława Jan Kazi

mierz mimo najszczerszych chęci 
nie mógł spełnić warunku pacta 
conventa mówiącego o flocie wo
jennej. Ponosił skutki polityki 
Zygmunta III, konsekwencje od
sunięte na krótki czas przez ge
nialnego Władysława. “ Potop ” 
zalew kraju przez wojsko nieprzy
jacielskie, wojny kozackie, bunty 
włościańskie, samowola możnow- 
ładców, to wszystko tak przytła
czało króla, że nie stać go było 
jeszcze na jakieś twórcze plany w 
dziedzinie zbrojeń morskich.

Następcy Jana Kazimierza 
sprawą morza nie zajmowali się, 
choć zdawało się, iż miłość Sobie
skiego do Bałtyku doprowadzi go 
do jakichś śmielszych projektów w 
tej dziedzinie.

DEMONSTRACJA MORSKA 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO

Sprawę polskiej marynarki wo
jennej po dłuższej przerwie wy
suwa dopiero powstanie stycznio
we. Powstańcy rozumieli do
niosłość marynarki wojennej, jako 
demonstracji, która by unaoczniła 
i przypomniała prawa Polski do 
morza. Projekt stworzenia floty 
powstańczej dyskutowany był na
wet z brytyjskim ministrem 
spraw zagranicznych Russelem, 
który nieoficjalnie doradzał przed
stawicielowi Rządu Narodowego 
zmontowanie choćby jednego 
statku wojennego, gdyż pojawie
nie się na morzu polskiej bandery 
umocniłoby stanowisko pow
stańców w świecie międzynarodo
wym, a przede wszystkim w 
Anglii.

Powstańcy zabrali się do dzieła, 
zakupili w Anglii dwa statki 
handlowe i przerabiali je na wo
jenne. Jeden z tych statków naz
wany “ Kościuszko ” pod do
wództwem kpt. Zbyszewskiego 
miał wypłynąć na Morze Czarne. 
Zadaniem jego miało być zamani
festowanie prawa Polski do 
morza, z drugiej strony zaś nisz
czenie handlowych statków rosyj
skich na tym morzu na którym 
nie pływała wówczas rosyjska 
flota wojenna. W połowie lutego 
1864 za rządów Traugutta na wo
dy morskie wypłynął z Newcastle 
polski statek wojenny “ Koś
ciuszko.” Żeglował po Morzu 
śródziemnym w kierunku Morza 
Czarnego. Został jednak w Ma
ladze zaaresztowany przez władze 
hiszpańskie.

Tak w dobie powstania stycz
niowego powiewała na morzu pol
ska bandera niewidziana od 
śmierci Władysława IV i choć po
wiewała krótko, tym nie mniej 
świadczyła jasno o zrozumieniu 
przez polskie ruchy niepodległoś
ciowe doniosłości i znaczenia 
morza w przyszłej niepodległej 
Polsce.

MARYNARKA WOJENNA 
POLSKI ODRODZONEJ

Polska odrodzona zrealizowała 
idee Władysława IV i Romualda 
Traugutta. Wraz z odrodzeniem 
Polski zapoczątkowano prace nad 
stworzeniem marynarki wojennej, 
początkowo rzecznej, a po lutym 
1920 r. morskiej. Prace te posu
wały się w nieustającym tempie i 
rezultatem ich była polska flota 
wojenna, która okryła się chwałą 
w zapasach wojennych z Niem
cami w 1939 i 1940 r.

“Wicher,” “Orzeł,” “Grom,” 
“ Błyskawica,” “ Burza ” — to 
szczytne świadectwa wystawione 
polskiej marynarce wojennej, a 
wtórują im echa Westerplatte, 
Helu, Gdyni i Oksywia.

Edmund, Oppman

“Każdemu narodowi więcej na morskim państwie należy, niźli na ziemskim, bo i większe i prę
dsze pożytki morzem, niźli ziemią przychodzą, dlatego, kto ma państwo morskie, a nie używa go, z 
bogatego ubogim się staje, z pana kmieciem. . . .”

Jan Dymitr Solikowski: “Rozmowa kruszwicka,” 1573.



Por. artykuł tego samego autora 
“ Prawa Polski do Prus Wschod
nich,” druk, w nr. 5-ym “ Polski 
Walczącej.”
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Gdańsk, główny i naturalny 
port wywozowy i przywozowy 
Polski, leżący u ujścia 
głównej jej rzeki—Wisły, należy 
integralnie do ziemi pomorskiej. 
Ze względu na to, iż przechodził 
on w pewnych okresach dziejów 
odrębne losy, niż Pomorze nad
wiślańskie, a traktat wersalski 
ustanowił go /wraz z przyległym 
obszarem/ Wolnym Miastem, 
należy mu się przeto osobne 
omówienie.

Gdańsk dał nazwę wscho
dniemu, nadwiślańskiemu Po 
morzu i wraz z nim należał do 
Polski, będąc stolicą książąt 
pomorskich. Dopiero w roku 1308 
został , on podstępnie zagarnięty 
przez Krzyżaków, których w 
tym roku—za zezwoleniem 
Władysława Łokietka—wezwał na 
pomoc przeciw Brandenburczy- 
kom, kasztelan gdański Bogusz. 
Krzyżacy, wkroczywszy w jego 
mury, urządzili rzeź mieszkań
ców, wycinając lOvOOO ludność1 
polskiej. Od roku 1308 do roku 
1454 pozostawał Gdańsk pod 
panowaniem Zakonu Krzyżac
kiego, dzieląc swój los z losami 
całego Pomorza i był członkiem 
Związku hanzeatyckiego.

Odzyskany dla Polski przez 
Kazimierza Jagiellończyka, po 
trzynasto letniej wojnie z Krzy
żakami, pokojem toruńskim w r. 
1466 należał już bez przerwy 
do Rzeczypospolitej aż do 
drugiego rozbioru Polski, t.j. do 
roku 1793, a więc przez lat 
prawie 330.

Wzrost zamożności i dobro
bytu Gdańska zaczął się od 
chwili przyłączenia go do 
Polski w r. 1466, gdyż od tego 
roku rozpoczęła szlachta polska 
prowadzić gospodarkę folwar
czną, produkując zboże /przede 
wszystkim żyto / na wywóz, 
które spławiane Wisłą do 
Gdańska, było stamtąd przewo
żone na statkach' gdańskich do 
krajćjw zachodniej Europy. 
Podobnie i drzewo polskie szło 
do Gdańska. Gdańszczanie zaj
mowali się przewozem tych 
surowców, do krajów zamorskich. 
Wzbogacili się oni na tym 
pośrednictwie, zbudowali flotę 
handlową, a królowie polscy 
hojnie obdarzali Gdańsk licznymi 
przywilejami.

Gdańszczanie wypełniali w 
całości prace i zadania morskie 
za Polskę, gdyż w jej społeczeń
stwie szlacheckim nie było 
jeszcze w tym czasie, żadńego 
zrozumienia dla spraw morskich 
i znaczenia morza dla państwa. 
Społeczeństwo to zajęte było 
prowadzeniem gospodarki rolnej, 
a sprawy morza były dlań obo
jętne, czego dowodem były takie 
powiedzenia, jak : “ może Polak 
nie wiedzieć co to morze,- jeśli 
tylko pilnie orze/’ lub “ łabę
dziowi śpiewać—Polakowi pły
wać.” Nic więc dziwnego, iż przy 
takim . nastawieniu ązląchty do 
morza cały handel polski kończył 
się u ujścia Wisły, w Gdańsku, a 
stamtąd popiero Gdańszczanie 
prowadzili go dalej, wioząc 
produkty polskich pól i lasów w 
dalekie wraje.

Lecz, wzbogaceni na polskim 
handlu Gdańszczanie, stawiali 
się nieraz okoniem przeciw 
polskiej polityce i tak np. nie

do Gdańskaprawa
chcieli uznać Stefana Batorego 
królem. I dopiero gdy w roku 
1577 zagroził im; iż skieruje 
koryto Wisły do Elbląga, ten 
argument natury gospodarczej 
zaraz poskutkował i butny 
Gdańsk ugiął się.

Gdy w pierwszym rozbiorze 
Polski w 1772 r. Pomorze zajął 
król pruski Fryderyk II, 
Gdańsk pozostał nadal przy 
Polsce aż do drugiego rozbioru 
w r. 1793, kiedy go wcielono do 
Prus. Bronił się on w tym roku 
przed wkraczającymi w jego mury 
wojskami pruskimi, gdyż rozu
miał dobrze, że jego dobrobyt i bo
gactwo zależą tylko od posiadania 
polskiego zaplecza. Wysokie cła 
nałożone przez Prusaków na pro
dukty Polski, spowodowały zaraz 
po roku 1772, spadek polskiego 
eksportu do-połowy co- odbiło sięt

już ujemnie na Gdańsku. Po włą
czeniu go zaś w obręb Prus, zna
czenie tego miasta spadło do po-

ziomu podrzędnego portu nad
bałtyckiego.

Gdy w roku 1806 Napoleon 
zdruzgotał Prusy i utworzył po
kojem w Tylży w r. 1807 Księ
stwo Warszawskie, Gdańsk został 
uznany za Wolne Miasto pod 
wspólną opieką króla pruskiego i 
księcia warszawskiego. W tym 
charakterze przetrwał do roku 
1815, w którym to roku—postano
wieniem kongresu wiedeńskiego 
—został ponownie wcielony dó 
Prus. I tym razem bronił się 
Gdańsk przed wkraczającymi do 
niego wojskami pruskimi. W 
okresie od r. 1815 do r. 1919 na
leżał Gdańsk do Prus, wiodąc su- 
chotniczy żywot trzeciorzędnego 
portu, gdyż granica polityczna^ od
cinała jego naturalne zaplecze. 

utworzył z Gdańska (wraz z jego 
najbliższym obszarem) Wolne 
Miasto pod opieką Ligi Narodów, 
mimo, iż według pierwszej re- 
redakcji tego traktatu miał on 
bezpośrednio i bez zastrzeżeń na
leżeć do Polski. Twórcy pokoju 
wersalskiego dali posłuch' argu
mentacji Niemiec, nie zdając so
bie sprawy, że Gdańsk nie jest 
skalistym cyplem u wejścia na 
Morze Śródziemne, zapominając, 
iż leży on u ujścia głównej rzeki 
polskiej, obejmującej swym dorze
czem obszar 200.000 km. kw., jest 
przeto dla Polski konieczny i do 
niej należeć musi.

Uprawnienia Polski w Gdańsku 
(przedstawicielstwo zagraniczne, 
obszar celny, koleje, poczta, tele
graf, telefon, udział w Radzie 
Portu), zagwarantowane przepisa
mi traktatu wersalskiego, były 
trudne dlà nas do wykonywania, 
ze względu na słabość instytucji 
Ligi Narodów, której brakło 
wszelkiej egzekutywy (militar
nej). Dodatkowe konwencje i 
umowy polskb-gdańskie, jak pa
ryska i warszawska, jeszcze bar
dziej zagmatwały sprawy Gdan- 
ska. Gdańsk, za podùszczeniem 
Rzeszy, prowadził ustawiczne 
spory z Polską, których widownią 
uyła Genewa a nawet Hàga.

W takich warunkach P'ölska od
rodzona weszła na drogę gospo
darczego poskromienia Gdańska 
i wybudowała port na włas
nym wybrzeżu w Gdyni, któ
ry zaczął się szybko rozwijać i za
jął w krótkim czasie, dzięki swym 
nowoczesnym urządzeniom porto
wym, pierwsze miejsce wśród por
tów bałtyckich. Trudności, sta
wiane Polsce w korzystaniu z 
portu gdańskiego, doprowadziły 
do powstań.a portu gdyńskiego. 
Mimo powstania Gdyni, jednak 
eksport i import polski nadal był 
kierowany przez port gdański, 
Który za czasów polskich odzyskał 
nad Bałtykiem ponownite swè dawa
ne, znaczenie i pozycję.

Niemcy, dążąc do uzależnienia 
Polski od siebie, zapragnęli po
siąść Gdańsk, lecz Polska zdaWała 
sooie doskonale sprawę z tego, iż 
podstawą niezależności politycznej 
jest niezależność gospoaaicza, któ
ra w razie zajęcia przez Niemców 
ujść Wisły stałaby się problema
tyczna. To też, oparłszy się żą
daniu Hitlera, przyłączenia Gdań
ska do Rzeszy, została, bez wypo
wiedzenia jej wojny zaatakowana. 
Dzisiaj Gdansk ^wzdycha zapéwthe 
do rychłego powrotu pod władzę 
Polski. Tęsknoty jego zostaną 
spełnione po zwycięskiej wojnie z 
Niemcami. Rzeź ludności polskiej 
w Gdańsku w r. 1308 spowodowa
ła, iż Polacy nie zdołali już w nim 
uzyskać większości. Za panowa
nia krzyżackiego, a później prus
kiego, Niemcy zyskali przewagę 
ilościową, lecz-—po powrocie Gdań
ska do Polski—sprawę tę będzie 
można łatjwo rozwiązać.

Gdańsk musi być włączony, bez 
żadnych zastrzeżeń, do Polski, wy
magają bowiem tęgo względy 
gospodarcze, morskie, komuni
kacyjne, geograficzne, strategiczne 
oraz historyczne, gdyż Gdańsk w 
okresach swych dziejów1 histo
rycznych najdłużej, bo 677 lat, a 
więc prawie siedm wieków, nale
żał do Polski (t.j. od paczątkow 
Polski historycznej do r. 1:308, a 
potem od r. 1454 do 1793 i ostat
nio podlegał zwierzchnictwu po
litycznemu Polski Odrodzonej 
od r. 1919 do 1939, a tylko w la
tach 1308 do 1454 był pod władzą 
Krzyżaków i od r. 1793 do 1919 
pod panowaniem Prus z przerwą 
8 lat, gdy był wolnym miastem w 
epoce Księstwa - Warszawskiego) .

Dolny bieg i ujście Wisły z Gdań skiem

Po wojnie światowej, traktat 
wersalski z 28 czerwca 1919 r.

1-----

POLSKIE
Odkąd .na brzegi twe szły karawany 

kupować bursztyn, ludziom drogocenny, 
odtąd nam byłeś znany i kochany, 
i naszym byłeś, Bałtyku niezmienny !

Na twoich brzegach walczył :lud przed Lechem, 
aby odpierać wikingów komtęgi. 
Błogosławiony ś ze świętym Wojciechem, 
który niósł wiarę po-przez pruskie łęgi.

Uznałeś panów w Mszazujachii Bieługach, 
dziedzicznych// twoich pomorskich książętach; 
Ku tobie wody kwapiły się w strugach, 
porozwlekane w kołowiślnych skrętach.

Zebrałeś w sobie krew męczeńską Gdańska, 
co ją krzyżackie stoczyły topory, 
aż cię zwolniła znowu moc polańska 
z ciężkiego jarzma, od śmiertelnej zmory.

Wróciłeś do nas, Bałtyku, na wieki, 
wciąż nasycany Wisły srebrnocieczem, 
i po twych nurtach mknęła to świat daleki 
bandera nasza—ramię z krzywym mieczem.

II
O, morze, morze?—fale bursztynowe! 

Jaśniałoś; morze, jak bursztyny złote, 
gdy brygantyny trzy Władysławowo 
w twych toniach szwedzką grążyty niecnotę.

I byłaś, falo, jaśnią powleczona, 
bo mróz przy brzegu kry srebrzyste zbierał; 
kiedy Gdańsk stary, za Napoleona, 
zwycięsko szturmy alianckie odpierał.

I byłeś jeszcze, Bałtyku, srebrzysty, 
wracając do nas znów z uciemiężenia

MORZE
i zamykając w twojej głębi czystej 
Hallerowego Wiernie błysk pierścienia.

a potem-—potem zrobiłeś się krwawy, 
bo sępy nad cię wzbity się skrzydlate 
i umierali dla -najświętszej sprawy 
bohaterowie krioawi Westerplatte.

Aleś nam otwarł przychylne odmęty, 
umiałeś prądy*, twe zciszać i zwężać, 
gdy szlakiem twoim szły nasze okręty, 
by bić się dalej i aby zwyciężać.

III
Bądź nam milościw, Bałtyku prastary, 

słowiańskie morze z Gdańska po cieśniny ! 
Na-twoich wyspach składano ofiary 
światowidowi, światłu-twej dziedziny.

Dziś nam rozbłyśnij przed obliczem Bożem 
i wiatry twoje niech nam dopomogą, 
kiedy już wrogów odwiecznych przemożem 
i wracać, będziem Bałtykową drogą.

Uśmiechnij nam się rozelśgtieniem cićhem 
i niech się chwiejba złowroga nie czyni, 
abyśmy mogli lekkim rozkołryehem > 
wpłynąź na wody miłowane Gdyni.

Abyśmy mogli w ukochanym porcie 
znów tołączyć kraj nasz do zamorskiej ścteży, 
jak pulsem, który drga ciągle w. aorcie 
i życiodajnym tętnem z serca bieży.

Zaś wrogom naszym pozamącaj fale 
i zatop lęk ich w przedśmiertelnym krzyku, 
cosię rozbije, jako wrak na skale. . . . 
Z nami bądź zawsze i zostań, Bałtyku!

Antoni Bogusławski
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W artykule p.t. “ Byłem w 
Polsce” (nr. 2 “ Wiadomości, 
Polskich ” z dnia 12 stycznia' 
1941 r.) Zygmunt Nowakowski, 
kreśląc wrażenia ze swego po
bytu wśród marynarzy polskiej 
floty wojennej, pisze między in
nymi : “ . . . Rozmawiałem z nimi 
o bohaterskiej obronie Helu, oni 
zaś nie przeczą ani trochę, lecz 
równocześnie podkreślają delikat
nie, że raczej powinno się mówić 
o obronie . . . Gdyni. Dla mnie 
jest to nowość zupełna. .. .”

Marynarze mają rację. Powin
no się wreszcie coś powiedzieć o 
obronie Gdyni. Dlatego też, 
korzystając z gościny na łamach 
“ Polski Walczącej,” chcę naszki
cować dzieje obrony młodego 
portu polskiego. Opowiadania 
moje będą zapewne nowością nie 
tylko dla Zygmunta Nowakowskie
go. Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że szerszy ogół polskiej emigracji 
dotychczas niewiele słyszał o bo
haterskiej walce, stoczonej przez 
Gdynian z niemieckim najeźdźcą 
we wrześniu 1939 r. Nawet w 
prasie, w radio i wszelkiego ro
dzaju oficjalnych enuncjacjach 
kierowników naszej nawy pań
stwowej wymienia się stale tylko 
Warszawę, Westerplatte, Modlin, 
Lwów, i Hel, pomija się Gdynię, 
a przede wszystkim jej przedmieś
cie—Oksywie.

Przecież kadry Floty na Oksy
wiu, 1 i 2 pułk piechoty morskiej, 
utworzone z pierwszego batalionu 
wejherowskiego i drugiego gdyń
skiego batalionu morskiego oraz 
Morska Brygada Obrony Narodo
wej i batalion ochotników gdyń
skich—stoczyły z Niemcami nie
mniej bohaterskie boje od War
szawiaków, Modliniaków, Lwowia- 
ków i dzielnych obrońców Wester
platte. Wystarczy powiedzieć, że 
nawet prasa niemiecka, opisując 
walki o Gdynię, nazwała mary
narzy z Oksywia “ czarnymi 
diabłami.” Tak się dali wrogowi 
we znaki.
BIAŁO-CZERWONA GDYNIA

Było to w połowie lutego 1939 r. 
Gdyńskim zwyczajem, w kawiarni 
Fangrata, kilku dziennikarzy i 
miejscowych “ polityków ” prowa
dziło codzienną pogadankę. Głów
nym tematem dyskusji był wynik 
wyborów do gdyńskiej Rady Miej
skiej, wyborów z ogromnym za
interesowaniem oczekiwanych 
przez całą Polskę, miały bowiem 
po raz pierwszy odsłonić praw
dziwe oblicze Wielkiej Gdyni.

Rezultat wyborów był sensacją, 
na 32 mandaty bowiem, 15 przy
padłe socjalistom, 13 Stronnictwu 
Narodowemu, a cztery pozostałe 
ugrupowaniom prorządowym. Nic 
też dziwnego, że po tak nieoczeki
wanych wyborach i dyskusja ka
wiarniana była ożywiona. Jeden z 
rozmówców, mając na myśli sukces 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
rzucił twierdzenie, że oblicze 
Gdyni jest “ czerwone.” Natural
nie jego przeciwnik polityczny z 
pod znaków Stronnictwa Narodo
wego gorąco zaoponował, zapew
niając, że Gdynia jest “ biała,” to 
znaczy narodowa. Polemikę tę 
przerwał jeden z dziennikarzy. 
Chcąc pogodzić obu przeciwników 
wyraził pogląd, że Gdynia jest . . . 
biało-czerwona, a więc praw
dziwie polska.

—Nie macie się o co kłócić, bo 
w razie potrzeby “ biali ” i “ czer
woni ” i tak się połączą i wówczas 
jako jeden zwarty biało-czerwony 
obóz, obóz polski, uderzą tam, 
gdzie będzie potrzeba—zakończył 
ów dziennikarz swoje uwagi.
W GDYNI ZACZĘŁO SIĘ JUŻ W 

SIERPNIU . . .
Dla Gdynian obecna wojna za

częła się zasadniczo przed 1 wrześ
nia 1939 roku, mniej więcej mie
siąc wcześniej. Nieustające pro
wokacje sąsiadującego z Gdynią 
Gdańska, niemal codzienne, po-

kampanii wrześniowej :
cząwszy od pierwszych dni sierp
nia, naloty samolotów niemieckich, 
na które byliśmy w końcu zmu
szeni zareagować ogniem artylerii 
przeciwlotniczej, bardzo częste na
ruszanie granic polsko-nie
mieckich i polsko-gdańskich przez 
zamaskowane siły lądowe Nie
miec, które niejednokrotnie ostrze
liwały nasze terytorium nawet z 
broni maszynowej, wreszcie naru
szanie naszych wód terytorial
nych i atakowanie naszych stat
ków rybackich—wszystko to spra
wiało, że dni sierpniowe były dla 
Gdyni już dniami wojennymi.

Nic też dziwnego, że w dniach 
tych, gdy w całym świecie łudzono 
się jeszcze możliwością pokojowe
go uregulowania zatargów polsko- 
niemieckich, dla Gdynian było zu
pełnie jasne, że wszelkie próby 
pośredniczenia odwlekają tylko na 
pewien czas rozpoczęcie działań 
wojennych, że więc sama wojna 
jest nieunikniona. Jasne to było 
zwłaszcza dla tych, którzy mniej 
więcej do dnia 25 sierpnia, od
ważali się jeszcze jeździć na teren 
Wolnego Miasta.

A gdy po 23 sierpnia, dniu, w 
ktqrym Rzesza zawarła pakt nie
agresji z Sowietami, nasilenie 
prowokacji gdańskich nagle 
wzrosło, gdy już bez ceremonii 
zaczęto aresztować obywateli 
polskich, gdy już otwarcie targnię
to się na najistotniejsze prawa 
nasze w Wolnym Mieście, wstrzy
mując między innymi polskie 
transporty kolejowe, zamykając 
granicę polsko-gdańską i t.d.— 
Gdynianie oczekiwali wybuchu 
wojny już nie lada dzień, ale lada 
godzinę.

Ten wojenny nastrój wzmógł 
ich czujność i nakazał im poczy
nić w porę odpowiednie przygoto
wania. Tu jednak podkreślić 
trzeba wyraźnie, że przygotowy
wał się obywatel gdyński, że 
wszelkie środki ostrożności przed
siębrała niemal wszędzie . . . ini
cjatywa prywatna. Czynniki 
oficjalne, z wyjątkiem może władz 
wojskowych, robiły bardzo mało, 
prawie nic. Tak to w każdym 
razie zaobserwował “ szary czło
wiek ” Gdyni, a okres oblężenia 
miasta potwierdził słuszność tych 
spostrzeżeń.

Wyjątek stanowi żegluga mor
ska. Tu wydano w porę takie 
polecenia, aby w chwili wybuchu 
konfliktu polsko-niemieckiego 
wszystkie polskie statki znalazły' 
się na wodach bezpiecznych, zda
ła od zasięgu floty wojennej 
Rzeszy. Pozwoliło to—jak wiado
mo—uratować prawie całą polską 
flotę handlową i rybołóstwa dale
komorskiego. Ofiarą działań wo
jennych na Bałtyku padł tylko s/s 
“ Toruń,” który zresztą zatopi
liśmy sami, ze względów obron
nych, przy głównym wejściu do 
portu gdyńskiego oraz popularne 
statki żeglugi przybrzeżnej 
“ Gdynia,” “ Gdańsk,” “ Jadwiga ” 
i “Wanda,” zbombardowane 
przez lotnictwo niemieckie w 
czasie kilku nalotów na Gdynię.
KADRY KOPACZY FORTY- 

FIKUJĄ MIASTO
Ogłoszenie powszechnej mobi

lizacji w południe dnia 30 sierpnia 
Gdynianie powitali z ogromnym 
entuzjazmem, trochę przy tym 
obawiając się, by jej znów nie . . . 
odwołano. Trzeba bowiem wie
dzieć, że dzięki sprawnie funkcjo
nującej “ poczcie pantoflowej ” 
każdy w Gdyni był poinformowa
ny o mobilizacji, zarządzonej w 
sobotę, 6 sierpnia i zaraz potem 
odwołanej na skutek nacisku pań
stw sojuszniczych.

A gdy pierwsze bomby, zrzuco
ne przez niemieckiego napastnika 
na Puck i Gdynię krótko po go
dzinie 4 nad ranem dnia 1 wrześr 
nia, oznajmiły początek wojny— 
ogólny zapał tak spotężniał, że 
chciano wprost maszerować na 
Gdańsk. Wprawdzie i wówczas 
znaleźli się podejrzliwi, którzy 
obawiali się, że to . . . jeszcze nie 
wojna, że owe bomby to tylko no
wa seria prowokacji. Gdy jednak 
wkrótce do miasta dotarła wiado
mość o rozmiarach bombardowa
nia Pucka, w czasie którego zgi
nął m. inn. dowódca Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego kmdr. por. 
Szystowski, a przede wszystkim 
wiadomość o zajęciu przez gdań
skich Niemców części Orłowa— 
wtedy dla nikogo już nie było 
wątpliwe, że się zaczęło. . . 
Wtedy też z miasta uciekli wgłąb 
kraju wszyscy ci, którzy by mogli 
raczej przeszkadzać w obronie 
polskiego wybrzeża, a pozostali 
niemal wyłącznie ludzie, zdecy
dowani bić się do ostatniego tchu.

Już w kilka godzin po rozpo
częciu działań wojennych przed 
gdyńskimi urzędami wojskowymi 
oglądało się długie “ ogonki.” 
Tworzyli je ci wszyscy, którzy nie 
otrzymawszy z rozmaitych powo
dów kart powołania—zgłaszali się 
do wojska na ochotnika. W 
“ ogonku ” stali przedstawiciele 
wszystkich warstw, rozmaitych 
zawodów, starsi i młodsi. Jednak 
większość zgłaszających się stano
wili gdyńscy robotnicy.

Pierwszego dnia uformowano 
jeden batalion ochotniczy. Szczęś
liwi byli ci, którzy się tego dnia 
zgłosili. Bo już następnego dnia, 
2-go września, przestano ochotni
ków przyjmować motywując to . . . 
brakiem mundurów oraz dosta
tecznej ilość broni i amunicji. 
Blisko 20 tysięcy mężczyzn, zdol
nych do noszenia broni, pozostało 
bez przydziału. Część z pośród , 
nich zatrudniono w przemyśle wo
jennym i w zakładach użytecz
ności publicznej, część powiększyła 
kadry obrony przeciwlotniczej. 
Jednak znaczna większość była 
skazana na to, by bezczynnie 
patrzeć się, jak inni się biją i 
giną.

Na szczęście nie doszło do tego 
i to w dużej mierze dzięki 
Z wiązkowi Transportowców.

Postanowiono w nim utworzyć 
z owych niezmobilizowanych męż
czyzn kadry rezerwowe, które by 
wykonywały wszelkiego rodzaju 
roboty pomocnicze, jak na przy
kład kopanie rowów przeciwlotni
czych, budowa zapór przeciwczoł- 
gowych i t.p. W razie potrzeby 
kadry te miały uzupełniać szeregi 
walczących żołnierzy.

Plan ten został zatwier
dzony przez władze wojskowe i 
Komisariat Rządu. Już od 2-go 
września każdy, kto nie był za
trudniony w fabryce przemysłu 
wojennego lub w zakładzie uży
teczności publicznej szedł do ko
pania schronów, rowów przeciw
lotniczych, a przede wszystkim fos 
i zapór przeciwczołgowych, które 
na krańcach miasta miały bronić 
kolumnom pancernym wroga do
stępu do Gdyni. Codziennie, od 
wczesnego ranka do późnego wie
czora, a gdy trzeba było to i w 
nocy, kadry kopaczy, wśród któ
rych znów przeważali gdyńscy ro
botnicy, tysiącami łopat prze
obrażały miasto w silną fortecę.

Nie była to praca łatwa i bez
pieczna. Bardzo często bowiem 
kopano pod gradem kul broni 
maszynowej przeciwnika, grana
tów armatnich i bomb lotniczych. 
Niejeden z kopaczy padł ż łopatą 
w ręku, ale dzieło zostało dopro
wadzone do końca. Sztuczne 
przeszkody przeciwczołgowe i 
szerokie rowy trzymały Niemców 
przez dwa tygodnie zdała od 
miasta, a później umożliwiły dziel
nej załodze Oksywia bronić się 
jeszcze cały tydzień bez dział prze
ciwlotniczych i armat.
SAMOLOTY NIEMIECKIE NAD 

PORTEM
Tymczasem walka o Gdynię roz

gorzała na dobre. Już 1-go 
września pomiędzy godz. 12 a 14 
miasto miało pierwszy poważny 
nalot, w którym wzięło udział po
nad 40 maszyn nieprzyjacielskich. 
Gdy odezwały się syreny, Gdynia
nie, zamiast do schronów udali się 
na pagórki, otaczające miasto, aby 
lepiej obserwować walkę. Każdy 
bowiem był ciekaw, jak to taki 
prawdziwy nalot będzie wyglą
dał. .. .

I wtedy nastąpiło pierwsze roz
czarowanie. Na spotkanie nie
mieckich maszyn bowiem nie 
wzniósł się ani jeden samolot 
polski. Nie miano ich niestety 
oglądać do końca działań wojen
nych, Jedynie nad Wejherowem, 
znajdującym się na krańcu pra
wego skrzydła frontu gdyńskiego 
oglądano raz jeden tylko—walkę 
pomiędzy polskimi a niemieckimi 
samolotami, zakończoną poważ
nym sukcesem naszych pilotów, bo 
strąceniem czterech maszyn nie
przyjacielskich. Później niestety 
polskich samolotów już nie oglą
daliśmy. Słuchaliśmy już tylko 
złowrogiego warkotu Heinklów, 
Junkerśów i Messerschmidtów, 
które odtąd były naszymi codzien
nymi “gośćmi.” Wystarczy po
wiedzieć, że od dnia 1 do 8 wrześ
nia włącznie Gdynia miała 34 na
loty dzienne (Nocnych nalo
tów w ogóle nie było).

Wróćmy jednak do pierwszego 
nalotu. Gdyńska artyleria 
przeciwlotnicza powitała Niem
ców silną salwą. Gdy po 
kilkunastu strzałach szereg samo

lotów zaczął nagle pikować, roz
legły się okrzyki radości. 
Wszystkim bowiem zdawało się, że 
to spadają trafione maszyny. Nie 
wiedziano wówczas jeszcze nic o 
tak zwanych samolotach nurkują
cych. Dopiero, gdy maszyny, spi- 
kowawszy z wysokości około 3000 
mtr., wyrównały lot na poziomie 
od 300 to 500 m. i zaczęły bom
bardować upatrzone obiekty— 
spostrzeżono 'Się, że wróg de- 
mönstruje nową metodę walki po
wietrznej.

To pierwsze, z górą dwie go
dziny trwające i dość gwałtowne 
bombardowanie, wyrządziło sto
sunkowo poważną szkodę. Niemcy 
zatopili nam bowiem wówczas w 
porcie na Oksywiu jedną z mniej
szych jednostek naszej floty wo
jennej..—torpedowca “Mazur.” 
Wtedy także lotnicy niemieccy 
zaatakowali szpital Sióstr Miłor 
sierdzia przy placu Kaszubskim, 
odznaczający się od innych bu
dynków—zgodnie z przepisami 
międzynarodowymi—wielkim czer
wonym krzyżem, umieszczonym na 
dachu głównego gmachu. Trzy 
bomby przeznaczone na zniszcze
nie lecznicy na szczęście chybiły.

Krótko potem, dnia 3 września, 
również w południe, Niemcy do
konali drugiego większego nalotu 
na nasze wybrzeże, w czasie któ
rego pokazali inną metodę 
“ walki.” W pobliżu Jastarni, na 
zatoce Puckiej, zaatakowali dwa 
statki żeglugi przybrzeżnej — 
“ Gdynię ” i “ Gdańsk,” służące od 
chwili wybuchu wojny naszej 
marynarce wojennej jako trans
portowce. Na oba statki lotnicy 
niemieccy zrzucili około 40 bomb, 
nim je zdołali zatopić. Nie zado
wolili się jednak tym sukcesem. 
Zobaczywszy, że wielu z pośród za
łogi próbuje się ratować— 
zaczęli pływających ostrze
liwać z karabinów maszynowych, 
a nawet obrzucać bombami. . . .

Wtedy to został ciężko ranny 
dzielny dyrektor Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni, kpt. 
Stanisław Kosko, wówczas do
wódca jednego z zatopionych 
transportowców. Zmuszony do 
opuszczenia statku, pogrążającego 
się w wodzie, kpt. Kosko usiłował 
dopłynąć do brzegu. Nie zdołał 
jednak dokonać tego o własnych 
siłach. W pobliżu padła duża 
bomba. Nie raniła go bezpośred
nio, lecz silny prąd wody, wywoła
ny upadkiem bomby, spowodował 
tak silne urazy, że gdy go później 
jego podwładni wyciągnęli z wody 
i przywieźli do Gdyni, umieszczo
no go w szpitalu już w stanie bez
nadziejnym. Umarł w sześć dni 
później, opowiedziawszy przedtem 
piszącemu te słowa przebieg bar
barzyńskiej masakry tonących 
marynarzy.

W innych nalotach na Gdynię 
Niemcy specjalnie się nie “ wy
różnili.” Choć przylatywali co
dziennie po kilkanaście razy, to w 
porównaniu do ich wysiłku, wy
niki ataków były mierne. 
Centrum miasta nie poniosło żad
nych szkód, port minimalne, 
większe nieco Redłowo i Orłowo. 
Natomiast poważniej ucierpiało 
od bomb lotniczych Rumie- 
Zagórze, Oksywie zaś na skutek 
działań lotnictwa niemieckiego 
uległo w większej części zniszcze
niu. Ale o tym pomówimy póź
niej.

Wszystkie té naloty, mimo, żeś- 
my na odcinku nadmorskim nie 
posiadali lotnictwa (baza lotnic
twa morskiego w Pucku została 
zbombardowana w pierwszej go
dzinie wojny)—nie uchodziły prze
cież Niemcom zupełnie bezkarnie.

Nasza artyleria przeciwlotnicza, 
choć niezbyt bogata w sprzęt, 
wspólnie z jednostkami naszej 
marynarki wojennej zestrzeliła 
bardzo poważną liczbę wrogich 
maszyn. Sam O.R.P. “ Gryf,” 
zanim uległ Niemcom, zapisał na 
swój rachunek 27 samolotów. Ko
misariat Rządu w Gdyni określał 
liczbę zestrzelonych na Wybrzeżu 
maszyn niemieckich na 87. Po
nieważ jeden z oficerów lotnictwa 
niemieckiego oświadczył mi w 
Gdyni, że nad morzem polskim 
Niemcy stracili “ tylko ” 63 samo
loty, wolno przypuszczać, że dane 
Komisariatu Rządu odzwierciedla
ją stan faktyczny.

GDYNIANIE OCZEKUJĄ 
ANGIELSKIEJ “NAVY”

I na morzu i na lądzie, tak, jak 
w powietrzu, od razu zaznaczyła 
się znaczna przewaga przeciwni
ka. Nie speszyło to jednak Gdy
nian. Powiedzieli sobie, że zrobią 
wszystko, co trzeba, by wytrwać 
jak najdłużej i w ten sposób do
czekać się odsieczy. . . . Ani przez 
chwilę nie wątpili, że prędzej czy 
później pomoc nadejdzie. Spodzie
wali Się jej od strony morza i od 
strony lądu. Dlatego to przez 
szereg dni na ustach mieszkańców 
oblężonego miasta byli Anglicy, 
których spodziewano się od strony 
morza oraz generał Bortnowski, 
który—jak głosiła fama—masze
rował ze swą armią na Gdańsk.

“ Anglicy zajęli Kilonię,” 
“Anglicy zbombardowali Szcze
cin,” “ Flota angielska jest już 
pod Gdańskiem ” . . .

“ Generał Bortnowski masze
ruje na północ,” “ Generał Bort
nowski zajął już część terytorium 
Wolnego Miasta ” .

Oto niektóre zdania, którymi 
Gdynianie przez dłuższy czas się 
krzepili. Ich prawdziwość trudno 
było stwierdzić, Gdynia bowiem 
jńż drugiego dnia wojny została 
zupełnie odcięta od świata i jedy
ne wiadomości mogła czerpać z 
radia, które—jak wiadomo—w 
tych tragicznych dniach biło re
kordy w podawaniu sprzeczności. 
Nadzieje pokładane w Anglikach i 
gen. Bortnowskim rozwiały się 
w sposób dla Gdynian przykry.

Dnia 3 września przed połud
niem miasto zostało zelektryzowa
ne, wiadomością, że . . . flota an
gielska znajduje się na wysokości 
Helu i rozpoczyna blokować 
Gdańsk. I mnie w redakcji o tym 
zakomunikowano, dodając, że 
prawdziwość tej informacji mogę 
łatwo stwierdzić . . . osobiście. . . . 
Udałem się do portu, skąd rzeczy
wiście gołym okiem łatwo do
strzegłem długim szykiem płynące 
okręty wojenne, zmierzające w 
stronę Gdańska. Dwie duże jed
nostki—pancerniki lub krążowni
ki i siedm czy ośm kontrtorpedow- 
ców. . . .

Gdynia szalała z radości. Wie
rzyła święcie, że to wreszcie przy
byli Anglicy. Przez radio prze
cież podawano wiadomości o ja
kichś ruchach floty angielskiej na 
Skagerraku. Zresztą niedowiar
ków przekonał fakt, że baterie 
Helu milczały; do Niemców na- 
pewno by strzelały, a Anglików 
jako sojuszników przepuszczają. 
. . . Niestety tego samego dnia po 
południu, gdy owa eskadra otwo
rzyła silny ogień na Gdynię, 
oblężeni w sposób “ namacalny ” 
przekonali się, że to flota nie
miecka przybyła wesprzeć Gdańsk. 
I odtąd do huku bomb, zrzucanych 
z samolotów, dołączył się huk gra
natów z baterii morskich wroga, 
spadających gęsto na wszystkie 
dzielnice miasta.

Stawiacz min “ Gryf ” zatopiony przez bomby niemieckie
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obrona Gdyni i Oksywia

dowódca szedł daiei. lNie cnuiai i uv«v. , #
jednak, słusznie zresztą, lobić te- < odezwę o tworzeniu ochotniczjc

rych jesteśmy świadkami od dnia 
6 września 1940 r., muszę stwier
dzić, iż siedmiodniowe szturmo
wanie Oksywia było w swej 
grozie znacznie gorsze.

Przez siedem dni, niemal bez 
przerwy, gdańskie dalekonośne 
działa, baterie jednostek floty 
wojennej Niemiec i baterie armat 
mniejszego kalibru, którymi opa
sano Kępę—zionęły ogniem na 
obrońców Oksywskich. A gdy 
armaty na chwilę milkły, nadla
tywały silne eskadry samolotów, 
które, nie napotkawszy oporu z 
powodu braku dział przeciwlot
niczych na Oksywiu—zniżały 
swój lot do 500, a nawet 300 mtr., 
by następnie zrzucić swoje bomby, 
Niejednokrotnie widzieliśmy jak 
cała eskadra zrzucała cały swój 
ładunek jednocześnie. Robiła 
miejsce następnej eskadrze, któ
ra bombardowała Kępę w ten sam 
sposób i. t.d. . . .

Nic dziwnego, że wobec tak 
piekielnego bombardowania 
przez siedem dni oblężenia Oksy
wia, nie widzieliśmy prawie tego 
przedmieścia, mimo jego bliskie
go od centrum miasta położenia. 
Było niemal bez przerwy osłonię
te gęstymi kłębami dymu, uno
szącego się z nad dziesiątek pło
nących domów. A w nocy oglą
daliśmy tylko jedno wielkie 
morze ognia. Zbyteczne też do
dawać, że po takim bombardowa
niu zaledwie czwarta część Kępy 
Oksywskiej ocalała. Reszta to 
gruzy i pogorzeliska.

Trudno natomiast wytłomaczyć 
jak "W tym piekle wytrzymywała 
załoga Oksywia, licząca niewiele 
ponad 2.000 ludzi. I to nietylko 
znakomicie wytrzymywała. Gdy 
Niemcy próbowali wziąć Kępę 
szturmem zawsze ich odparto i to 
bagnetami, amunicję bowiem 
oszczędzano. W ten sposób bez 
dział przeciwlotniczych i bez 
armat bohaterska załoga Oksywia 
broniła się przez siedem dni. W 
końcu jednak i jej siły się wy
czerpały. Zabrakło też już zupeł
nie amunicji. . . .

W nocy z 20 na 21 września 
Niemcom udało się sforsować 
przejście na Kępę od strony Ba
biego Dołu. Zbliżał się koniec. 
Poszczególne grupy żołnierzy bro
niły się jeszcze w laskach Kępy. 
Bronił się też do ostatka dzielnie, 
z garstką oficerów i żołnierzy 
dowódca, a gdy go otoczyły w 
Babim Dole przeważające siły 
wroga i osłona stała się już bez
nadziejna, bohaterski obrońca 
Oksywia ostatnią kulę swego 
pistoletu skierował we własną 
skroń. Nie chciał wpaść żywcem 
w ręce wroga.

“ KRWAWY BILANS . .
W ciągu dnia 21-go września 

Niemcy opanowali całą Kępę 
Oksywską. Jej pozostałą przy ży
ciu załogę wzięli do niewoli, za 
wyjątkiem naturalnie tych szczęś
liwców, którym udało się zbiec 
wgłąb kraju, a stamtąd dalej.

Ilu dostało się do niewoli, a ilu
1 zbiegło—tego nie wiemy. Wiado

mo tylko, że bohaterska Obrona
‘ Oksywia kosztowała nas około 

500 poległych. Za każdego jed
nak zabitego Polaka padło przy
najmniej czterech Niemców.

1 Pisma gdańskie—•* Danziger Yor-
• posten ” i “ Danziger Neueste 

Nachrichten ” — określały liczbę 
poległych w walce o Oksywie 
Niemców cyfrą 2000. Napewno 
nie podawały cyfry wyższej od 
rzeczywistej. Gdy więc weźmie- 
my to pod uwagę, jak i fakt, że 
codziennie, przez dwa miesiące 
(od połowy września do połowy 
listopada) na łamach obu wymie
nionych pism gdańskich pojawia
ły się nekrologi poległych żoł
nierzy niemieckich (nieraz do 20 
nekrologów w jednym numerze) z 
dopiskiem: “ zmarł od ran, od
niesionych w walce o Oksywie ”— 
to stwierdzić możemy, że za zwy
cięstwo swe w Gdyni Niemcy 
krwawo zapłacili. . . .

Upadek Oksywia nie zakończył 
walk o polskie wybrzeże morskie. 
Bronił się jeszcze Hel. ostatnia 
nasza reduta z okresu kampanii 
polsko-niemieckiej z r. 1939.

Wiesław Waligórski

•h; .
“ czerwonych kosynie-kompanii 

rów ” . . . Gdy hasło to padło, za- 
wrzało na Grabówku, w Małym : 
Kacku, Witominie, Chylonii, Ciso- i 
wej i Obłużu, robotniczych dziel- ] 
nicach Gdyni, w których projekt j 
powołania do życia kosynierów : 
został przyjęty ze szczególnym : 
entuzjazmem. W oka mgnieniu < 
powstawały kompania za kom- ' 
panią.

Pomysł utworzenia kosynierów 
Spodobał się specjalnie jednemu z 
przywódców Stronnictwa Narodo
wego w Gdyni. Tak go rozentuz
jazmował projekt “ czerwonych 
towarzyszy,” że zaczął razem z 
nimi tworzyć kompanie “ białych ” 
kosynierów. . o

W dwa dni później kilkanaście 
kompanii “ czerwonych ” i “ bia
łych ” kosynierów czekało na roz
kazy swych wodzów, którzy za
pomniawszy o różnicach poglą
dów partyjnych, tak długo ich 
dzielących, teraz razem obmyślali 
plan walki z Niemcami.

W nocy z 8 na 9 września 
pierwsza kompania kosynierów 
ruszyła w bój w stronę Rumii- 

! Zagórza, gdzie nieprzyjaciel 
specjalnie zacięcie atakował, usi
łując tędy otworzyć sobie drogę 
do miasta. Ruszyło 100 ludzi, ma
jąc w rękach jedynie kosy. Wró
ciło czterdziestu. . . . Ale za 60 
Polaków zginęło około 300 Niem
ców. Wycięto w pień całą kom
panię wroga, a ci z naszych, 
którzy wrócili, przybyli obładowa
ni karabinami maszynowymi i 
ręcznymi, pistoletami, granatami 
i amunicją. Następne wyprawy 

■ były w wynikach podobne. Padały 
w nich dziesiątki Gdynian, ale za 
każdego naszego ginęło pięciu 
Niemców.

Popłoch wśród Niemców po 
pierwszych wypadach kosynierów 
był tak wielki, że dowództwo _ 
wojsk, oblegających Gdynię, na- j 
kazało w nocy oświetlać przedpola - 
niemieckich pozycji reflektorami ] 
i ogniskami, aby w ten sposób 
uchronić się przed niespodziewa
nym atakiem kosynierów. Jednak 
i to nie powstrzymywało kosynie
rów. Walczyli do ostatka. Jeśli 
trzeba było atakowali nawet czoł
gi niemieckie. Na takie wypra
wy, prócz kos brali butelki z 
benzyną. . . . A gdy postanowiono 
oddać śródmieście Gdyni wrogowi 
—kosynierzy razem z wojskieip 
wycofali się na Oksywie, gdzie 
uzupełnili uszczuplone walkami 
oddziały regularnego wojska.

Jak bardzo kosynierzy dali się 
najeźdźcom we znaki, o tym naj
lepiej mówi fakt, że skoro Niemcy 
opanowali wkońcu całe miasto, 
rozpoczęli przede wszystkim po
szukiwania za członkami kom,- 
panii kosynierów, a fotografie 
kos, “ zdobytych ” w Gdyni, poja
wiały się w całej prasie nie
mieckiej przez szereg tygodni, na
turalnie z odpowiednimi komen
tarzami, z których bardzo nie
liczne uznawały bohaterskie poś
więcenie Gdynian, inne zaś potę
piały'tę nieludzką broń,” tak, jak 
gdyby bombardowanie i ostrzeli
wanie tonących marynarzy było 
bardziej humanitarnym sposobem 
wojowania.

Gdy w przyszłości znajdzie się 
jakiś* nowy Sienkiewicz—jak się 

’ I wyraża Nowakowski—który zaj- 
mie się opisaniem dziejów kosy- 

j I nierów gdyńskich, poznamy naz
wiska bohaterów. Na razie, 
jako głównego bohatera bojów 
kosynierskich określmy bezi
miennie robotnika gdyńskiego, 

„-uuuuxuw, j-. i bowiem stanowił trzon tak
Nie zraziło to jednak nikogo. u czerW0nych ” jak i “ białych 

Nie ma broni i amunicji, ale są L ompanii kosynierów, jego krew 
bagnety i noże. Wydano więc j0^ficiej popłynęła w walce o 

-, kJt6re było dzielem jego
- -*------ .................. — »1 - t i I Pclk.

Jednym z bohaterów obrony 
wybrzeża polskiego była mary
narka wojenna. Wprawdzie 
szerszemu ogółowi znane już są 
jej wspaniałe walki z wielokrotnie 
silniejszym wrogiem, zwłaszcza 
boje stawiacza min , “ Gryf i 
kontrtorpedowca “ Wicher,” któ
re, choć w walkach tych uległy, 
dały się nieprzyjacielowi szczegól
nie dotkliwie we znaki., Tym nie 

[mniej jednak tej części dziejów 
obrony Gdyni poświęcimy w naj
bliższym czasie specjalne miejsce. 

Trudno też nie wspomnieć o in
nym bohaterze walk nad morzem 
—o pociągu pancernym, skon
struowanym na miejscu przez 
gdyńskich saperów i artylerzy- 
stów. Rola tego pociągu w 
obronie Gdyni była bardzo 
poważna. Wystarczy powie
dzieć, że przez dwa tygodnie 
samoloty oraz artyleria Niemców

■
go, by ze zbyt małymi siłami nie i 
znaleźć się nagle w obliczu głów
nych sił wroga. Dlatego też, po 
kilkugodzinnej okupacji Sopot i 
części Oliwy, wycofał się na linię 
dawnej granicy polsko-gdańskiej.

Efekt tego niespodzianego wy
padu batalionu był taki, że 
Niemcy gdańscy nabrali respek- [ 
tu dla gdyńskich bagnetów , i 
przestali myśleć o opanowaniu 
Gdyni od strony Orłowa. Tym też 
zapewne należy tłumaczyć fakt, że 
drogę do portu polskiego Niemcy 
starali się otworzyć sobie od stro-

I gdzie odtąd toczyły się najza
ciętsze walki.

Do linii Witomino-Koleczkowo 
Niemcy dotarli 5 września, po 
opanowaniu rejonów Tczewa, Sta
rogardu, Kartuz i Żukowa. Nato
miast frontu na zachód od Ko
łeczkowa nie udało im się ustalić 
jeszcze przez kilka następnych dni 
z powodu bohaterskiej obrony re
jonu Wejherowa przez jeden z -ba
talionów 1 pułku morskiego. 
Szczególnie zacięte walki toczyły 
się w Gościnie i szeregu pod
miejskich wioskach Wejherowa. 
Samo Wejherowo przechodziło 
trzy czy cztery razy z rąk do rąk.

Jednak jasne było, że jeden i to 
nie kompletny pułk nie będzie w 
stanie długo bronić całego powia
tu morskiego i części powiatu 
kartuskiego przeciw kilkakrotnie 
silniejszemu nieprzyjacielowi, 
który w dodatku zaczął gromadzić 
na zachodnich krańcach powiatu 

I morskiego jednostki pancerne.

I września wycofano się na linię 
Koleczkowo - Rumia - Zagórze, - 

' Reda, która, podobnie jak linia , 
• Orłowo - Wielki Kack - Koleczko- ; 
. wo posiadała prowizoryczne umoc-
■ nienia, w postaci fos i zapór prze- ■
■ ciwczołgowych, wzniesionych przez

dzielne kadry kopaczy. Dzięki 
tym umocnieniom wymieniony 
front gdyński zdołano utrzymać 
aż do 12 września włącznie, to 
znaczy do dnia, w którym do
wództwo obrony Gdyni, z powodu 
braku broni i kończących się za
pasów amunicji, zdecydowało się 
oddać miasto—za wyjątkiem
Oksywia— w ręce wroga.

BOJE KOSYNIERÓW
i Słyszałem stale, że oddanie 
Gdyni tłumaczono chęcią ocalenia 
miasta przed zniszczeniem. Męże.
i ten wzgląd kierował dowództwem I 
obrony wybrzeża, gdy zdecydo
wało wycofać się wraz z wojskiem I 
na Oksywie. Faktem jednak jest, I 
że zasadniczą przyczyną kapitu
lacji miasta był brak broni i amu
nicji. Wystarczy powiedzieć, ze 
Gdynia posiadała tylko kilka 
średniego kalibru armat i 6 czy 8 
dział przeciwlotniczych. Główną 
bronią Gdyni były działka prze
ciwpancerne, z których kilka na

1 krótko przed wojną zakupiło samo 
społeczeństwo gdyńskie, oraz ka
rabiny maszynowe, bagnety i . . . 
kosy. Fakt, że i kosami trzeba 
było bronić miasta—potwierdza 
aż nadto słuszność powyższych ' 
wywodów. ..

Myśl utworzenia kompanii ko
synierów rzucił socjalistyczny 
Związek Transportowców. Gdy 6 
września kadry kopaczy skończyły 
prace fortyfikacyjne, raz jeszcze 
probowano utworzyć z tych kadr 
bataliony ochotnicze, które by 
uzupełniły rzedniejące szeregi

■ frontowe i zluzowały już poważnie
■ przemęczonego żołnierza. I tym 

razem odmówiono z powodu braku 
mundurów, broni i amunicji.

“ PIĄTA KOLUMNA ” 
PRACUJE

Stwierdzić trzeba bezstronnie, 
że w pierwszych dwóch tygodniach 
oblężenia Gdyni, z wyjątkiem usi- 
łowanego zbombardowania szpita
la Sióstr Miłosierdzia oraz ostrze
liwania tonących marynarzy 
“ Gdyni ” i “ Gdańska ”—samo
loty niemieckie i niemieckie ba
terie morskie atakowały przede 
wszystkim obiekty wojskowe, a 
więc port wojenny, wiązania ko
lejowe, mosty, baterie dział i t.p. 
części bezskutecm^ jednàk^zdru-1 nÿ" Witomîna i " Rumii-Zagórza, 
dzały wyraźnie, że ich celem był tnnzvtv sie naiza-
obiekt wojskowy. Bomby i gra
naty bowiem zawsze padały w jego 
pobliżu. , . .

Czym tłumaczyć tę względnie 
dobrą celność przeciwnika? Obec
nością “ piątej kolumny ” na te
renie oblężonego miasta. Nie
stety, w Gdyni była ona dose 
liczna i dobrze zorganizowana. 
Ona to właśnie informowała w 
najrozmaitszy sposób lotników 
niemieckich oraz morskie i lądowe 
baterie wroga, wskazując mu w 
pierwszym rzędzie położenie 
obiektów wojskowych.

Gdynianie—wszyscy, bez wy
jątku, mężczyźni, kobiety, a na
wet dzieci—walczyli z piątą ko
lumną ” z całą energią. Doprowa
dzało to często do nieporozumień 
a w następstwie tego—do areszto
wania nawet niewinnych ludzi. 
Niewinni jednak nie byli rozstrze
liwani, zato czujność społeczeń- 
zdekonspirować szereg bardzo nie-1 Dlatego też 8 (względnie 9) 
bezpiecznych szpiegów. .. . , L—sie na linie

Jak doskonale była zorgamzo- l] 
wana w Gdyni “ piąta kolumna I : 
i jak niebezpiecznie sobie poczy- ( 
nała, o tym dostatecznie mówi i 
fakt, że w pierwszych dniach woj- ; 
ny kilku zdemaskowanych ko- < 
lumnistów ” zabarykadowało się , 
w jednym z domów przy ul. Sw. 
Piotra i gdy przybyła policja, by 
ich aresztować, otworzyli ogień z 
karabinów . . . maszynowych. W 
samym niemal centrum Gdyni 
przez kilka godzin musiano zcloby-1 
wać tę siedzibę szpiegowską, uży
wając przy tym nawet granatów.

SOPOTY W NASZYCH 
RĘKACH

Legenda, dotycząca gen. Bort- 
nowskiego rozwiała się także, gdy 
przekonano się, że na całej szero-1 
kości Pomorza—od Tczewa po 
Chojnice—maszerują ku Gdyni 
kolumny nieprzyjacielskie. Ale i 
to nie zachwiało Gdynian. Prze-1 
ciwnie, gdy ostatecznie zdali sobie 
sprawę^ że są zdani wyłącznie na I 
własne siły, tym bardziej byli 
zdecydowani bronić się do ostat
niego tchu. Silnym bodźcem do 
tego postanowienia była wspania
ła obrona Westerplatte, o której, 
mimo dzielących nas kolumn nie
przyjacielskich, dochodziły do 
Gdyni stosunkowo dobre in
formacje.

Chcąc za wszelką cenę. utrzy
mać swój stan posiadania, Gdy
nianie musieli wpierw pomyśleć o 
oczyszczeniu wschodniej części 
Orłowa i Wielkiego Kacka, zaję
tej przez Niemców zaraz na wstę
pie wojny. Zrobiono to w nie
spełna dwa dni później. . . .

W nocy z 2 na 3 września jeden 
z batalionów z dowódcą zgrupowa
nia na czele, uderzył niespodzianie 
na pułk gdański, okupując Orłowo. 
Jedyną bronią naszych były kara
biny maszynowe i bagnety. Zasko
czenie było pełne, a uderzenie tak 
silne, że Niemcy zatrzymali się 
dopiero pod .,. . Oliwą. Byliby 
może i dalej uciekali,, gdyby 
dowódca szedł dalej. Nie chciał

urządzały na niego prawdziwą 
“ nagonkę ”—tak im się dał xve 
znaki. Odegrał on dużą rolę przy 
utrzymywaniu łączności pomiędzy 
poszczególnymi odcinkami bardzo 
rozległego frontu gdyńskiego. 
Specjalnie jednak zasłużył się 
przy obronie granicy od strony 
OrłoWa i Wielkiego Kacka. Jemu 
też'w dużej rtiierze batalion wy
konujący natarcie w nocy z 2 na 
3 września zawdzięcza swój spkces j 
gdy zdołano wyprzeć Niemców z < 
Orłowa i przepędzić ich aż po ( 
Oliwę.

NIEMCY W GDYNI ... 1
Jak już wyżej wspomniałem, 

gdy nieliczne działa, broniące 
Gdyni, wskutek braku amunicji 
zamilkły, gdy zaczęły również 
topnieć zapasy amunicji maszy
nowej i ręcznej i gdy z tego po
wodu dowództwo obronyr Gdyni 
uznało, że już długo nie da się 
utrzymać stosunkowo rozległego 
frontu gdyńskiego (ponad 20 
km.)—postanowiono oddać miasto 
wrogowi, a wszelkie siły zbrojne 
wycofać na Oksywie i tam bro
nić się do granic możliwości. 

• Postanowienie to powzięto w 
nocy z 11 na 12 września. Gdy 
dnia 12 września rano Gdynianie 
wyszli na miasto, dowiedzieli się, 
że w Gdyni nie ma już ani 
wojska, ani policji, że Komisa-i 
riat Rządu przestał właściwie 
istnieć.

Wobec tych wszystkich decyzji 
stało się jasne, że . . . kapitulo
wano. Gdynian ogarnęło wzbu
rzenie, które zamieniło się w roz
pacz, gdy sobie wkrótce uprzy
tomniono, że lada chwila do bez
bronnego miasta wkroczą wojska 
niemieckie. Jednak ani 12 wrześ
nia, ani też w ciągu dnia na- 

> stępnego Niemcy nie przybyli. 
T Zdezorientowało to zupełnie spo

łeczeństwo gdyńskie i było by 
może doprowadziło do pewnego . 
zamieszania, gdyby nad porząd
kiem nie czuwała Straż Obywa
telska. ■

Dlaczego Niemcy nie wkracza
li? Trudno na to pytanie odpo
wiedzieć. Jest zdanie, że zapoz
nawszy się dzięki brawurze ko
synierów z determinacją Gdy
nian, podejrzewali, że ten nagły 
spokój, który zapanował na ca
łym froncie gdyńskim, jest no
wym podstępem z naszej strony. 
Sami posługując się gdzie się tyl
ko da zdradą i podstępem, Niem
cy sądzili może, że i my zastosu
jemy tę metodę. Tego rodzaju 
opinia wydaje się bardzo praw
dopodobna, zwłaszcza, dla zna
jącego “odwagę” Niemców, 
którzy zazwyczaj atakują tam 
tylko, gdzie mają 300% pewności 
sukcesu. Tak też było, zapewne i 
tym razem. Wkroczyli do Gdyni 
wtedy dopiero gdy za pośred
nictwem swego wywiadu ustalili, 
że miasta już nie broni żaden żoł
nierz.

Gdynię okupowali w trzech 
“ ratach ” (jako trzecią “ ratę ” 
uważam najęcie Oksywia). Dnia 13 
września między godz. 20 a 22 za
jęli dzielnicę witomińską aż po ul. 
Śląską (do bloków Z.U.S/u) Na
stępnego dnia, od godz. 6 rano, 
wojska niemieckie zaczęły okupo
wać inne dzielnice miasta i śród
mieście. Od strony Orłowa, Wi- 
tomina, i Rumii-Zagórza przyby
wały oddziały za oddziałami, 
wszędzie naturalnie poprzedzane 

’ kolumnami pancernymi, które z 
działkami i karabinami maszyno
wymi, gotowymi do strzału, mia
ły zabezpieczyć najeźdźców przed 
ewentualnymi niespodziankami.

O godz. 8 rano dnia 14 wrześ
nia Gdynia znalazła się w rękach 
wroga. Ale nie cała. Pozosta
wało jeszcze Oksywie, a raczej 
Kępa Oksywska, prócz samego 
Oksywia bowiem teren, na któ
rym okopali się obrońcy Gdyni, 
obejmował jeszcze szereg innych 
miejscowości, jak Obłuże, Po
górze, Suchy Dwór i Babi Dół.

Atak na Kępę Oksywską Niem
cy rozpoczęli już w kilka godzin 
po zajęciu śródmieścia Gdyni. Do 
południa otoczyli Kępę kilkudzie
sięciu bateriami dział, z których 
wiele ustawili w samym centrum 
miasta (Wzgórze Focha, Kamien
na Góra, Plac Chrobrego, ul. Leś
na. Szkoła Morska, Chylonia i 
t.d.). O godz. 14 dnia 14-go 
września rozpoczęła się walka o 
Oksywie. . . .

Nie byłem świadkiem obrony 
Warszawy. Trudno mi więc z nią 
porównać obronę Oksywia. Jed
nak od początku przeżywam na
loty na Londyn (i to bynajmniej 
nie w schronie) i mimo całei o- 
kropności tragicznych dni, Któ-Okręty zatopione przez nas dla zablokowania portu w Gdyni
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Proporzec

POLSKA MARYNARKA

Po raz wtóry z rzędu Polska
Marynarka Wojenna obchodzi wspólny język 
swoje święto na obczyźnie. nia, jakiś wsę

Błyskawica ”
itymi przeklętymi

OD KŁAJPEDY DO SZCZECINA

O

MG -W neu

nie napotkała nawet w pierwszym 
okresie' na specjalne trudności;

' ■ ■

■

-

Flaga Ministra 
Spr. Woj.

doszkoleniowo- 
załóg. Patrol 
polegająca na

o ; ■

Flota Wojenna

Za morzem, za morzem 
Uśoiśmemy Swoich znów,
Za morzem, za morzem 
Zatkną ńóże nam do luf. 
Uczcim Hel i Westerplatte, 
Ucałujem polski brzeg, 
Od Kłajpedy do Szczecina 
Nasz już, nasz, pb wieków wiek.

Na morzu, na morzu 
Marynarski huczy śpiew
Na morzu, na morzu 
Pieni się niemiecka krew. 
Wnet posłyszy Gdańsk i Gdynia 
Jak gromami bije Bóg. 
Od Kłajpedy do Szczecina 
Zagrzmi polskich armat huk.

jennym transporty stanowiły nę
cące dla nieprzyjaciela cele. Roz
poczęły się masowe naloty, bomby 
sypały się jak grad dookoła okrę
tów, które, niezwruszone siłą 
ataków, podążały wytrwale w na
kazanym kierunku. żegluga 
wzdłuż trudnych i nie oświetlo
nych brzegów norweskich, po wo
dach zaminowanych przez nie
przyjaciela, bynajmniej nie stano
wiły łatwego za-dania, a wydłuża

jąca się odległość od własnych 
baz lotniczych sprawiała pewne 
poczucie osamotnienia.

Aż wreszcie pewhego dnia padły 
pierwsze strzały artyleryjskie; 
wprawdzie nie te wymarzone, bo 
celu nie stanowiły okręty nieprzy
jacielskie, ale zawsze strzały 
artyleryjskie — forsowanie wejść 
do fiordów umocnionych artylerią 
nadbrzeżną dla utorowania drogi 
transportom. A potem żegluga po

Flaga Prezydenta
R.P.

KONWOJOWANIE
Rozpoczęto od konwojowania, 

tego najcięższego obowiązku floty. 
Ten, kto nie brał udziału w tej 
czynności, nie jest w stanie wy
obrazić sobie ogromu hartu, 
energii, samozaparcia i zdrowia 
potrzebnego, aby zadaniu sprosto
wać. Nie są to godziny lub dnie, 
lecz tygodnie i miesiące całe spę
dzone na morzu, w natychmiasto
wym pogotowiu bojowym, nieraz 
w bardzo ciężkich warunkach 
atmosferycznych, z przytłaczają
cym wprost ciężarem poczucia od
powiedzialności za bezpieczeństwo 
cennych transportów. Fala zmy
wa łodzie okrętowe, wygina półca- 
lowe blachy, wyrywa stojaki re- 
lingu, a człowiek s.terczy przy 
dziale, wyrzutni torpedowej lub 
na pomoście, i czuwa—dniami, ty
godniami, miesiącami—silniejszy, 
jak to się okazuje, aniżeli stal.

Po bardzo krótkim okresie za
łogi polskie zdały celująco egza
min, w wyniku czego obarczono 
je jeszcze większą odpowiedzial
nością. Zdarzały się wypadki, że 
najstarszym wśród biorących 
udział w eskorcie dowódców był 
Polak. On wówczas obejmował 
dowództwo nad całością, i on tylko 
odpowiadał wobec Admiralicji za 
doprowadzenie konwoju w całości 
do portu.

eskortowej 
konwojami, ł®, 
złość, posuwały się zawsze1 żółwim 
krokiem. A poza tym, kto Wie, 
może będzie jakaś walka. Walka. 
Bo w pojęciu tych prostomyślą- 
cych ludzi poprzednie kilkumie
sięczne zmagania nie zasługiwały 
na zaszczytne miano walki !

Marzenia te ziściły się bardzo 
szybko. Załadowane wyborowym 
wojskiem i cennym sprzętem wo-

PÓŁTORA ROKU PRACY Z 
“ROYAL NAVY“

Blisko półtoraroczny okres 
współpracy Marynarki Wojennej 
z morskimi siłami Wielkiej Bry
tanii pozwala nakreślić pewien 
chronologiczny obraz działań wo, 
jennych, zanalizować go i wysnuć 
pewne nauki i wnioski. Podejmu
jąc się tego zadania, narażę się 
niewątpliwie względem tychy “ o 
kim mowa”; marynarze bowiem 
chronicznie nie znoszą zapachu 
kadzidła, bez szczypty którego 
trudno jest chyba o nich mówićl 
Ale trudno.

Współpracą, zv Flotą Brytyjską

-ncv Cce. -

chętnie i w aptekarskich dawkach 
przyznawano t jej*-. y ?. fundusze, 
ofiarowanie nowego A okrętu 
równoznaczne było z czymś w 
rodzaju: “no, macie i odczepcie 

I się nareszcie!”’. Takie dziwne i 
głęboko zakorzenione błędne 
poglądy na świat i życie, taka 
karygodna wprost nieznajomość 
zasad wojny nowoczesnej, która 
przede wszystkim na morzu się 
rozgrywa i od wyników walki na 
morzu jest uzależnioną. Jak 
pouczającym jest ten nasz nie
szczęśliwy pobyt zdała od kraju; 
wypleni on zapewne dawne błędy 
i otworzy nieco szersze widno
kręgi dla naszych poglądów,

padkiem nieprzyjaciel nie czyha 
pod wodą. Jest to wszystko 
względnie proste w piękny 
słoneczny dzień, ale z nastaniem 
mgły , czy też nocy sprawy 
komplikują się znacznie; szyk się 
skupia aby się nie. zagubić, i 
wtedy trzeba naprawdę być 
ostrożnym aby się nawzajem nie 
dziobać.

I tak tygodniami, miesiącami, 
bez wytchnienia, bez urozmai
cenia, jak to oni twierdzą. 
Cząsami przypadek zrządza, że 
akuratąie na szlaku okrętu 
znajdzie się jakaś szalupa z 
garstką wycieńczonych roz
bitków; sensacja kilkuminutowa, 
nieco dłuższa radość, karmienie i 
ubieranie wyratowanych (coś w 
rodzaju zabawy w lalki) i na tym 
koniec.

RZUT OKA WSTECZ
Oto ten szkicowy obraz działań 

Marynarki Wojennej, tej Mary
narki, możemy to sobie powie
dzieć otwarcie, bardzo po 
macoszemu traktowane.] w ciągu 
ubiegłego dwudziestolecia. Nie-

O.R.P. “Orzeł
w chwili wybuchu wojny.
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ŚWIĘTO W WALCE
Ciekawe było by, moim zda'- 

nięm, zdjęcie z tego obchodu, do
konane z bardzo wysokiego i roz
ległą przestrzeń obejmującego 
pułapu. Ujrzelibyśmy kontrtorpe- 
dowce, morskie psy owczarskie, 
uganiąjąoę wśród spienionych i lo
dowatych, fal ocpapu dookoła po
wierzonego im konwoju; ujrzeli
byśmy okręty podwodne, morskie 
liiy, grasujące że tak powiem na 
cudzym podwórku i czyhające w 
ujęyycią na ofiarę; ujrzelibyśmy 
ścigacze, morskie charty, w go
rączkowych przygotowaniach do 
jakiejś nocnej łowczej eskapady. 
Tak sobie wyobrażam zdjęcie z 
obchodu polskiego święta Morza 
w 1911 roku; i prawdopodobnie 
nie odbiegam zbytnio od obrazu 
rzeczywistego. A jeżeli nazwać to 
można obchodem, to było ich tyle, 
ile dni przeminęło od poranka 1-go 
września 1939 roku.

Nie trzeba bowiem, zapominać 
że Marynarka Wojenna nie uległa 
w ciągu tego okresu kolejnym 
przeobrażeniom, przeorganizowa
niem lub “ przemundurowąniom,” 
jak to miało miejsce z innymi si
łami, że nie zaznała ona nigdy naj
mniejszej przerwy w ciągłości I 
swego istnienia. Na okrętach 
Rzeczypospolitej Polskiej obo
wiązują nadal te same, polskie, 
przedwojenne regulaminy i prze
pisy, zarówno taktyczne, tech
niczne i gospodarczo-administra
cyjne. Doprawdy że jedyną chyba 
zmianę stanowią trzy dodatkowo 
wyprostowane paluchy przy odda
waniu honorów!

“ Marynarka wojenna—aktualnie obok lotnictwa przedmiot naszej największej dumy—została 
już wzmocniona poważnie w porównaniu z jej stanem przedwojennym. Ale to dopiero początek. 
Wszystkie straty w tonnażu wyrównali nam Anglicy z naddatkiem.”

“ Dalsze uzupełnienia są już w drodze. Nasza marynarka powróci do Oksywia znacznie 
silniejsza.”

(Z wywiadu udzielonego przez Naczelnego Wodza “Wiadomościom Polskim”)

O.R.P. “ Wilk ” po przybyciu do Anglii

marynarze mają zawsze jakiś 
. i sposób rozumcrwa- 

wspólny mianownik łą
czący ich w jedną wielką między
narodową rodzinę. Poza tym za
sady walki na morzu nie ulegają 
raptownym i radykalnym zmia
nom zależnie od długości i szero
kości geograficznej. Oczywiście 
nowe kody i szyfry oraz nieco od
mienne techniczne środki Łącz
ności wymagały pewnego wygła
dzenia tej współpracy—hie stra
cono jednak na to zbyt wiele cza
su, i po bardzo krótkim czasie wy
goniono okręty na morze.
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które dotychczas miały nieco 
zaściankowy charakter.

Te trudne warunki rozwoju 
nie zdołały jednak podciąć 
energii adeptów marynarki. Byli 
to ludzie młodzi, zdrowi iporalnie 
i fizycznie, oddani całą duszą 
idei; takich zrazić nie może 
głupota innych. Uwzięli się, i 
całe nowe pokolenie na swoją 
modłę wychowali.

KU POLSCE SILNEJ NA 
MORZU

I nadal wychowują, pomimo 
trudnych wojennych warunków. 
Bo ongiś malutka marynarka 
rozwija się obecnie, rozrasta. 
Rozrasta się dzięki szacunkowi 
jaki potrafił wzbudzić w narodzie 
angielskim marynarz polski, 
skupiający w sobie dodatnie 
cechy człowieka, obywatela i 
żołnierza. Przyłączył się przed 
paru tygodniami do dywizjonu 
kontrtorpedowców O. R. P. 
PIORUN, nowoczesny, potężny i 
piękny, a w połowie stycznia 
podniesiona zastała polska 
banderą wojenna na okręcie

.ałwosof'1

wąskich fiordach, pełna “ niespo
dzianek ” coś w rodzaju prze
marszu poprzez wąwoż, którego 
oba stoki są w rękach nieprzy
jacielskich.

Trwało to kilka tygodni, pod 
nieustannymi nalotami przeciw
nika. Co prawda nie uszło mu to 
bezkarnie, bo co najmniej cztery 
maszyńy, a prawdopodobnie i wię
cej jeszcze, przestało zasługiwać 
na miano stalowych ptaków. Ale

/vtcbyivciô ^2cceł/ .

Przez morze, przez morze,
Z wiarą w sercu płyńmy w bój !
Przez morze, przez morze 
Wyzwolimy naród swój.
Wróci Gdańsk, Królewiec, Gdynia, 
Bałtyk zńowu będzie nasz.
Od Kłajpedy do Szczecina
Polskie morze weżmiem w straż.

MoMoq sł

oceana^hTmo™"^»"stronie nŁVgÓtk"Ó“go AuSa “
ocena rozstrzygnąć powinna o rozwoju marynarki potekid^w Drzvszlo^rî właściwa
interesuje zarówno nas, jak i Czechosłowików PnieLi Przyszłości. Jest to problem, który bezpieczeństwie i naszej 'przyszłoś °nam^rzT lecz UkżeTć^ectstow:ejL°ZStrZy8n,e 171110 ° 

( pizemowiema gen. Wł. Sikorskiego na inauguracji kursu Wyższej Szkoły Wojennej)

z , z, , Proporczyk dowódcy
(dowodcy foty me dywizjonu

będącego admirałem)

W ANGLII

podwodnym O R P. SOK^Ł.
i O wielu innych okrętach i 

zespołach można by jeszcze.dużo 
powiedzieć, wielę innych cieka
wych wydarzeń podkreślić; 
konieczność .przestrzegania 
tajemnięy wojskowej uniemożli
wia to jednak obecnie. Stwierdzić 
jednak możemy stanowczo, że 
Marynarka Wojenną spełniła i 
nadal spełnia całkowicie powie
rzone jej zadania.. Toteż przyszła 
odrodzona Polska będzie musiała 
być silną na morzu, ÿie “ Sjlną 
na Morzu!” jako puste hasło, 
którym,'tapetowaliśmy dotychczas 
dworce kolejowe i parkany 
uliczne, lecz sjlną na morzu.

Stanisław Lasocki

SŁUŻBA PATROLOWA
W międzyczasie wynurzyły się 

z cieśnin duńskich pólskie okręty 
podwodne. Nie bez przeszkód, jak 
to wszystkim wiadomo. Gdy przy 
powitaniu na wodach angielskich 
jednego z tych dowódców zapyta
no co mu jest potrzebne, odpo
wiedział': “ ropa."

Natychmiast rozpoczęła się dla 
tych jednostek służba patrolowa; 
dokonane wyczyny nie wymagały

i sfbiot 9V/
*

bowiem okresu 
próbnego dla ich 
jest to czynność 
dwu lub więcej tygodniowym po
bycie na morzu w wysuniętej 
pozycji,1 po której zakończeniu 
okręt powraca do portu i często 
melduje, że nic ważnego nie 
zaszło. Nic ważnego nie zaszło 
oznacza, że okręt był bez przerwy 
trapiony przez lotnictwo i lekkie 
siły nieprzyjacielskie, że bomby 
lotnicze i głębinowe wybuchały 
odrobinę za daleko, że dwadzieścia 
godzin na dobę okręt przebywał 
pod wodą, że pętając się 
przy brzegach nieprzyjacielskich 
stwierdzono naocznie obecność 
min. Okręt podwodny albo pow
raca z takiego patrolu, albo też 
ginie bez śladu.

Tak właśnie zakończył swą 
służbę O.R.P. Orzeł. Po sześcio
tygodniowych dramatycznych 
przejściach w drodze do Anglii 
wydawało się, że okręt ten nie po
winien napotykać na nieprzezwy- 
ciężalne przeszkody, że jakaś nad
przyrodzona moc roztacza nad nim 
opiekę. Jak łatwo można sobie 
wyobrazić samopoczucie załogi, 
gdy pewnego dnia usłyszała wy
buch własnej torpedy; torpeda 
chybiąca cel tonie w ciszy, jak 
gdyby zawstydzona. Działo się to 
na wodach niemieckich przy pół
nocnym ujściu cieśniń duńskich, a 
więc na odcinku mogącym łatwo 
spowodować napięcia nerwowe. 
“ Admiralicja Brytyjska z żalem 
komunikuje że polski okręt pod
wodny Orzeł . . .” Reszty nie 
warto czytać—wiadomo. Ale jaki 
to cudowny nekrolog.

KAMPANIA NORWESKA
Powróćmy jednak to kontrtor

pedowców, pozostawionych przy 
konwojach. Liczniki wykazują, że 
każdy z nich, w promieniu kilku
set mil od brzegów Wielkiej Bry
tanii, otoczył teoretycznie pienią
cym śladem własnych śrub calu- 
sieńką kulę ziemską. Obowiązek 
bywał często spełniony kosztem 
ogromnego wysiłku, fizycznego i 
moralnego, ale osiągnięte wyniki 
były hojną nagrodą. W każdym 
razie dwa podwodne okręty nię- 
przyjacielskie polskim kontrtor- 
pedowcom “ zawdzięczać ” mogą 
swą zgubę.

W międzyczasie rozpoczęły się 
działania norweskie, pewnego 
dnia zespół polski otrzymał rozkaz 
skierowania się na północ. Radość 
zapanowała, bo przede wszystkiej 
oznaczało to przerwę w
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Na morze;.—na morze'.
Po spienionych grzbietach fal, 
Na morze, na morze,
Po zwycięstwo płyńmy w dal'. 
Cz'eka Gdańsk i wierna Gdynia 
Na zbawienia r*ychły cud.
Od Kłajpedy do ' Szczecina 
Czeka na nas polski luxi.

poległ O.R.P. Grom, ofiara, z którą 
trzeba się zawsze liczyć w 
czasie wojny. Po kilku nieu
danych atakach jedna z bomb 
wyrżnęła w sam środek, prze- 
paławiając okręt, który zanurzył 
się w rrn'oźną otchłań z częścią 
załogi. Większość ofiar ludzkich, 
to maszyniści i palacze, ci, którzy 
w podobąych wypadkach mają 
najmniejszą możliwość ura
towania się. Zginęli, aureolą 
chwały pokrywając biało-ama- 
rantową flagę. Rozbitków ura
towały okręty znajdujące ąię 
w pobliżu; był to zawiązek 
załogi nowego kontrtorpędowca, 
O.R.P, GARLAND, ofiarowanego 
przez Admiralicję Brytyjską w 
uznaniu zasług Marynarki 
Wojennej.

POD DUNKIERKĄ
Następny epizod, to Dunkierka. 

Bo przecież trudno sobie wyo
brazić, aby Polacy mogli 
przegapić tak wspaniałą okazję. 
Podążyły tam nasze kontrtor- 
pedowce. Powróciły nieco pokie
reszowane, trudno się temu 
dziwić, ale powróciły, zapełnione 
po brzegi żołnierzami brytyj
skimi. Jeden z biorących 
udział w tëj imprezie oświadczył 
mi, że było to coś w rodzaju 
piekła; ale na tym zakończył opis 
tej trzydniowej epopei, bo 
widocznie nic więcej godnego 
uwagi nie dostrzegł. Natomiast 
inne opisy, nieco szczegółowsze, 
sprawiają wrażenie, jak gdyby 
nie ludzie, lecz jakieś nadistoty 
podjęły się zadania ewakuacji 
brytyjskiego korpusu ekspedycyj
nego.
WOJNA Z WROGIEM POD
WODNYM I NAPOWIETRZ

NYM
Zagoiwszy swe rany, kontr- 

Łorpedowce powróciły do służby 
konwojowej. Po ostatnich 
przejściach sprawiała ona 
poczucie błogiego odpoczynku ; 
ale to przez krótki okres czasu, 
bo przeae wszystkim ten 
rzekomy odpoczynek znudził się, 
a po drugie przestał być biogim. 
Gdy bowiem w pierwszym okresie 
spodziewanym wrogiem byl 
przede wszystkim okręt pod
wodny, to teraz lotnictwo nie
przyjacielskie rozpoczęło bardzo 
intćtisywną działalność. Pierw
sze naloty nacechowane były 
pogardą WŻgl^Óem okrętów; 
samoloty nalatywały nisko, aby 
pewniej i skuteczniej ciosy 
zadawać. Po krótkim jednak 
okresie doszły do przekonania, że 
pomimo wszystkiego lepiej jest 
nie podchodzić zbyt blisko do 
działek przęciwlotniczych.

W międzyczasie ząpptrzę- 
bowania przemysłu wojennego 
wzrosły, wzrosnąć musiały 
również i konwoju. Trudno sobie 
wyobrazić cierpliwość potrzebną 
do utrzymania w karbach takiego 
konwoju; 20, 30 liib 40 statków, 
różnyęh wielkości i różnych 
narodowości. Jeden zasapany 
pozostaje w tyle i trzeba go 
podganiać, drugi nie rozumie 
prostych, jak dla idiotów i 
napisanych przepisów, i gwał
townie zakręca w przeciwnym 
kierunku, , powodując ogólne 
zamieszanie, trzeci oberwał i 
gwałtownie, domaga się ratunku. 
Jednocześnie trzeba strzelać, 
wyskoczyć w bok, bo coś podej
rzanego okazało się na hory
zoncie, nadsłuchiwać czy przy-1

z tymi przeklętymi 
które, jak gdyby na

A poza tym, kto Wie,

Dywizjon kontrtorpedowców polskich O.R.P. “ Grom
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Piłsudski-Hdiler Pomorzanin
(Schematy flag, znaków i okrętów pochodzą z książki: “ Fighting Ships ”)
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Z "WIATRU OD MORZA" STEFANA ŻEROMSKIEGO
Wysunięta w morze głowa 

Oxywska zamglona była tu
manem. Kształt starego kościółka, 
który -przerzyna pustkę półwyspu 
od dziewięciu bez mała stuleci, 
zarysował- się na tle drzew 
cudnego cmentarza, na stoku 
góry. Nie mało wiatrów chłostało 
wielkie głazy podstawowe tej 
świątyńki. Liczne zmiany dziejów 
.przesunęły się.nąd tym gniazdem 
westchnień nadmorskiego ludu, 
wielekroć przekształcanym, prze
lecianym i doklecanym z prostacka. 
Przeszły nad nim panowania 
mnisze, krzyżackie i świeckie, za
bory, wywłaszczenia, księstwa, 
władztwa, królestwa, cesarstwa. 
Zawsze jednako uparte stróżowało 
nad swym morzem.

Morze rudo-fijolkowe w oddali, 

poruszało się na całym swoim 
obszarze. Białe, a jakby lękliwe 
piany snuły się na czubach fali i 
chyżo na toniach ginęły. Na brzeg 
wklęsły i płaski, lukiem równym 
wygięty, woda szła nieustannym 
podrzutem, wciąż przemywając 
jego zdziar szorstki i gru
boziarnisty, a pracą loiecznotrwałą 
wygładzając miałkiego piasku 
zwilgotniałe smugi.

Niepamiętne, zawsze jednako 
wytrwałe, niezniszczalne morze 
takie samo było, jak przed 
niezliczonymi wiekami. Tam i 
sam - rudy, czerwony, szary na 
poły zwinięty dla wiatru żagiel 
niewidzialnej łodzi przerzynał 
zielone wody i błękitne niebo. Tak 
samo, jak przed niezliczonymi 
wiekami.

Lecz zuchwała i bezczelna 
nowość narzuciła się oto tej 
dziedzinie. Jasnożólte przęsła 
grobli portowej werżnęły się w. 
samoistny, samowładny i jedno
barwny przestwór morza na 
sześćset metrów od brzegu. 
Poprzeczne ramię na setkę metrów 
w poprzek a w kierunku Kępy 
Oxywia, zagrodziło zatokę. Między 
pale sosnowe łamacza fali, zabite 
w dno głębokimi żelaznymi 
kafarami, waliły się istne góry 
głazów. Tysiące beczek cementu 
skują kiedyś te głazy, w jeden wał 
ostoi, niedostępny i niezdobyty dla 
najszaleńszej burzy. Tak to 
wdziera_się, wtłacza i zachodzi w 
niczyją, bezpańską zatokę pierwszy 
port Rzeczypospolitej.

Ockniona znowu z tyloletniego 
snu wola Chrobrego króla, speł
niona wykonaniem sprawa żywota 
Jana Hc.iryka Dąbrowskiego, 
objawia się w tej stronie, ażeby 
pokazać ułamcie potęgi wielkiego 
plemienia, zabudowując zimną 
pustkę od strony Gdyni ubogiej i 
od strony martwych pagórów Oxy- 
wia. Tu i tam pobiegną w ciągu lat 
kilometry betonowych i kamien
nych bulwarów i placów. Tam, 
gdzie teraz wdłęsają się w mala- 
rycznym oparzę białe, lub łaciate 
kozy, uwiązane na postronkach i 
przytroczone na głucho do kołków 
wbitych w torfowisko,—gdzie bez

. . . Nie zna Polak co morze 
Gdy pilnie orze. . . .

Tak mawiano w Polsce królew
skiej. Stefan Czarniecki wpro
wadził konnicę w fale cieśnin 
duńskich, królowa Marysieńka 
jeździła “do kąpiel” w pobliże 
Rozewia, wiecznie jątrzył się i 
krwawił spór o Bałtyk z Krzyżact- 
wem, ze Szwedami, z Moskwą. 
Daleki bogaty Gdańsk zabierał 
przenicę, pławioną galarami po 
Wiśle z Kaźmierskich śpichlerzy, 
nadsyłał bursztynowe świecidła 
dla kobiet, szaraczkowie, dopusz
czeni na pańskie pokoje, rozdzia
wiali usta przed gdańską szafą, 
rzeźbioną jak ołtarz, gdzieś tam 
za dziesiątą rzeką za dziesiątą 
górą lśniła sobie ta głębina 
obojętna sarmackiemu życiu, 
kryjąca pannę wodną, i apokalip
tycznego zwierza.

Królowie i statyści zajmowali 
się Bałtykiem, dla przeciętnego 
obywatela Rzplitej był on słowem 
bez treści, conajwyżej straszną 
bajką dziecinną.

Z jakimże zdumieniem, z jakim 
wstydem oglądałam przed po
przednią wojną odwieczne modli
tewniki polskie w kościołach 
Pucka, Weyherowa, Swarzewa— 
tej pruskiej “ treue Kaschubei ! ” 

Tak więc w ciągu całej naszej 
historii lud, uważany przez 
Mazura i Małopolanina za gro
madę stworów mitycznych, coś 
między kosmatymi kozodojami, a 
Neptunami o rybiej łusce, ten 
lud rybacki modlił się polsku do 
Gwiazdy swego morza, do Pa
nienki Swarzewskiej. . . .

Ostatnie pokolenia Polaków 
starały się odrobić wieki obcości 
między Polską a jej wybrzeżem. 
Magiczny wzrost Gdyni był wyra
zem entuzjazmu odrodzonego 
państwa dla Bałtyku.

Ale wyrazem miłości narodu 
do “okna na świat” były inne 
fakty—bardziej powszednie i 
prywatne.

Opowiem o jednym.
Dwanaście lat temu zaczęłam 

spędzać wakacje letnie w Kaź
mierzu nad Wisłą miasteczku—po 
renesansowej świetności—zbied
niałym, ciemnym, nic już nie 
wiedzącym o Morzu i jego 
sprawach. Zamieszkaliśmy, od 
Wisły raczej daleko, na wzgórzu, 
pośród starego sadu. Sąsiad 
nasz—wdowiec, gospodarzył na 
kilku morgach. Jego chałupa 
ledwie mieściła rodzinę. Latem 
więc córki sypiały w stodole, a 
syn Edek przepadał poza o- 
bejściem. Jeśli pytałam o niego, 
mówiono: “Krowy pasie.”

Jakoż, któregoś prześlicznego 
dnia, pokazał mi go ktoś na 
polanie po drugiej stronie 
wąwozu. Krowa bezczelnie żuła 
cudzy owies, którym część polany 
była obsiana, a na cypelku 
wzgórza, skąd między bukami 
otwierał się widok na rzekę,

nadziejnie i bezskutecznie, wiel
kim zbiorowym gęganiem gęgają 
siodłate gęsi, biadając wśród kup 
bezuczuciowych torfu na swą 
deportację w te jałowe pseudo- 
trawy przez oberwane i niewiaro- 
godńie brudne dzieci kaszubskie— 
gdzie majestatycznie przechadzają 
się wędrowne Wrony, a czasem 
przebiegnie bezpański pies, nasz
czeku jąc z odrazą w nudne rozłogi 
—zaświszczą sygnały i syreny 
setek kotłów, bić będą, w nie
bo głosy, jak w Southampton, 
tysiące młotów, warczeć będą 
maszyny, śpiewać będ'ą pracow
nicy, przygotowywać się do po
dróży wokół globu ziemskiego 

siedziała w kucki mała figura 
z brodą opartą na pięściach, 
wpatrzona z całych sił w kaź- 
mierskie zielone okno na świat. 
Na świat wiślany, pełen rybitw, 
wodniaków, łodzi sterowanych 
“ na pych ” i tej mokrej magnety
cznej dali ciągnącej w stronę 
morza.

W następnych latach Edek 
stał się postacią nieodłączną od 
wakacji; ale nie przestał być 
postacią tajemniczą. Widywałam 
go z roku na rok, jak kroczył za 
krowami z książką w ręku, często 
podczas deszczu nakryty workiem 
na głowę. Zapytałam kiedyś jakie 
książki najlepiej lubi. Odpowie
dział: podróże.

Później mój syn wysprytniał na 
tyle, że chłopcy starsi od niego 
o parę lat raczyli już z nim 
rozmawiać. Nastała epoka

polskie okręty i młodzi polscy 
marynarze. Forty na cyplach 
Helu, Oxywia i Kamiennej Góry 
osłonią to pracowisko od pokusze
nia się o nie wroga, linie kolei 
żelaznych poniosą stąd dorobek 
świata w głąb lądu, a z głębi lądu 
przytaszczą na wywóz dorobek 
pracy rąk polskich. W ciągu lat 
wykopany zostanie z długiej szyi 
chylońskiej ośmiometrowy pokład 
torfu, a podspodni piasek wyrzu
cony na podstawę wałów i tam 
ujmie kisnące wody malarycznej 
rzeczułki w czynńe i żywo działa
jące baseny. Wokół bulwarów 
staną olbrzymie hale, warsztaty, 
windy, przedziione kształty stoczni 

żaglówki. Tajemniczość Edka 
potrochu topniała. . . . Odsłonił 
się zwłaszcza jako nieomylny 
znawca wszelkich linek, blocz
ków, sterów oraz mistrz sztuki 
żeglarskiej.

Gospodarstwo sąsiada polegało 
głównie na pracy córek. Drob
niutki, żylasty, harował W polu i 
stodole, orał, żął, młócił, ale bez 
kopania, pielenia, szczególnie zaś 
bęz sadownictwa dziewczyn nie 
podołałby podatkom. Cała przy
szłość rodziny spoczywała w 
Edku. Póki chodził do powsze- 
chniaka, a dziewczyny były młode 
i nie śpieszyły za mąż, miał 
spokój. Stary także co wieczór 
kurzył machorę pod lipą, czekając 
sytej starości za barami syna.

Aż tu pewnej jesieni Edek 
znikł . . . Kiedy o niego zapy

i magazynów, biura, domy, baraki, 
hotele. Rozłożą się pod gołogó- 
rami Oxyioia, w wewnętrznym 
porcie Polski, szeregi grubych 
kominów okrętów wojennych, z 
ich wieżami i blockhauzami, z 
paszczami armat i złowieszczym 
łożyskiem straszliwej torpedy. 
Głębokie gdyńskie morze, naj
głębsze miejsce w gdańskiej 
zatoce, ujęte zostanie w szerokie, 
kilometry zakreślające mola, czyli 
ostoje, przedport. Z dwu stron, od 
Gdyni i Oxywia, na tysiąc metrów 
-wysuną się w morze paliszcza. 
Między nimi, w zatoce, stanie na- 
poprzek łamacz fali—falochron— 
zostawiający do przedportu dwa 

tałam, sąsiadki zbyły mnie niewy
raźnymi zdaniami.

Następnych wakacyj siedzia
łam rano na ganku, kiedy do sadu 
wkroczył marynarz. Edek! Po- 
prostu Edek! Okazało się, że 
uczęszczał teraz dla odmiany do 
szkoły morskiej, dokąd wstąpił 
po ukończeniu powszećhniaka, i 
po jakichś dodatkowych egzami
nach, do których się przygotował 
w sekrecie, dostojnie chadzając 
za krową. Tajemniczość jego nie 
była, bez kozery.

Rodzina zza żywopołotu przy
jęła do wiadomości fakt doko
nany. Stary nie skarżył się 
ludziom, ale z jego markotnej 
miny i westchnień sióstr sąsiedzi 
miarkowali, że kariera wilka 
morskiego nie budziła zapału 
'bliskich.

wolne wjazdy dla wielkich i 
małych okrętów. Ten niewysła
wionej piękności poemat, two
rzony w drzewie, kamieniu, 
betonie, i żelazie—ten przepotężny 
dramat, ukazujący wydzieranie 
morzu jego wód, siły, głębi i 
władzy—ta wspaniała powieść o 
rozdarciu ramieniem człowieka 
dziejów ziemi i kisnącego ze stu
lecia na stulecie jej rozwoju, aby 
go w ciągu krótkich lat przekształ
cić na narzędzie własne, posłuszne 
woli, jako wół, koń i pies—to 
nowe, w polskiej lądowej duszy 
zatoczone dzieło, stawało się w 
oczach, z dnia na dzień ukazywało 
swe strofy nieznane.

Jedna z dziewczyn zwierzyła 
się wtedy ;

— Ponoć służba ciężka jak 
cholera. . . . I co jemu po tym 
morzu? Mokro, zimno, daleko . . . 
Prędzejbym się śmierci spodzie
wała. . .

Aliści czas dalej płynął i innym 
popołudniem sierpniowym ta 
sama dziewczyna przybiegła 
podniecona:

— Zaraz po żniwach jadę do 
Gdyni! Brat pieniądze przysłał. 
Zobaczę to całe jego morze 
sławetne. . . .

Widocznie sławetne morze, 
mimo września, pokazało sąsiadce 
twarz grzeczną. Bo jakoś od 
tamtej daty stary i córki wypo- 
godnieli. Od Edka przychodziły 
przekazy, młodsza siostra oświad
czyła raz, skubiąc gałązkę.

— Może się i sprzeda chudobę. 
. . . To jest trudno powiedzieć, 
ale ja tobym wołała mieszkać w 
Gdyni, albo nawet na Helu.

Niestety szczyt owych pogód 
przypadł na lato 1939-ego roku. 
Kiedy słuchy o wojnie zaczęły 
się szerzyć, moje młode sąsiadki 
były jednymi z jej najczupur- 
niejszych zwolenniczek.

— Co ? Z Hitlerem gadać? 
Jak on nam chce Gdańsk odebrać? 
Dla nas każdy cal wybrzeża, to 
złoto! Edek pisze, że nasza 
marynarka nie da Polski 
Niemcowi!

To było ostatnie przesłanie od 
Edka. Więcej o nim nie słyszałam.

Minęło szesnaście głuchych 
miesięcy. Między Kaźmierzem 
a mną wyrosły granice, góry, 
kanał angielski, morze smutku.

Żyjąc na zamglonej wyspie, tak 
często myślę o morzu radości, o 
morzu polskiego triumfu—o 
Bałtyku.

Zawsze wtedy przypominam so
bie Edka. Jak to on, syn ubogie
go oracza z centrum Polski, 
“ znał morze,” chadzając za 
krową. I jak 2-go września 
39-go roku napisał z Gdyni do 
Kaźmierza : “ Marynarka nie da 
Polski Niemcowi.”

Kochany, tajemniczy Edku, 
gdzie jesteś? Nie ma cię ani 
na “ Wilku,” gdzie twój młodszy 
kompan od wiślanej żaglówki 
karierę wilczą rozpoczyna, ani 
na żadnym innym O.R.P. w 
Anglii. Dopiero kilka dni temu 
się dowiedziałam, że formacja 
do której zostałeś przydzielony 
broniła Helu do 3-go października. 
Podobno zagrzebaliście się 
wszyscy pod diunami na wieczną 
straż, na wieczne tego cypla 
Niemcowi nieoddanie.

Pocóż pytać gdzie jesteś . . .
Jesteś tam, gdzie każdy naród 

ma swoje okno na nieskończoność. 
A każda tajemnica swój sens 
ludzki i boski zarazem.

Maria Kuncewiczowa

DROGA PRZEZ MORZE
Nie tylko do miejsc utraconych wracamy teraz pamięcią i tęsknotą, ale i do dni, do pogód tamtej

szych, do świąt i rocznic—do czasu utraconego, jak ziemia, jak niebo, jak powietrze. Wydało się więc 
słuszne wspomnieć razem i rocznicę i święto, które bodaj nie dość, jeszcze nie dość, nigdy dość umie
liśmy święcić w ojczyźnie. . . , • i. *

Wszyscy ilu nas tu jest—z głębi innego lądu, z nieswoich brzegów, z dna niedoli patrzymy 
w daleką, mroczną, szumiącą głębię Bałtyku. Wszyscy, ilu nas jest zwieramy się w wy
siłku pamięci, aby ją zobaczyć, aby ją usłyszeć, w wysiłku woli, aby je odzyskać, morze rodzone, włas
ne, morze—drzwi do ojczyzny, drzwi z ojczyzny do świata, drogę dó wielkości.

Czujemy wszyscy, że nad tą wodą omgloną, pienistą i głośną spotyka się, jak wiatr z wiatrem, 
fala tej samej tęsknoty, tej samej woli, lecąca z ojczystego kraju, z jeszcze ciemniejszego, niż nasze, 
dna niedoli. Cała Polska wspomina w te dni, pozdrawia swoje morze.

Cała Pęlska w te dni myśli z dumą i najczulszą miłością o swoich żołnierzach morza. I my żoł
nierze wszystkich innych broni łączymy się z nimi w braterskim uścisku. . .

Salutujemy milczeniem załogi okrętów Najjaśniejszej Rzeczypospolitej poległe w walce o Jej imię, 
wielkość i wolność: załogę “ Wichru” i “Mazura,” które spoczęły na dnie rodzimego morza, “ Gromu,, 
który padł w otwartej walce u wybrzeży norweskich. Salutujemy wielką pamięć “ Gryfa,” pamięć 
“ Orła,” która stała się już legendą nieustraszonośd, ptasie—jaskółcze, mewie—imiona trawlerów poi- 
skicli *

Pozdrawiamy po bratersku załogi internowanych w Szwecji okrętów podwodnych: “Sępa,” 
“Żbika” i “Rysia,” rozumiejąc, że przypadł im los cięższy od losu każdego z nas, którzy walczymy i 
będziemy walczyć, jak długo trzeba i do końca. . n .

Przesyłamy słowa braterskiej jedności, słowa podziwu kontrtorpedowcom —, Błyskawicy i 
“ Burzy,” które trwają w walce od pierwszego dnia wojny, jednostkom, które później do nich dołą
czyły w woli wytrwania do ostatniego dnia, dwu bliźniaczym okrętom podwodnym “ Wilk” i “ Sokół, 
załogom ścigaczy, trawlerów i okrętów handlowych i pomocniczych.

Patrzymy z wami w morze—drzwi do ojczyzny, drzwi z ojczyzny do świata, w drogę, wytyczoną 
przez wielkość męstwa polskiego, w drogę, którą wytyczać będzie wielkość polskiej pracy.

Tymon Terlecki

EDEK
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Pierwszy patrol — pierwsze sukcesy
(Opowiadanie bosmanmata À.S.)

W pierwszych dniach września 
1939 r. trzy polskie kontrtorpe- 
dowce: O.O.R.P. “Błyskawica,” 
“ Grom ” i “ Burza ” weszły do 
jednego z portów w Szkocji. W 
porcie panował nastrój wojenny, 
to też przyjęto nas bez specjalnej 
pompy, do jakiej byliśmy przy
zwyczajeni za czasu pokojowych 
wizyt oficjalnych. Parę nieskom
plikowanych formalności i załodze 
pozwolono wyjść na ląd.

Poczciwi Szkoci z zadziwieniem 
przyglądali się obcym marynarzom 
spacerującym na mieście, a dowie
dziawszy się, że jesteśmy Polaka
mi, ku naszemii znowuż zdziwie
niu nie mogli sobie dać rady z 
umiejscowieniem Polski na kuli 
ziemskiej.

Tymczasem w Polsce wojna roz
gorzała na całego. W naprężeniu 
słuchaliśmy komunikatów radio
wych z Polski, a wieści o boha
terskiej obronie polskiego Alkaza
ru—Westerplatte oraz zmaga
niach dzielnego Wojska Polskiego 
z nawałą nowoczesnych Hunnów, 
podnosiły nas na duchu, napawały 
nadzieją i zapalały do czynu. Z 
prawdziwym też entuzjazmem, po 
trzydniowym postoju w porcie 
wyruszyliśmy na pierwszy patrol.

Na morzu spotkaliśmy dwa 
małe kontrtorpedowce angielskie, 
węszące prawdopodobnie za okrę
tami podwodnymi. Jeden z nich,

był to nasz znajomy z przed 
trzech dni, który nas spotkał przy 
brzegach angielskich i wprowadził 
do portu.

Wiemy, że wrogie okręty pod
wodne myszkują na wszystkich 
możliwych liniach komunikacyj- 

I nych, a w szczególności w pobliżu 
portów, oczekując dogodnej chwili 
do wykonania ataku, toteż' oczy 

i obserwatorów wachty bojowej pil- 
! nie wpatrują się w powierzchnię 
' wody na wyznaczonych im sekto
rach. Rzecz jasna, nie zaniedbu
jemy obserwacji nieba, by nie dać 
się zaskoczyć lotnikowi—drugiemu 
groźnemu czynnikowi wojny no
woczesnej.

Wtem poruszenie na pomoście; 
—niezawodne oczy dobrze pojmu
jących swój obowiązek obserwato
rów (które niejednokrotnie urato
wały nas później od zaskoczenia i 
niechybnej zguby) zameldowały 
peryskop. Widocznie mamy jednak 
inne zadanie, bo spostrzeżony nie
przyjacielski okręt" podwodny 
przekazaliśmy dwu wspomnia
nym kontrtorpedowcom angiel
skim. Aż miło było patrzeć, gdy 
te skromnie wyglądające okręty, 
jak dobrze zaprawione psy gończe

—ruszyły na wroga. Niestety nie 
znamy rezultatu tego polowania, 
bo oddaliliśmy się naszym po
przednim kursem.

Nie powróciliśmy z patrolu do 
naszego szkockiego portu gdyż 
otrzymaliśmy na morzu rozkaz 
udania się do jednego z innych 
portów. Udaliśmy się tam. Po 
drodze obserwowaliśmy ożywiony 
ruch statków handlowych, jak 
również spotykaliśmy szereg 
patrolowców i trawlerów.

Na morzu po minięciu 
jednego z takich patrolują
cych dryfterów-zauważamy pery
skop. Natychmiast bierzemy kurs 
na niego i ruszamy do ataku. Tuż 
po zwrocie widzimy ślady dwóch 
torped, które przeszły z obu burt 
naszego okrętu. Wystrzelone były 
bardzo precyzyjnie i gdyby obser
wacja zawiodła i nie zmienilibyś
my kursu na czas—byłoby po 
naszym okręcie.

Rewanżujemy się dwoma seria
mi bomb hydrostatycznych. Po 
wybuchu ostatniej B.H. (bomby 
hydrostatycznej) widzimy znowu 
peryskop. Pełną szybkością wpa
damy na miejsce, gdzie peryskop

zauważono i “ dropimy ” jeszcze 
serię bomb. Za rufą zauważamy 
kiosk wynurzającego się okrętu 
podwodnego i w tym samym mo
mencie pod nim wybuchające na
sze B.H. Okręt podwodny został 
wyrzucony na powierzchnię, prze
chylił się na burtę i zanurzył, 
pozostawiając na wodzie olbrzy
mią plamę ropy. Sądzimy, że 
już po pierwszych dwóch se
riach B.H. był on na tyle uszko
dzony, że miał zamiar się wy
nurzyć, ale nie zdążył.

W międzyczasie inny kontr- 
torpedowiec polski zauważył 
drugi peryskop i nie dając się 
wyprzedzić naszemu posyła mu 
swoją porcję B.H.

Byliśmy przekonani o zatopie
niu dwóch niemieckich okrętów 
podwodnych co zostało radośnie 
przyjęte przez załogę, która po
czuła, że i my dorzuciliśmy nasz 
“ wdowi grosz ” do wysiłków na
szych towarzyszy, toczących w 
tym czasie zacięte boje z wrogiem 
w Polsce.

Po pewnym czasie, znowu 
nasze “ sokole oczy ” meldują 
peryskop. Atakujemy wspólnie z 

Marynarz manewrujący wyrzutniami torpedowymi na jednym z kontrtorpedowców polskich

drugim kontrtorpedowcem wyrzu
cając po dwie serie B.H.—Nasz 
towarzysz odsuwa się, aby nie 
przeszkadzać atakującym. Wyniku 
tego ataku nie znamy, niczego 
bowiem, co by mogło nam 
wskazać pomyślny wynik “ polo
wania ” nie zauważyliśmy.

W innej części morza widzimy 
duży konwój, idący kontr-kursem 
oraz patrolujący samolot angiel
ski. W pewnym momencie samo
lot obniża lot, rzuca bombę i syg
nalizuje, że widzi nieprzyjacielski 
okręt podwodny. Niezwłocznie 
mkiemy do ataku i w wskazanym 
przez lotnika miejscu rzucamy 
serię B.H.

Lotnik melduje, że nieprzyjaciel 
trafiony. Dowódca nie dowierzając 
zawraca i ponawia atak. Zbliżając 
się do domniemanego miejsca 

'wroga, widzimy wydobywające się 
na powierzchnię morza bańki po
wietrza. Nowa seria B.H. wy
bucha wprost w tarczy. Kilka 
olbrzymich baniek powietrznych i 
plama oliwy dały powód nam do 
mniemania, że ten okręt podwodny 
nie grozi już konwojowi, na 
którego kursie się zaczaił.

22 Stycznia 1941 r.

Jerzy Szulak

Niektórzy Anglicy nazywają je 
“ Spitfires of the Sea.” Można 
“ to—to ” różnie nazywać, ale w 
żadnym wypadku nie . . . Mary
narką. Nikt nie wie—co to jest 
właściwie? !

Każdy szanujący się, normalny 
okręt ma . . . sylwetkę—wysmuk
łą, lub imponującą, ładną lub 
brzydką, ale zawsze jakąś ma. A 
“ to—to ” nie ma żadnej ! !

Pędzi po morzu, jak stu 
diabłów morskich i tylko widać 
pianę i trochę białego “ kurzu.” 
Co tam-widać! Zahuczało, zaszu
miało, zadymiło i znikło . . . I tę 
pianę ledwie tylko, że się zdąży 
zauważyć. I nic, tylko szum, niby 
eskadry samolotów. . . .

Z góry widać białą linię na wo
dzie, posuwającą się z zawrotną 
szybkością. I nic więcej.

Gdy morze burzliwe, cudaczny 
ten stwór morski niesłychane hece 
wyprawia. Szalony okręt ! Zmie
nia się nagle w zwariowaną łódź 
podwodną—daje nurka jak delfin 
i zadowolony płynie w fali, za
pomniawszy na śmierć, że jednak 
nie jest O.P. i że ma ludzi na 
pokładzie, którzy długo oddychać 
słoną wodą nie mogą.

Żeby im to wynagrodzić wyska
kuje z fali, w zabójczym pędzie : 
odbija się od drugiej i niby 
hydroplan odrywa się od morza. I 
leci ! ! Słowo daję, że leci !

pomniawszy na śmierć tym razem, 
że nie ma skrzydeł. Lot jest miły, 
jak każde . . . “ bujanie w obło
kach.” Powrót na fale raczej 
przykry, jak uderzenie pałką 
twardej rzeczywistości po marzą
cej głowie.

To znów uczepiwszy się śruba
mi (niby oburącz) za “ grzywę ” 
pierwszego, lepszego bałwana, 
ujeżdża na nim jak na dzikim, 
oszalałym mustangu. Szybszy od 
wichru i albatrosa dopada innego 
“ grzywacza.” Siada na nim o- 
krakiem. Wrzyna się ostrogami 
śrub w granatowe boki. I gna! 
W opętanym pędzie, w szumie i 
pianie. . . .

Więc jeśli to już ma być ko
niecznie Marynarka," to najwyżej 
. . . konna. “ Ujeżdżalnia bał
wanów! ”

Żaden poważny okręt takich cu
dów nie wyprawia. Każdy, gdy 
jest fala kiwa się mniej lub wię
cej dostojnie, z dziobu na rufę, lub 
z burty na burtę. Ten cudak, ten 
urwis morski w ogóle się nie ki
wa! Tylko lata i skacze, nurkuje 
i gna jak szatan! . . . Szybciej od 
wszystkiego, co kiedykolwiek na 
morzu lub w morzu pływało. . . .

Ś CI GACZ ! ! !

Polska Marynarka ma już kilka 
ścigaczy. Ale nasz jest pierwszy! 

Za- Nasz jest oczywiście najszybszy!

Nasz jest najukochańszy, naj
lepszy, bezkonkurencyjny!

Ma dwie nazwy: jedna oficjalna, 
druga nasza, prywatna, własna— 
O.R.P. “ WILCZUR.”

Zadaniem naszym jest obecnie 
walka ze ścigaczami niemieckimi. 
E-boat’y niemieckie są większe, 
ale wolniejsze. To są takie “ bom
bowce,” ciężkie i niezdarne. Cza
tują w nocy na konwoje lub duże 
okręty. Gdy usłyszą szum na
szych motorów znikają, korzysta
jąc z ciemności.

Szukamy ich często wzdłuż ich 
własnych brzegów. Prowokujemy, 
wyzywamy do walki, ale nie przyj
mują rzuconej rękawicy.

“ Wilczur ”—zły, warczy i mru
czy motorami, niezadowolony, nie
nasycony. Tylko jeden bombowiec 
(Heinkel 111), taki zwykły, nor
malny . . . ze skrzydłami, padł je
go łupem. Ale to tyle, co nic.

Niezapomniana, urocza noc! 
Zabawa jak za najlepszych czasów 
w Gdyni—na “ święcie Morza.” 
Tym razem obchodziliśmy to świę
to w trochę późniejszym terminie 
Iw... Cherbourg’u.

Zadaniem ścigaczy było osła
niać siły główne, bombardujące 
port, przed atakiem E-boat’ów 
niemieckich, które w nim bazo
wały.

Pancerniki, krążowniki, kontr
torpedowce grały cudną melodię 
na swych armatach. My między 
nimi i portem patrolujemy, cze
kając z utęsknieniem—jak na . . . 
najdroższą dziewczynę—na ści- 
gacze niemieckie.

Czy wyjdą? Czy przyjdą? Czy 
się spotkamy? Ale gdzież tam! !

W ogóle Niemcy potracili gło
wy. Muszę dodać, że tej samej 
nocy były już dwa ciężkie naloty 
R.A.F.-u.

Tym razem padają “ bomby,” a 
nie ma samolotów. Słychać jed
nak warkot motorów (—to my. 
Ha! Ha! Ha!)

Reflektory zataczają się po nie
bie jak pijane. Szukają gorączko
wo. . . . Smagają świetlnymi bi

czami . . . gwiazdy i chmury. Co 
raz szybciej i szybciej. . . . Bóg 
raczy wiedzieć—po co?!

Grzeją działa niemieckie w nier 
bo huraganowym, posiewanym 
ogniem. Lecą pociski artylerii 
przeciwlotniczej. Tworzą różno
kolorowe wieńce, zygzaki, kółka, 
serpentyny. Czerwone,, zielone, 
żółte, białe. . . . Lecą i lecą. Płyną 
nieprzerwanym strumieniem z 
setki luf! Zwariowali, czy ki 
diabeł?!

I nasi strzelają ogniem cią
głym. Tylko, że spokojnie, równo/ 
a dokładnie.

Widok przepiękny! Tym bar
dziej, że biorący udział w tej akcji 
samolot rzucał w miarowych od
stępach czasu cudne, duże rakiety 
oświetlające. Było to po pięciu 
minutach zbyteczne. Paliły się 
jakieś warsztaty, czy doki w por
cie. Pożar rósł na sile z olbrzymią 
szybkością.

Ogień oświetlał budynki, dźwigi, 
krany. Widać było wyraźnie okna 
domów.

Na niebie wykwitła potężna, 
krwista łuna. I nie potrzeba było 
już rakiet.

A pociski padały co raz dokład
niej, co raz celniej. Reflektory 
wciąż szukały po niebie chmury, z 
której ten deszcz pada.

I wszystkie działa przeciwlot
nicze wciąż grzały na wiwat. Aż 
“ przykro ” było patrzeć na to bez
przykładne, idiotyczne marnowa
nie amunicji.

Wreszcie jeden reflektor zaczął 
szukać po morzu. Zaświecił nam 
prosto w oczy. Ale zobaczył wi
docznie tylko . . . “falę, piankę, 
falę,” więc wrócił na niebo błąkać 
się po chmurach. Zrezygnowany, 
ogłupiały, przerażony. . . .

A my zawróciliśmy do portów. 
Przez czterdzieści mil od brzegu 
francuskiego (około 75 km.) roz
jaśniała nam noc, niby zorza po
larna, wielka luna pożarów.

Eugeniusz Wciślicki
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kucharza.
Statek był już bardzo prze-1 

chylony na lewą stronę i „1VłVłCH1 a™ na puKfa, 
c cięliśmy skakać za burtę, aby czyć kto to umarł, a

zmienia, więc pan kapitan roz
kazał byśmy przygotowali ławkę 
do wrzucenia do wody. I 
wrzuciliśmy ją.

Teraz nikt nie mógł zdecydować 
się skoczyć pierwszy więc pan 
kapitan skoczył, mój kolega

szczęśliwie dó tratwy,

żeby skakał Zà nami, bo kucharz’ . 

i nie mógł się odważyć skoczyć.

“kapitanie” i potyrn wszystko 
ucichło i kapitan mówi, że Kawko 
się utopił w naszych oczach i, 
że mu jest bardzo przykro.

No, i teraz płyniemy na tej 
tratwie, a rzucało nami bardzo, 
bo była martwa fala, a Kapitan 
opowiadał nam, jak śpędził 
ostatnią noc, a tu zaczyna padać 
deszcz i podnosi się wiatr i 
zaczyna się nawet robić sztorm. 
A my płyniemy na tej ławce i 
kapitan daje sygnały lampką do 
motorówvki, a tu nam odpowia
dają, że motory itfe działają 
bo za duża fala. Więc Kapitan 
mówi,, że musimy się ratować 
sami i jak może tak nas pociesza
i dodaje otuchy i każę się modlić, 
że Pan Bóg napewno nam 
dopomoże, a tu sztorm co raz 
większy i fala nas wciąż przy
krywa i zrzuca z tratwy.

Kolega nie mógł już wy
trzymać, więc muvyi do Pana 
Kapitana: “ma pan rewolwer to 
niech go pan da, bo już nie mogę 
dalej,” a Pan Kapitan mówi, że 
to jest grzech i że życie jest 
drogie. A sztorm szaleje i 
odrywa nas od ławki. Pan 
Kapitan słabnie i trzeba go wciąż 
trzymać, więc mówi, że jeśli 

zapomni, że mu tak pomagamy. A 

bardziej złe.
Nagle zaczyna jakieś światetko 

po fali się ślizgać, a Kapitan 
mówi, że jesteśmy uratowani, bb' 
to kontrtorpedowiec. W pierw
szej chwili przestraszyliśmy się, 
że to kontrtorpedowiec niemiecki’ 
ale to był angielski. Oni nas na 
okręcie zauważyli także i tak 
stanęli do nas, że fala rzuciła naś 
na kontrtorpedowiec, Ale, gdy 
myśleliśmy, że już' jesteśmy u- 
ratowani, zmyło .nas spowrotęm 
do, morza i druga wielka fala 
wcisnęła has pod okręt: Ale 
jakimś , cudem wypłynęliśmy z 
tego wiru, a oni zaczęli odrazu 
rzucać liny z kontrtorpedowca, 
które my staraliśmy się złapać. 
. . .. Ale to był już nasz 
ostatni wysiłek. Ręce mdlały 
zgrabiałe były i sztywne, a ciało 
mdłe i bez siły. Nie wytrzy
małbym więcej nawet 5 minut.

“ Co dalej było nie wiem, bo 
godzing leżałem nieprzytomny i 
nie mogli mnie ocucić. Ale jakoś

Chłopak stał przed nami tak 
samo uśmiechnięty, ale niebieskie 
oczy miał smutne i jakby nas nie 
widzące.

— A jak to było z Panem Panie 
Poruczniku?

Porucznik wzruszył dyskretnie

Ä przekonawszyy?ię, 1" 

morze co raz gorsze i co raz bardzipv7łp • ■ ■ _

mamrotać. Nie 
lecz trwa to

Smukły, jakby jeszcze przy
długi wyrostek uśmiechał się i 
przestępował z nogi na nogę.

— To nie było nic wielkiego, 
proszę pana.

Spojrzałem na niego uważniej. 
“Nie było nic wielkiego! ” Wielu 
liiuzi szczyciło by się przez całe 
życie taką tragiczną i straszliwą 
przygodą.

—Opowiedzcie jednak, proszę 
bardzo.

— Jak pan chce, a pan 
jeśli już

-nie, nie omy
liłem się — brakowało Jej! 
Właśnie nadchędzi rozbawiona i 
O r.r‘1 4- z-» / r-w _ -1____ __ _ • o

— Panie poruczniku, śniadanie 
na stole.

—• Zaraz będę gotów.
Kończę przebieranie się po 

wachcie rannej. Ostatni rzut 
oka na kabinę, czy czegoś nie 
zapomniałem. Na biurku foto
grafie, papierośnica, parę dro
biazgów, wszystko na zwykłym 
miejscu. Tàk, wszystko mam— 
jestem gotów. Jak wspaniale 
się czuję . . . od 4-8 na świeżym 
pdwietrzu, cudowny krajobraz 
śnieżny, piękne, poranne słońce, 
potem kąpiel,—a teraz śniadanie. 
Od kilku tygodni nie mieliśmy 
świeżego prowiantu ; wczoraj 
po raz pierwszy udało się nam 
coś zakupić w pobliskich chału
pach, gdyż wioską tych kilku 
domków wśród skał, nazwać 
nie można. Zapewne będą jajka.

Wychodzę z kabiny na górę 
do mesy . . . -u.-u.-u.-u.-u.-u.- 
szereg krótkich urwanych 
dźwięków klaksonem — Alarm 
przeciwlotniczy. Mam wolną 
wachtę, ale zobaczę, co się 
dzieje na pokładzie.

W przejściu spotykam wcho
dzących pod pokład marynarzy 
z mojej Wachty (taki jest 
rozkaz—marynarze bez przy
działu w alarmie—pod pokład.)

'— Gdzie jest?-
—Z lewej burty . . . z pod 

słońca ... . wysokość 6 tys. m., 
panie poruczniku.

— Wysoko idzie.
— Boi się bestia niżej—

odpowiada marynarz Dowski. )
Wobec tego nic ciekawego nie 

zobaczę, jestem nawet bez 
lornetki. Zawracam do mesy. 
Przy stole zastaję dwóch star
szych ; . kplegów ' kończących 
właśriie śniadanie. Ach, nie 
omyliłem się: jajka. Czuję, że 
jestem wściekle głodny, czekam 
aż mi podadzą owe upragnione 
jajka, a tymczasem przegryzam 
suchara.

Nagle—gwizd przeraźliwy je
den, drugi, trzeci,—myśl bardzo 
szybka, prawie błyskawiczna : 
“ bomby ”—czwarty pią . . .
szalony wstrząs okrętem, drugi 
trochę słabsży. Zrywamy się od 
stołu. Wybiegam tą samą 
drogą, którą przed chwilą przy
szedłem, lecz w korytarzu już 
kłęby dymu i ktoś woła: “Nie 
tędy, drzwi i luk zawalone. 
Trafił bestia.” Wracam do mesy 
i z porucznikiem P. wpadamy 
do pomieszczenia marynarskiego. 
Pełno marynarzy wolnej wachty.

— Na pokład!,! —Gdy tym
czasem porucznik P. zagląda 
do dolnego i sąsiedniego pomie
szczenia.

— Wszyscy wyszli.
— Proszę bardzo, 

poruczniku.
— Ależ idź pan pierwszy . . .
— Pan jest starszy.
Wyskoczył •• pierwszy, wzru

szając ramionami, przez schron 
dziobowy do działa I.

Okręt, lekko przechylony na 
prawą burtę, lecz stoi spokojnie. 
Marynarze czeka,]'ą rozkazów. 
Patrzę na prawą burtę i oczom 
nie wierzę-—pas blachy, około 
20m, wydarty z burty sterczy 
nad wodą ha wysokości maszy
nowni. Prawa łódź ratunkowa 
wisi tylko na dziobowych klubach 
do połowy w wodzie. Ta już 
jest stracona. Na tie płomieni 
i dymu mechanik dywizjonu w 
pidżamie—pamiętam doskonale, 
niebieska w białe pasy.

—Żadrih-gródź Wodoszczelna nie 
wytrzyma takiego ciśnienia wody. 
Trzèbà ’rozdać pasÿ.—Tak, on 
wie doskonale, trzy razy już 
musiał opuszczać okręt, teraz 
czwarty.

Równocześnie słyszę donośny, 
lecz bardzo spokojny głos 
dowódcy z pomostu bojowego:

—“ Okręt tonie ! Skakać do 
wody! ”

Bosman okrętowy, który stał tuż 
przy mnie, jednym szarpnięciem 
zwalnia siatkę i pasy korkowe 
wypadają na pokład. Grupa 
marynarzy na dziobie wkłada je 
na siebie, ale o 
nerwowego pośpiechu, omal, 
wyrównując tasiemki.

Porucznik P. skoczył 
śródokręcie i wraca, prowadząc 
jakąś szaro-czerwoną postać, 
która mówi coś o dziale, zabitej 
obsłudze, działonowym, —chwieje 
się, klęka na pokładzie, siada. 
Po głosie poznałem mar. Kubisia 
z obsługi działa przeciwlotni
czego. Jest ranny, ale przy
tomny. Siedzi oparty o maskę 
działa.

5.5

(cóż za nielogiczność! Jeśli 
widziałem orła — to musiałem 
być wyżej). Puszczam reling, 
by wykonać znak krzyża 
świętego.

Przed oczyma przesuwają się 
obrazy, jak w kalejdoskopie. 

'Szkoła pełna kólegów. Widzę 
każdego, rozmawiam wesoło i 
długo. Rodzina, jakby jakiś 
zjazd, ale gdzie to? Świder. Co 
za dziwny szereg , . . ojciec, 
matka, siostry, brat, dalsza 
rodzina, wszyscy w szeregu 
wyrównanym po wojskowemu, a 
ja jak gdyby sprawdzam 
obecność. Kogoś mi brak? 
Przechodzę jeszcze raz przed tym 
frontem — zaglądam w uśmie-

POŁSKA WALCZĄCA ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE

nych. Płynę na jego spotkanie, 
czuję się nadzwyczaj lekko i 
pewnie. , Po chwili poznaję mata 
Duka, jednego z najlepszych 
znajomych. Jeszcze kilka ruchów 
rąk i jesteśmy razem.

—Jak się mat czuje?
—To poznałeś mnie . . .
—Tak, po głosie, bo twarzy za 

tą ropą nie widać.
—Ja też nie mogę poznać— 

Spojrzał na rękę na kole. Omal 
nie “ stanął na baczność.”

—Strąsznie przepraszam, panie 
poruczniku, ale dopiero teraz 
poznałem — naprawdę bardzo 
przepraszam za to “ ty.” . . .

—Drobiazg. Jak tam, płynąć 
możecie? Tam na lewo ktoś się 
pluszcze. Trzeba zobaczyć.

~Tak jest. Teraz czuję się 
lepiej, ale było już ze mną źle,— 
myślałem że już koniec . . . 
odstawiałem żyro . . . —Panie 
poruczniku jak tam “kibelki ”?

—Macie na myśli bomby 
hydrostatyczne?—zabezpieczone.

—No, to mnie pan porucznik 
uspokoił, bo jakby to gruch ,. . .

—Szkoda okrętu . . .
—Oj ! że szkoda to szkoda, pa

nie poruczniku,—taki piękny 
okręt . . . miał szwab szęzęście . . . 
Rusza się! Ale twarz ma w 
wodzie.

Chwytam. za włosy * unoszę 
bezwładną głowę . . .

—Tęż to^szef broni podwodnej, 
żyje, ale nieprzytomny . . . ma 
pas, który go unosi . . . trzeba 
mu podsunąć kołp pod piersi, to 
głowa7 będzie nad wodą. Popły
niemy obok, holując. Dacie radę?

—Oczywiście, panie poru
czniku, trzeba go koniecznie 
ratować.

Za chwilę mamy go już na kole 
pomiędzy sobą. Zaczynamy pły
nąć do lądu. Parę set metrów. 
Damy radę . . .

Trrrrrrr . . < trrrrrrr . . . 
-rrrrrrrr i pluski po wodzie.

—Strzelają do pływających.
—Trzeba zawracać.
—Nie, panie poruczniku. Mgła 

idzie.
Skąd przy takiej pogodzie. 

Patrzę we wskazanym kierunku. 
Rzeczywiście, szybko porusza się 
gęsty, żółty obłok. Ale to nie jest 
mgłal;/ . . Ściele się pomiędzy 
pluski i nas, zasłania lecz trochę 
ogarnia. Czuję brak powietrza, 
zaczynam się krztusić, mat też. 
Chorążego to jakby otrzeźwiło. 
Zaczyna coś 
zrozumiałem, 
sekundy, gaz przemija równie 
szybko, jak przybył.

Po jego przejściu jednak— 
czekają na nas znów te pluski na 
wodzie. Ale gdzie tam! Mamy 
przed sobą szarą sylwetkę przy
jaciela, który już wysłał łódź.

Wciągnęli mego szefa. Mat 
gramoli się po burcie, ja idę jego 
śladem. Strasznie zabawnie 
wyglądamy! Jak przysłowiowe 
zmokłe kury. Humory dopisują 
szczególnie wioślarzom. Nasz 
humor i śmiech opuszcza nas 
bardzo szybko, gdyż teraz dopiero 
odczuwamy straszne zimno. 
Staram się całą siłą woli pow
strzymać drgawki, lecz moje wy
siłki idą na marne.

Zbieramy innych pływających. 
Towarzyszy przybywa. Łódź jest 
przepełniona. Wraca do.okrętu. 
Siły ninie. opuszczą ją, dobywam, 
ich resztki, by po sztorm-trapie 
wejść na pokład. Lecz jakiż on 
jest zimny! Jestem bez butów 
(wysokie, zasznurowąne). Dzieją 
się jednak cudą. Za chydję już 
nie czuję zimna pod stopami, a 
coś wręcz przeciwnego: rozko
szne ciepło. Wprowaążono mnie 
do kuchni. Trzęsę się, jak 
galareta; ktoś podaje mi 
szklankę.; wychyląm dusźkiem, 
aż się zakrzfusiłem. Doskonały 
koniak.

. Kuęharz pomagą mi, ściągnąć 
zimny kompres—to znaczy mun
dur, sweter Lt.p, Robi to jednak 
bardzo wolno. Obawiał się, by 
raptowna zmiana temperatury 
nie zaszkodziła sercu. Co pewien 
czas podaje mi filiżankę z 
gorącym płynem, po którym czuję 
się co. ràz lepiej. Jest to herbata 
z rumem, ,ą raczej gorący rum z 
herbatą.

Jest mi jakoś błogo, widzę, 
przyjaźnie uśmiechnięte / twarzą 
przyzwoicie ubranych mary
narzy., Atmosfera tej kuchni 
staje się bardzo serdeczna.

Wszystko trwała podobno około 
50 minut.,,z czego tylko 5 na 
okręcie, a 45 w wodzie i proszę, 
sobie wyobrazić . . . nawet nie 
miałem kataru !

Witold Szuster

wyciągają ręce, czuję __
dotknięcia . . . unoszą mnie do 
góry . . . co raz wyżej . . .

W uszach czuję zmianę ciśnienia 
. . . obraz zachodzi mgłą . . . 
Co to? Pływam? Ale nic jeszcze 
nie widzę. Czuję tylko dziwny 
smak w ustach—ropą . . . Gdzie 
ja jestem?—pływam1 w “morzu 
ropy.” Jakieś deski, puszki, w 
odległości metra koło biało- 
czerwone, przytulone do pławy 
dymnej. Czy aby nie za wiele 
jak na uratowanie jednego 
człowieka—Nie, to nie dla 
jednego—za chwilę pani Pława 
wędruje w stronę jakiegoś 
grzebiącego się murzyna, a do 
pana Koła, dobywając ostatnich 
sił płynie też coś z rodziny czar-

e -  —x i
Az wreszcie namyślił się i skoczył 
Lt słyszeliśmy, jak zawołał:

się skoczyć pierwszy więc pan 
jz- n V-X-i 4 <-» w* ^.1— — — —. 1 • i i

drugi, a ja trzeci.' I dopłynęliśmy -ramionami i odparKźupełnie tak 
szezęsiiwic do tratwy, a pan jak chłopak: 
kapitan zaczął wołać do Kawki, — Kiedy to bardzo proste.

y***-^“* łiaim, mu nuunarz. . Pomimo to niech pan
biegał po pokładzie tam i nazad opowie, jak się odbyły te

, “ proste ” wypadki.
-Objąłem wachtę na mostku

1 o godzinie 4.20. Kapitan Mamert 
Stankiewicz zeszedł na chwilę do 
kabiny,. aby wypocząć. Szliśmy 

i bez świateł, zapalając je tyłko 
przy wymijaniu statków. “ Oko ” 
było wystawione na dziobie i na 
maszcie. Gdy wszedłem na 
chwilę do sterówki, aby zapalić 
światła dla pokazania statkowi, 
idącemu kontrkursem z prawej 
burty, poczułem silny wstrząs i 
wybuch na dziobie z lewej burty 
Po upływie 10,15 sekund 
nastąpił drugi wybuch. Statek 
zaczął się szybko przechylać na 
lewą burtę i wydawało się, jakby 

Ł miał się wywrócić.
Motory stanęły, wszystkie 
światła zg*asły. W tym momencie 
wbiegł . Kapitan na mostek i 
zarządził opuszczenie statku.

Starałem się uruchomić 
dzwonki alarmowe, które jednak 
juz nie działały. Zacząłem więc 
w ołać do załogi, która zaalarmo
wana przez eksplozje wybiegła 
na _ pokład, aby wsiadała do 
m Z1* • udał się na rufę.
Na jego rozkaz, wziąwszy z 
kabiny pas ratunkowy, poszedłem 
do motorówki “ A,” do której 
nadeszli już spokojnie inni 
przewidziani rozkładem alarmo
wym członkowie załógj.

Większość łodzi była już na 
. - --------- Słę, Z-C IllKt

wleceJ, pomimo nawoływań, nie 
nadchodzi, opuściłem osobiście 
motorówkę, na wodę, co było 
bardzo utrudnione, gdyż statek 
leżał mocno na lewej burcie. 
Sam zeszedłem do łodzi; ostatni. 
Motor udało- się uruchomić 
dopięro po godzinnych usiło
waniach, gdy nadszedł kontr- 
torpednowiec na ratunek. Czekając 
na to-długie chwile,: dryfowaliśmy 
na fali.

Po wysadzeniu na pokład 
kontr.torpedówca zbędnych człon
ków załogi, przyholowaliśmy do 
niego,, motorówkę “ B ’* poczem 
sami wdrapaliśmy sie- na. pokład 
okrętu. Pragnę podkreślić, że 
przez czały czas wszyscy w 
szalupie wykazali spokój i 
opanowanie. To.wszystko! ” **

Z opowieści chłopca okrętowego 
M/S “ Piłsudski ” i z opowieści 
krótkiej,, zwięzłej oficera wy
łania się wielki* 1 duch załóg 
polskich statków handlowych, 
które w ciężkiej i niebezpiecznej 
służbie współpracują ze słynną 
już ze swej dzielności, deter
minacji i fantazji Polską Flotą 
Wojenną, walczącą u boku 
Brytyjskich Sił Morskich. 

Zebrał fi spisał:
_____ BoKda-n PaTolowięz

* Autentyczne opowiadanie chłop
ca okrętowego z M/S “ Piłsudski ” 
Kadwana Franciszką,

** Autentyczne zeznania oficera 
wachtowego M/S “ PiłsadskŁ”

“Gęoifly”)
I trwa zaledwie chwilę, po której chnięte twarze—n 

S1VS7P ßbrnnnv {-vnnnb i_ . .

okrętowego stawia go na nogi. JUŻ . . .
zawiązany iw..

Teraz
skakać do wody, reszta wolnych 
pasów wędruje również ich 
śladem dla tych co ich będą 
potrzebowali.

Zostało nas jakoś trzech : 
mar. Sowa, Sroczka i ja. Słyszę 
jak pierwszy z nich zwraca się 
do mnie :

—, Może nje zątoąie? Trzeba 
będzie hol przyjąć.

Przyznaję mu rację trzeba zo
stać. Oparłem się o reling, spo-

powinienem zginać razem ? nim? • -J x . . . wiasme nadchędzi rozbawiona iJeden eneräznv ruch widzę sterczącą pionowo, cóż to za niesubordynacja?
' refowego stawia o-n no l u^azuj^cą świat;u po raz ostatni Zamiast do szeregu staje obok

stawia go na nogi, nieruchome śruby. . . . Widzę mnie . . . coś mówi' . . . szereg 
wiazany F w H j orła.rufie. Wśl błyskawiczna : się chwieje . . . zbliża się . . .
Teraz ' wszvärö" / t ■ ijgnle,01eL Głową uderzę pomię- otaczają mnie kołem . ! .

•akad dowoävy &kU^nit?,ayrat J«S>edowy wyciągają ręce, czuję ich

glądam ku rufie, —taki sam 
lekki przechył na prawą burtę, 
ale stoi spokojnie. Dreszcz 
wstrząsnął kadłubem, jak u 
człowieka na wspomnienie czegoś 
wstrętnego.

Lecz ten pozorny spokój

66Nawet aie arialeai kataru
(Z O^tatni^h. O-BsP^

—Skaczcie do wody. , ' . . .
Panie poruczniku, działo- słyszę okropny trzask

?^_..:zablty .t0, i ja chyba Dziób unosi się ku górze

Jak ginął M/S 64Piłsud^ki”
(Opowieść chłopca okrętowego)

porucznik pozwala, 
urzeba, to opowiem.

I potoczyła się 
językiem prostym, 
kanym, nawet gwarowym, 
dziecinną składnią i z 
ąaturalną skromnością ludzi, 
Którzy ocierali się o rzeczy i 
zdarzenia wielkie, a dotąd nie 
mają świadomości tego. Boha
terska postać ś.p. Kapitana 
Mamerta Stankiewicza, kapitana 
m/s “ Piłsudski ” (jednego z 
najpiękniejszych statków pasa
żerskich polskich, który zginął 
od miny pływającej, czy od 
torpedy, zginął w służbie 
wojennej sprzymierzeńców w 
końcu 1939 roku) w tym prostym 
opowiadaniu uwypukla się 
szczególnie wyraziście;

“Spałem w kubryku na 
dziobie—opowiadał chłopiec— 
gdy zostałem obudzony wy
buchem i spadło mi górne 
łóżko na czoło i strąciłem 
przytomność. Ocucił mńie 
dopiero szum wody, która szła' z 
korytarza służbowego. W kubryku 
była już woda, która sięgała po 
kolana, łóżka były wszystkie 
powyrywane, a w podłodze były 
dziury od tego wybuchu. Zaczą
łem po ciemku szukać drzwi, 
ale nie mogłem ich tak łatwo 
znaleść, bo wszystkie ściańy były 
porozwaläne, tak że nie wiedzia
łem, gdzie iść. Gdy tak 
błądziłem, usłyszałem jakiś krzyk. 
Pobiegłem w tę stronę i spotkałem 
mego- kolegę, który' tak samo był 
przedtem nieprzytomny i woda go 
obudziła.

I téraz zaczęliśmy szukać 
razem wyjścia na korytarz. W 
tej chwili usłyszeliśmy drugi 
wybuch. Więc zaczęliśmy wszy
stkimi siłami szukać wyjścia 
i już mówiliśmy, że się 
nie uratujemy, bo cały statek aż 
się zatrząsł od tego wybuchu. 
Ten wybuch był silniejszy 
znacznie od pierwszego ale jakoś 
Pan Bóg dał, że znaleźliśmy 
wyjście na korytarz. Ale znów 
nie możemy wyjść na pokład, bo 
schody strzaskane.

Po jakimś kawałku żelaza 
wydostaliśmy się na pokład i 
szybko biegniemy, ale już ani 

... _ jednej szalupy nie ma, tylko na 
dziwo!—bez morzu widać światełka i to dość 

dałeko: Zaczęliśmy krzyczeć, ale 
nikt nie odpowiadał. Dopiero, od 
strony rufy odezwały się jakieś ......... . ......... . A,łe
głosy. Pobiegliśmy tam i zobaczy- bardzo powoli przyszedłem do 
lisrny pana kapitana i Kawkę—| siebie i pierwsze słowa, które 

usłyszałem to te, że ktoś umarł 
iJUŻ było mi lepiej, po- 

1 wlokłem się na pokład, aby zoba- 
pänyKaröanalkSr8Zali,PL Ä*® Pa" Kapitan.^Był tortzo'zmie- 

PltaP nie pozwolił, bo mopy i rozebrany, musieli mu dto- 
™yslał, ze się przechył zmieni, go robić sztuczne, oddychanie'.”* 

i Widzimy jednak, że się nie . . . Zapanowało milczenie.
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Wiatr od morza jest zdrowy
Na wszystkich nas, jak wyspa 

brytyjska długa, padł cień smutku, 
gdy zabrakło “ Orła.” “ Orzeł ” 
oznaczał dla nas i dumę żołnierską, 
bo dokonał wraz z “ Wilkiem” 
wspaniałego raidu poprzez trzy 
morza nieprzyjacielskie—i bra
wurę polską, bo z pod ognia estoń
skiego i bez przyrządów7 w niesły
chaną podróż wypłynął—i szczęś
cie żołnierskie, bo uszedł setkom 
bomb samolotowych i głębino
wych. Nade wszystko jednak tym 
nas wziął, że tajemne i najważ
niejsze marzenia każdego z nas 
wypełnił, topiąc transporty, pełne 
Niemców, straszny odwet nasz 
choć w cząstce zapoczątkowując.

Jeżeli my wszyscy tak odczuliś
my stratę przedstawiciela naszych 
dusz, to można sobie wyobrazić, 
jak zaginięcie “ Orła ” dotknęło 
marynarkę polską, a w szczegól
ności załogę “ Wilka,” naszej 
ostatniej łodzi podwodnej. Jednak 
dzielny marynarz i każdy w ogóle 
dzielny człowiek nie roztapia się 
w smutku i narzekaniach, jeno 
zakasuje rękawów i bierze się do 
pracy, aby utratę zastąpić. Skoro 
marynarzy wskrzesić nie można, 
trzeba próbować zastąpić ich i 
“ Orła ” nową załogą i nowym 
okrętem podwodnym. Tedy wy
brano sobie młodych marynarzy i 
rozpoczęto szkolenie ich w trudnej 
służbie na okręcie podwodnym.

Działo się to podczas pracy bo
jowej. Otóż—można tylko służyć 
w wojsku, nawet porządnie służyć, 
lecz można czynić coś więcej : da
wać z siebie wszystko, nic się nie 
troszcząc o siebie i swój—-choćby 
i najlepiej zasłużony—odpoczynek. 
Coś mi wygląda na to, że oficero
wie i specjaliści z “ Wilka,” za
miast po wachcie iść na koję— 
uczyli zabieranych na patrole bo
jowe nowicjuszy. Zamiast wy
poczynku robili w bazie—po paru 
tygodniach niebezpiecznej pracy— 
ćwiczenia praktyczne dla członków 
nowej przyszłej załogi. Tymcza
sem jednak załoga “ Wilka ” rosła 
. . . tak długo, aż się podwoiła.

Wtedy przystąpiono do podziału 
na dwie załogi. Samorozmnożenie 
się ! Hasłem tej rozważnej, po 
aptekarsku dokonanej czynności 
równomiernego rozkładu walorów 
—było: tak podzielić, aby w myśl 
staropolskiego przysłowia — “ i 
wilk był syty i owca cała. . . .” 
Podziału dokonano i zameldowano 
gdzie należy, że jest nowa załoga 
ale bez okrętu. Na takie dictum i 
na taką pracę, popartą poprzedni
mi wyczynami bojowymi, napewno 
żywiej zabiły serca Brytyjczyków, 
znających się na sprawach 
morskich i na piawdziwie mary
narskim walorze. W kąt poszły 
wszelkie formalizmy. Będący na 
ukończeniu piękny okręt podwodny 
oddali Anglicy Polakom. Wspa
niały to dowód i zaufania i szla
chetności uczuć., Władcy mórz i 
najlepsi marynarze świata, sami 
dziś pośpiesznie uzupełniający swe 
luki—przekazują już gotowy okręt 
przybyszom, niedawno przecież w 
rzemiośle morskim poznanym.

Dali ten okręt co prawda swoim 
sojusznikom. Ale—iluż sojuszni
ków postąpiło by tak? I prze
cież ustąpili nam okrętu ci, któ
rym świat cały przyznaje pier
wszeństwo w wojnie na morzach. 
Nie oddaliby okrętu w złe ręce! 
Ekstra-klasą musieli się im wydać 
marynarze polscy—i na to odpo
wiedzieli ekstra-klasą dżentelme- 
nerii.

Dlatego mamy znów dwa okrę
ty podwodne. A że nie sposób było 
użyć “ owcy ” na nową nazwę, 
ochrzczono nową łódź “ Sokołem.” 
Płaskorzeźba z owcą umocowana 
została jednak w malutkiej mesie 
oficerskiej “ Sokoła ”—na pa
miątkę historii i początków okrę
tu. I wraz z częścią starych mary
narzy z “ Wilka ” przyszła stara 
bojowa bandera. Ma dwie łatki i 
jest nieco wyprana z barwy przez 
sól oceanu i sztormowe pogody. 
Są to dwie chluby “ Sokoła 
pamiątki braterskiej, bojowej 
pracy. Pamiątki czegoś więcej, 
niż sprawne urzędowanie lub 
chłodna służba, pamiątki gorą
czkowego ratowania Ojczyzny. 
Oby jak najwięcej takiej go
rączki ! * * *

Było zimno i wietrznie. Szary 
okręt czekał. Naprzeciwko, twarzą 
do niego—załoga. Dowódca, syn 
słynnego zagończyka, zamel
dował załogę generałowi Sikor
skiemu. Obok stali admi
rałowie brytyjscy i polski. 
Przyjaciele polskich marynarzy 
—czyli kupa luda—nieco z boku, 
przy trybunce. Przebrzmiały 
dźwięki mazurka Dąbrowskie

go i teraz słychać było jękliwe 
wołania mew. Brat-lotnik 
i brat-artylerzysta patrzyli na 
swoich—tam w szeregu załogi 
“ Sokoła.” Generalicja zeszła do 
okrętu, do błyszczącego czysto
ścią i względnie przestronnego 
wnętrza. Potem lady Craven 
czekała z widocznym wzrusze
niem na swoją chwilę. Była 
matką chrzestną.

Naczelny Wódz, otoczony mary
narzami, mówił do nich—spo
kojnie, z prostotą w tonie, jak 
by wysnuwając wspólną wszy
stkim myśl.

“ Marynarze ! Z pratodzrwą 
radością przybyłem tu na zapro
szenie znakomitego przemysłowca 
i równie dobrego marynarza tv 
przeszłości — Sir Ch. Craven’a, 
by -w tej uroczystej dla Was 
chwili być razem z Wami. 
Chciałem bowiem wyzyskać tę 
ważną i radosną dla polskiej 
marynarki wojennej okazję, by 
oddać hołd najgłębszy bohater
skiej załodze lodzi podwodnej 
“ Orzeł.” Na jego to miejsce 
Admiralicja Brytyjska oddaje 
nam obecnie ten okręt.

Tradycja była, jest i będzie 
nieocenioną siłą motory czną 
każdego wojska i każdej mary
narki. Wie o tym dobrze 
potężna marynarka brytyjska. 
Jestem rad, że w obecności jej 
świetnych przedstawicieli mogę 
stwierdzić, że historia “ Orła ” 
którego spuściznę przejmujecie, 
jego sławna działalność na 
morzu, w wojnie z tak poiua- 
żnym przeciwnikiem jak Niemcy 
—będzie na zawsze kamieniem 
węgielnym tradycji, którą od
rodzona marynarka polska kiero
wać się będzie w boju.

“Sokół” icychodzi wkrótce

Godło “ Sokola ”

na pełne morze, by tam repre- 
zentotoać godnie obok bandery 
wielko-brytyjskiej—banderę pol
ską. by walczyć razem z mary
narką angielską nieugięcie o 
wspólną sprawę i o Polskę—aż 
do zupełnego triumfu.

Marynarze ! Si wi( rdziliście 
niejednokrotnie czynem, że 
Polacy są ludźmi morza. Nie 
wątpiłem w to nigdy. Ani 
wtedy gdy w r. 1923, jako szef 
ówczesnego rządu, kładłem ka
mień węgielny pod budowę 
Gdyni, która dziesięć lat później 
stała się pierwszym portem na 
Bałtyku. Ani wtedy, gdy, w 
1924 r., jako minister spraw 
wojskowych. przeprowadzałem 
przez Sejm Polski ustawę o od
budowie naszej floty morskiej,

która posiadać miała m. in. 
okrętami dwanaście łodzi pod- 
wodnych. Obecnie dzielne i 
chlubne czyny Wasze, oraz 
ofiarna służba marynarki han
dlowej sprawiają, że świat 
zrozumie lepiej, aniżeli w r. 

i 1919, prawo Polski do polskiego 
j morza.

Opatrzność zrządziła, że jes
teśmy w boju pospołu z W. 
Brytanią. Twarda to, lecz nie
zmiernie użyteczna dla Was 
szkoła. Uczcie się więc od 
Brytyjczyków. Naśladujcie ich 

; wielkie cnoty, które rozstrzy
gnęły o potędze i sile Imperium 
Brytyjskiego. Dotychczas były 

I nam, one znane raczej z pięknych 
i opisów Józefa Conrada Korze- 
niowskiego, Polaka, a zarazem 
marynarza brytyjskiego i epika 
brytyjskiej floty.

Teraz to ogniu walk wspólnych 
na morzu, lądzie i powietrzu 

! krzepnie przyjaźń polsko-brytyj
ska. Poznają się bliżej nasze 

i narody. Rodzi się na zaufaniu 
oparta bliska współpraca ludzi, 
twardo broniących STOojej wol- 

! ności. Rostrzygnie to nie tylko 
- o zwycięstwie i zakończeniu 
wojny, ale o sprawiedliwym 
pokoju, bardziej słusznym, niż 

i pokój, zawarty dwadzieścia lat 
! temu.
; Bijąc się równie dzielnie jak na 
i “ Wilku ”—i pod jego sławnym 
! znakiem — będziecie pionierami 
\ wielkości Rzeczypospolitej na 
morzu, które nas złączy ściślej z 
Imperium Brytyjskim.

Dziękuję w imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej Sir 
J. Craven’owi i jego dzielnej 
ekipie pracowników, których pra
cą powstał tak starannie i pre
cyzyjnie wykończony ten okręt

Gen. Wł. Sikorski przed frontem załogi “ Sokoła

“Sokół” odpowiedzią na paszkwil 
niemiecki o naszej flocie

Volksdeutsche i nawożni Niem
cy w Polsce potrzebują widocznie 
w dużym stopniu kropli Waleria
nowych, skoro prasa i propaganda 
niemiecka dość często musi ich za
pewniać, że “ tamci już nie wrócą, 
że już wyginęli.” Tak np. po za
tonięciu “ Gromu ” i “ Orła ” z 
sążnistym artykułem wystąpił 
niejaki p. Arthur Reiss. * Tytuł 
artykułu brzmi : “ Polens See- 
Traeume ausgetraeumt. Zutn 
Untergang der letzten polnischen 
Schiffe ” (“ Polskie sny o morzu 
rozwiały się. Z okazji zatonięcia 
ostatnich polskich okrętów”).

Pisać o panu Arturze “ nie
jaki ” jest może pewnym niedo
ciągnięciem kurtuazyjnym. Pan 
Artur wcale nie jest “ niejaki.” 
Acz z Gdańskiem nie był związa
ny pochodzeniem, funkcjonował 
tam jako szpicel Gestapo, robiąc 
wypady zawodowe do Polski. 
Polskę — trzeba przyznać — ziiał 
nieźle. Nienawidził ją.zaś wprost 
chorobliwie. Oczywiście nie prze
szkadzało to panu Arturowi w 
korzystaniu z różnych udogodnień 
natury, powiedzmy: “ pośrednio 
finansowej.”

Folgując swej nienawiści, a 
jednocześnie na względzie mając 
kojenie nieczystych sumień roda
ków, pan Reiss w czerwcu ubieg
łego roku skwapliwie ogłosił, że 
już koniec jest polskiej floty.

Coś trzeba na to odpowiedzieć. 
Dowiadujemy się z prasy, że dnia 
19 Styazn a br. gen. Sikorski w 
obecności szefa brytyjskich łodzi 
podwodnych Hortona dokonał

I chrztu nowej łodzi podwodnej 
. R.P. “ Sokół,” następcy tragicznej 
■ a bohaterskiej pamięci “ Orła.” 
1 Dzięki “ Sokołowi ” wracamy do 
! dawnego stanu posiadania w za
kresie okrętów tego typu.

Mimo straty dwóch kontrtorpe- 
cłowców, mamy ich dziś więcej, niż 
mieliśmy przed wojną. Ilość 
trawlerów i ścigaczy znacznie 
przewyższa stan z przed 1 wrześ
nia 1939 r.

Co więcej, polska marynarka 
wojenna, nieznana do września 
ze swej wartości bojowej, zdobyła 
sobie powszechne uznanie u tych, 
którzy umieją patrzeć chłodno, 
spokojnie i rzeczowo; marynarzy 
brytyjskich.

Pan Reiss niech wie, że do 
Polski wróci silniejsza, i niech 
zawczasu chroni się do Reichu.

Pan Reiss pisze, że Polacy 
nigdy nie byli “ Seevolkiem ” 
(narodem morskim). Nominacja 
na “ Seevolk ” nadana przez p. 
Reissa byłaby zaszczytem nieco 
wątpliwym i moglibyśmy się jej 
zrzec bez żalu. “ Seevolk ” zna
czyłoby to atakowanie bezbron
nych łodzi rybackich, uciekanie do 
Montevideo na widok floty nie
przyjacielskiej i zatapianie włas
nego okrętu ze strachu przed 
walką (“ Graf Spee ” panie 
Reiss!), urządzanie szczególnie 
udanych imprez inwazyjnych (50 
tysięcy trupa w kanale La Manche 
—panie Reiss!) topienie “Lusi
tani! ” itd. itd. To by znaczyło w 
ustach pana Reissa “ Seevolk.”

Pisze pan Reiss, że Gdynia była 
“ ein Propagandawerk ” — “ pro

pagandowym dziełem” — Polski. 
Że niby powstanie Gdyni i istnie
nie jej nie miało realnego oparcia 
w rzeczywistości. Potworne tó 
załganie nie wymaga żadnej od
powiedzi. Pan Reiss widział 
dobrze sam, jak wielkie były obro
ty Gdyni, jakie zyski z Polski 
ciągnął również i Gdańsk, bezuży
teczną więc rzeczą było by przy
pominać panu z “ Ostdeutscher 
Beobachter ” statystyki i cyfry.

Bzdur pana Reissa nie bierze- 
my do serca. Bawi nas tylko to, 
jak ten pan “ oszwabia ” swoich 
rodaków. Jest to zresztą dość nie
winny sposób oszwabiania. To
warzysz pana Reissa “ niejaki ” 
Greiser, robi to stanowczo gorzej, 
przykład: łapówka 2 tysiące do
larów, jaką ów luminarz wziął od 
łódzkich Żydów w styczniu r.ub. 
Zrobione to było stanowczo nie- 
ortodoksyjnie; raz, że nje w 
Reichsmarkach, które jednak 
prawdziwy narodowy-socjalista 
powinien wolsć od wszelkiej 
innej monety, zwłaszcza pluto- 
kracyjnej, po drugie, że 
dobrodziejami p. Greisera byli 
przedstawiciele “ niższej rasy.” 
Zresztą nie można znowu 
przeciwstawiać p. Greisera Reiss
owi, gdyż nie są nam na razie 
znane obecne źródła dochodu p. 
Reissa.

Dobrze, że Niemcy—a z nimi p. 
Reiss—są “ Seevolkiem.” Kiedy 
przyjdzie czas na podróż do 
Cayenny różni luminarze zniosą 
ją znakomicie.

Gdyniensis

podwodny. Chrztu jego dokona 
wkrótce lady Craven. Jestem 
pewien, że okręt ten, który jest 
dziełem rąk i serc robotników bry
tyjskich, wyróżni się wkrótce swą 
działalnością bojową.

Marynarze ! Wzywam Was, 
abyście wznieśli okrzyk na cześć 
potężnej i sławnej marynarki an
gielskiej, której panowanie na 
morzach będzie głównym czyn
nikiem—być może odległego—ale 
pewnego zwycięstwa.

Marynarka Jego Królewskiej 
Mości, Króla Jerzego VI, niech 
żyje\ ”

Trzykrotny okrzyk “ niech 
żyje” był odpowiedzią.

Po przemówieniu Naczelnego 
Wodza Lady Craven przecięła 
wstążkę i ochrzciła okręt mówiąc: 
“ I name this ship “ Sokół.” 
Butelka szampana ku zadowoleniu 
marynarzy, prysła przepisowo 
uderzając o burtę okrętu. Na 
kiosku odsłonił się przykryty 
przedtym barwami polskimi 
napis “ Sokół.” Na rufie rozwi
nięto banderę—ową pamiątkową 
banderę z “Wilka.” Na dziobie 
powiewał proporzec marynarki 
wojennej Rzeczypospolitej, z 
szablą wzniesioną do cięcia, żaden 
z marynarzy brytyjskich nie zapy
tał się o to, kiedy ten znak po
wstał. Każdy z nich wie o 
wszystkich morskich sprawach 
świata. Od kilkuset lat znak ten 
jest znany Brytyjczykom.

Odśpiewano hymn W. Brytanii. 
Potem oglądano okręt.

Tymczasem Naczelny Wódz 
zwrócił się ponownie do otaczają
cej trybunę załogi “ Sokoła.”

—Marynarze, powiedział—w tej 
uroczystej dla Was chwili, w któ
rej poioiększa się umiłowana przez 
Was flota, pozostająca od 
divudziestu lat pod sprawnym i 
wypróbowanym kierownictwem 
kontr-admirała Świrskiego—jako 

i Wódz Naczelny połączonych sił 
zbrojnych Polski — oznajmiam 

i Wam, że kontr-odmirała świr
skiego mianuję wice-admirałem.* .* *

Bardzo charakterystyczne i miłe 
dla nas przemówienie wygłosił 
później, na lampce wina w biurach 
stoczni, Admirał Sir Horton. Jest 

; to jeden z najwybitniejszych 
marynarzy brytyjskich. Dokonał 
on niejednego wyczynu, a między 
innymi odznaczył się na okręcie 
podwodnym w sposób, żywo przy
pominający czyny “ Wilka ” i 
“ Orła.” Mówił on zatem o spra
wach, na których zna się znako
micie, i które są treścią jego 
istnienia i jego radością, jak się 

J wyraził.
Sir Horton ocenił nowy okręt 

podwodny jako arcydzieło techniki, 
a polskich marynarzy jako naj
lepszych fachowców, którzy-—cze- 

; go dowiodły dzieje “ Orła ” i 
I “ Wilka ”—są w stanie przezwy
ciężyć nawet niewiarygodne trud
ności.

—Generał Sikorski ma- rację, 
gdy mówi, że powodzenia wojenne 
zależą od umiejętności i szczęścia 
—zakończył Adm. Horton—Otóż 
marynarze polscy pierwszy z tych 
czynników posiadają w pełni, a 
szczęście niech im przyniosą nasze 
najserdeczniejsze życzenia i nasze 
gorące modlitwy.

W imieniu stoczni mówił gościn
ny gospodarz Sir Ch. Craven. 
Dziękował on gen. Sikorskiemu za 
przybycie, a oficerom i mary
narzom polskim za cenną i miłą 
współpracę przy wykańczaniu i 
próbach sprawności okrętu. Zało
ga polska pozostawiła bardzo wielu 
przyjaciół. Z przemówienia Sir 
Cravena wynika dalej, że obecny 
na uroczystości adm. Horton do
wodził już niejedną łodzią pod
wodną.

Tak oto wyprawiliśmy do boju 
nowy okręt Rzeczypospolitej. 
Terytorium Polski powiększyło się 
o nowy wolny skrawek. Drobna 
to cząstka, ale groźna dla nieprzy
jaciela. Groźna nie tylko świetną 
wartością techniczną, lecz przede 
wszystkim wspaniałym duchem 
bojowym załogi. Każdy z jej 
członków odnosi się do okrętu z 
miłością niemal fanatyczną. Ho
nor pierwszej wachty przypadł 
najstarszym i najmłodszym mary
narzom.

I jeszcze jedno podkreślam. 
Uderzająca jest (>ełna spokoju jed
nolitość załogi. Ci ludzie rozu
mieją się od jednego słowa, bez 
słowa nawet. Są zgrani. Należy 
życzyć takiego zgrania każdemu 
naszemu oddziałowi.

Bo jest to właśnie sekret szczęś
cia wojennego.
Stanisław Strumph Wojtkiewicz
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Chwila uroczysta: 'podniesienie 
bandery (“ Sokół ”)

Biorąc przykład ze swego 
“ fiihrera ” wodzowie niemieccy 
zrobili się wymowni, ą'raczej ga
datliwi. Armirał Raedeh, szef 
marynarki III Rzeszy również nie 
zdzierżył i wypowiedział mowę do 
przemysłowców i robotników 
stoczni niemieckich. Wszystko 
było w tej mowie, cały arsenał 
hitlerowski : groźby, przechwałki 
i nieprawdopodobne, obietnice.

Ten “ czyn ” admirała Raedera 
daleko odbiegł od powściągli
wości, umiaru i taktu którym tra
dycyjnie dotąd hołdowali wszyscy 
marynarze świata z tej czy tamtej 
strony. Pułkownik Knox, amery
kański Sekretarz stanu mary
narki oświadczył w Senacie 
amerykańskim na posiedzeniu 
komisji “ Pomocy Wielkiej Bry
tanii,” że “ jest bardzo mało 
prawdopodobieństwa w tym 
wszystkim, o czym mówił admirał 
Raeder, iż “ Niemcy są światową 
potęgą morską ” i po wojnie będą 
miały bazy zamorskie na całym 
święcie. Od wielu lât korzysta
liśmy ”—powiedział płk. Knox 

z dwuch flöt oceanicznych, z 
których sami posiadamy jedną. 
Flota Brytyjska sprowadza do ze
ra możliwość agresji na Atlanty
ku.”

Jednakże żywe słowo w mo
wach, transmisjach radiowych i' 
przemówieniach okolicznościo
wych, propaganda dziennikarska i 
propaganda “ wojny plotek ” jest, 
przez Niemców używana nie tylko 
na lądzie ale i na morzu. Nie
stety skutecznie! Szkoda, że nie 
wszyscy po dziś dzień pojmują co 
to za broń “ propaganda," jeśli 
jest robiona uporczywie, i z . . . 
taleńtem. Różne i przeróżne po
gróżki puszczane są w świat czy 
to przez samego Hitlera, który 
groził w swej ostatniej mowie 
“ rozpoczęciem na wiosnę wojny 
podwodnej,” (że niby teraz to jest 
tylko przygrywka!) czy też przez 
jego najbliższych współpracowni
ków, czy przëz prasę i radio nie
mieckie, czy wreszcie przez tajem
niczą “ piątą kolumnę " (w pośtaci 

Godziny żmudnej pospolitości: cz

Historia bez słów czyli przedsiębiorczość marynarska

Porozumienie. polskp-brytyjskie na lądzie
Zdjęcie z jumu: “ Polacy" w Anglii,” przy got owywa nego przez Min.

morzu

Tymczasem okazało się,

y szczenię kominów (f‘ Burza ”)

jak się zmniejszyły od nowego 
roku tak się trzymają na jedna
kowym poziomie. W trzecim ty
godniu stycznia straty brytyjskie 
na morzu wyniosły 30.000 tonn (w 
czym należy liczyć również tonnaż 
holenderski, norweski i t.p. flot 

WYDAJE BIURO PROPAGANDY I OŚWIATY
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P.P. Ludwik Zasada, Władysław^ 
Kry wda, Jakub Zygmunt Bujak— 
proszeni są o przesłanie adresów 

do “ Polski Walczącej.”

sprzymierzonych). Niemców to 
złości niewymownie, a że to jest 
złość bezsilna, więc i w tej dzie
dzinie puszczają się na “ kawały ” 

byle tylko utrzymać opinię świata 
w przeświadczeniu, że “ blokada 
trwa.” Oto z “ niewiadomych 
źródeł ” piorunem rozeszła się 
wieść po świecie, że u wybrzeży 
Dakaru został storpedowany wiel
ki, 24.000 tonnowy statek kana
dyjski “ Empress of Autrałia " i 
do tego z wojskiem na pokładzie. 
Niektóre pisma opisywały już na
wet przebieg tego tragicznego mo
mentu.

(Z pisma marynarzy amerykańskich “Out Navy”)

plotek), której pomagają usilnie 
ludzie poczciwi ale . . . nie
mądrzy !

Niektóre pisma podały niedaw
no, aż nadto skwapliwie, wiado
mość *ł niewiadomo z jakiego 
wyzsaną palca,” że najnowszy i 
najpotężniejszy pancernik świata 
brytyjski “ King George V ” ma 
być “ przez rząd Wielkiej Bry
tanii odstąpiony Stanom Zjed- 
noczonym za ... 20 destrojerów ” 
(wądług polskiego słownictwa 
morskiego : kontrtorpedowców). 
Plotkę tę opatrzono czym prędzej 
dziennikarskimi komentarzami, że 
Wielkiej Brytanii pancerniki są 
obecnie “ niepotrzebne ” (słuchaj- 
cle, słuchajcie! jak wołają posło
wie w parlamencie angielskim), a 
łaknie ona jedynie “ destrojerów ” 
i “ innych mniejszych okrętów ” do 
walki z “ łodziami ” (w polskiej 
terminologii morskiej: okrętami) 
podwodnymi, do której pancerniki 
się nie nadają.”

Otóż i jeden i drugi typ okrę
tów jest potrzebny do określonych 
celów i używany jest z' koniecz
ności do zupełnie innych założeń 
taktycznych; A jaką formę przy- 
bierze walka na morzu dziś czy 
jutro—trudno na przód powie
dzieć. Brak któregoś z typów w 
odpowiednim momencie może się 
srodze zemścić. Nie wydaje się 
więc potrzebne dobrowolne uszczu*- 
planie w czasie wojny jednego ty
pu na rzecz drugiego. Zresztą 
zestawienie pancernika tej klasy 
co “ George V ” z kontrtorpedow- 
cami jest zupełnie niewspół
mierne. Jest to, mówiąc językiem 
lądowym, porównanie “ erkae
mu ” na motocyklu z najcięższym 
tankiem uzbrojonym w działa i 
“ cekaemy.” Nikt nie- zaprzeczy, 
że jedno i drugie jest konieczne 
ale . . . niewspółmierne i używane 
do innych celów.

Brytyjska ambasada w Wa
szyngtonie zaprzeczyła tej wiado
mości, nazywając ją fantastycz- 
czną, a pułkownik Knox oświad
czył w senacie, że “ najbardziej

że “ Empress of Australia ” wcale 
nie była u wybrzeży Dakaru. Sta
ła spokojnie w porcie. I ta więc 
wiadomość okazała się płotką.

Niestety zaś prawdą była wieść, 
że zginęły ostatnio dwa okręty 
podwodne sprzymierzonych. Ad
miralicja podała do wiadomości 
publicznej, że nie powróciły do 
swych baz jeden okręt podwodny 
holenderski i jeden brytyjski 
(H.M.S. “ Triton,” na powierzchni 
1.095 tonn, pod wodą 1.579 tonn). 
Nie należy jednak zapominać, że 
Niemcy i Włosi każdego tygodnia 
tracą okręty podwodne, jednakże 
Admiralicja Brytyjska dla sobie 
wiadomych powodów nie ogłasza 
tych faktów.

Brytyjczycy są pod tym wzglę
dem niezwykle sumienni i jeśli 
czegoś nie są pewni na 100 
procent to wolą przemilczeć. Że 
to jest metoda słuszna potwierdza 
fakt z lotniskowcem “ Ark Royal,” 
którego Niemcy “ zatopili ” już 
sześć razy, a on nie tylko wciąż 
pływa, ale “ kąsa ” dotkliwie, wy
puszczając swoje “ osy " raz po 
raz.

Niezwykle ciekawy raid urzą
dzili koloniści z kolonii brytyj
skiej Kenya. Mała flota jeszcze 
mniejszych kutrów, sloopów, łodzi 
motorowych i t.p., obsadzona przez 
ochotników “ Royal Naval 
Volunteer Reserve ” oraz niewiel
kiej ilości czarnych wojsk kolonial
nych zrobiła wypad morzem na 
graniczną wieś we włoskiej So
malii, obsadzoną przez spory gar
nizon “Banda” (włoskich wojsk 
“tubylczych”). Raid się udał, a 
garnizon włoski wycofał się w 
popłochu. Po spaleniu budynków 
i zburzeniu umocnień raidowcy 
wrócili tą samą drogą, którą przy
byli . . . morzem.

Mają “ zacięcie ” do morza nasi 
sprzymierzeńcy, jak dawni Polacy 
do kawalerii. Ale i my teraz na 
morzu nie jesteśmy ostatni pod 
tym względem i Polska Marynar
ka Wojenna pokazała nie raz i 
nie dwa, czym jest “ polska fan
tazja na morzu.” Historia walk 
w NorwegiL w takie czyny na
szych marynarzy obfituje szczegól
nie. Tymczasem w naszej litera
turze o tym głucho i cicho, gdy o 
Podhalanach, pisze się (i słusz
nie!) bardzo dużo. Wiadomo.* 
marynarze są ludźmi skromnymi i 
prawie wyłącznie specjalistami, 
fachowcami. A dobrze by było, 
gdyby czyny Marynarki nie gi
nęły w niepamięci.

Bohdan Pazołowicz
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niespodzianą fantazją, jaką sły
szałem kiedykolwiek, jest wiado
mość, podana dzisiaj przez 
“ Detroit Free Press,” że Stany 
Zjednoczone zamierzają zamienić 
20 kontrtorpedowców na pancer
nik “ King George V." Nie ma w 
tym ani jednego słowa prawdy.”

Oświadczenie podsekretarza 
stanu U.S.A, chyba wystarczy dla 
niedowiarków. Bo istotnie, co by 
to była za pomoc, gdyby jedną 
ręką wzmacniano, a drugą osła
biano? Była to jeszcze jedna wia
domość obliczona na sianie niepo
koju, a w każdym razie zamętu w 
nieznośnej “ wojnie nerwów.” 
Nerwy zaś trzeba mieć w porząd
ku i mocne jak postronki. Wielka 
Brytania oprócz bomb z powietrza 
bombardowana jest ogniem hura
ganowym wieści o zamierzonej in
wazji oraz przeróżnymi, często ze 
sobą sprzecznymi wiadomościami 
z nie'okupowanej Francji.'

Jak zwykle prawda kryje się 
gdzieś pośrodku. Ciekawy jest 
natomiast “ mocny ” ton prasy 
włoskiej; domagającej się gwał
townie'' odebrania Francuzom 
Bizerty, bazy morskiej w Tunisie. 
Według tych wynurzeń Bizerta 
konieczna jest dla działań przeciw7 
akcji angielskiej u brzegów 
Afryki Północnej. Istotnie, gdyby ; 
taka operacja Włochom się udała, ! 
gdyby Bizerta została im oddana, ' 
zdobycze Brytyjczyków w Libii I 
straciłyby dużo ze sw7ego znaczę- | 
nia i władza na Morzu Śródziem- ; 
nym stałaby się znowu rzeczą ! 
sporną, gdy obecnie jest to “ bez- i 
sporna ” własność Anglików7. Ale i 
na razie są to jedynie pobożne i 
życzenia wdosko-niemieckie. Nie 
wygląda zaś na to, aby generał 
Weygand tak łatw7o oddał Bizertę 
ani też na to aby brytyjska flota 
Morza Śródziemnego zezwroliła na 
tę “ transakcję.”

SPIS RZECZY
Facsimile wice-admirała Świr- 

skiego.—Kazimierz Mora: Nasz 
związek z morzem.—Edmund Opp
man: Tradycja morska Rzeczpo
spolitej. — Wypis z Rozmowy 
kruszwickiej Jana Solikowskiego.— 
Franciszek Lenczewski : Nasze 
prawa dó Gdańska.—Antoni Bogu
sławski : Polskie morze.—Stanisław 
Waligórski: Z kampanii wrze
śniowej: Obrona Gdyni i Oksywia. 
—Stanisław Lasocki: Marynarką 
polska w Wielkiej Brytanii. Z 
“ Wiatru od morza ” Stefana 
Żeromskiego.—Tymon Terlecki :
Droga przez morze.—Maria
Kuncewiczowa: Edek.—Jerzy Szu- 
lak: Pierwszy patrol—pierwsze-
sukèesy (Z opowiadania bosman- 
m ata A.S.).—Eugeniusz Wściślicki: 
S’cigacze.—Witold Szuster: Nawet 
nie miałem kataru (Z ostatnich chwil 
“Gromu”). “Bohdan Pawłowicz: 
Jak ginął M/S.” Piłsudski 
(Opowieść chłopca okrętowego).— 
Stanisław Strumph Wojtkiewicz: 
Wiatr od morza jest zdrowy.—Gdy- 
niensis: “Sokół” odpowiedzią na 
paszkwil niemiecki o naszej flocie. 
—Bohdan Pawłowicz: Wojna na 
morzu.—Ozdobniki Tadeusza Lips
kiego.—Fotografie.

Hitler mógł grozić okrętami 
podwrodnymi naw7et Amerykanom, 
lecz fakt jest faktem, że straty 
brytyjskie w tonnażu handlowym,


